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K o n s t y t u c j a  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

O LS K A  Rzeczpospolita Ludow a  
jest re p ub liką  ludu pracującego. 

Polska Rzeczpospolita Ludow a na ­
w iązu je  do najszczytnie jszych postę­
pow ych tra d y c ji Narodu Polskiego  
i  u rzeczyw istn ia  idee wyzwoleńcze  
po lsk ich  mas pracujących.

P o lsk i lud  p racu jący pod przew o. 
dem  bohate rsk ie j k lasy robotn icze j, 
op iera jąc się na sojuszu robotniczo- 
ch łopsk im  w a lczy ł dz ies ią tk i la t o 
w yzw o len ie  z n ie w o li narodow ej, 

narzucone j przez prusk ich , austriac . 
k ich  i  rosy jsk ich  zaborców -ko lon iza­
to rów , tak  samo ja k  w a lczy ł o zn ie­
sienie w yzysku  po lsk ich  k a p ita li­
s tów  i  obszarników .

W okresie oku pa c ji Naród P o lsk i 
toczy ł n ieustęp liw ą , bohaterską  
w a lkę  z k rw a w ym  najazdem  h it le ­
row sk im . H istoryczne zwycięstwo  
Z w ią zku  Socja listycznych R epub lik  
Radzieckich nad faszyzmem w yzw o­
l i ło  ziem ie polskie, um o ż liw iło  p o l­
skiem u lu do w i pracującem u  zdoby­

cie w ładzy i  s tw orzy ło  w a ru n k i na ­
rodowego odrodzenia P o lsk i w  no. 
w ych, sp ra w ie d liw ych  granicacn. 
Na wieczne czasy po w ró c iły  do P o l­
sk i Z iem ie Odzyskane.

W ciela jąc w  życie w iekopom ne  
wskazania M an ifes tu  z dn ia  22 lipca  
1944 r. i  ro zw ija ją c  jego zasady 
program owe, w ładza ludow a  — 
dz ięk i o fia rn ym  i  tw órczym  w y s ił­
kom  polskiego ludu pracującego, w 
walce z zac iek łym  oporem ro z b it­
ków  starego u s tro ju  obszarniczo- 
kap ita lis tycznego  —  dokonała w ie l­
k ich  przeobrażeń społecznych. W  
w y n ik u  rew o lu cy jn ych  w alk, i  prze. 
m ian obalona została w ładza ka p i­
ta lis tó w  i  obszarn ików , u trw a liło 1 
się państwo dem okrac ji ludow ej, 
kszta łtu je , się i  um acnia now y us tró j 
społeczny, odpow iadający interesom  
i  dążeniom najszerszych mas ludo ­
wych.

Zasady praw ne tego us tro ju  usta­

naw ia  K on sty tu c ja  P o lsk ie j Rzeczy, 
pospo lite j Ludow ej.

Podstawę obecnej w ładzy ludo ­
w e j w  Polsce s tanow i sojusz klasy  
robotn icze j z chłopstw em  p ra cu ją ­
cym. W sojuszu tym  ro la  k ie ro w ­
nicza należy do klasy robotn icze j, 
ja ko  przodu jące j klasy  . społeczeń­
stwa, op ierającej się na re w o lu c y j­
nym  dorobku polskiego i  m iędzy­
narodowego ruchu  robotniczego, na 
histo rycznych doświadczeniach zw y ­
cięskiego budow nictw a socja listycz­
nego w  Z w ią zku  Socja listycznych  
R epub lik  Radzieckich, p ie rw szym  
państw ie rob o tn ików  i  chłopów.

. W ype łn ia jąc  w o lę  fła ro d u  P o l­
skiego i  zgodnie ze sw ym  pow o ła ­
n iem  —  Sejm  Ustawodawczy Rze­
czypospolite j P o lsk ie j uchw ala u ro ­
czyście n in ie jszą K onsty tuc ję  jako  
ustawę zasadniczą, k tó rą  Naród  
P olsk i i  w szystk ie  organy w ładzy  
polskiego lu du  pracującego k ie ro ­
wać się w in n y  w  celu:

um acnian ia  państw a ludowego 
ja ko  podstaw owej s iły , zapew nia ją­
cej na jpe łn ie jszy ro z k w it N arodu  
Polskiego,- jego niepodległość i  su­
werenność,

przyśpieszania rozw o ju  po litycz ­
nego, gospodarczego i  ku ltu ra lnego  
O jczyzny oraz w zrostu  je j sił, 

pogłębian ia uczuć pa trio tycznych , 
jedności i  zw artośc i Narodu P o l­
skiego w  walce o dalsze polepsza­
nie stosunków społecznych, o ca ł­
kow ite  zniesienie w yzysku  człó iaie- 
ka przez człow ieka, o u rzeczyw i­
stn ienie w ie lk ic h  ide i socjalizm u, 

zacieśniania p rzy jaźn i i  w spó łp ra ­
cy m iędzy narodam i, opartych na 
sojuszu i  bra te rstw ie , k tó re  łączą 
dziś Naród P o lsk i z m iłu ją c y m i po­
kó j narodam i św iata w  dążeniu do 
wspólnego celu: un iem ożliw ien ia  
agresji i  u trw a le n ia  poko ju  św ia to ­
wego.

(Wstęp do P ro je k tu  Konstytuc ji')

K ie d y  przeczyta łem  na głos z ga­
zety  p ro je k t K o n s ty tu c ji, a by ło  
a k u ra t u m nie w  dom u k ilk u  są­
siadów, pow iada w tedy P aw łow sk i
—  M erce li, w yc iągn ijc ie  no wasze 
m edale i  krzyże. W sta łem  i  z k u fra  
dobyłem . Na o'brusie leżała gazeta 
z w ie lk im  ty tu łe m  .K onsty tuc ja  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u d o w e j“ . 
Na ten to  dokum ent poczęły padać 
jeden po d ru g im  meaale i krzyże. 
Kazem - sześć. Jeden za Warszawę, 
d ru g i za Odrę i  Nysę, trzeci, s rebr­
ny, za Łabę, czw arty , G runw a ldu  — 
za B e rlin , p ią ty  —  za Zwycięstw o, 
a szósty —  srebrny K rzyż  Zasługi
-  te j jesien i, za „przyśpieszanie 
w zrostu  s ił naszej O jczyzny“ , ja k  
g łosi K onsty tuc ja .

Szedłem z ziem i radzieck ie j do 
po lsk ie j W  P ierwszej A rm ii W ojska 
Polskiego, ,w  I i - e j  D y w iz ji, szediem 
od roku  1943 przez Len ino aż do 
Bugu, forsow ałem  Bug, forsow ałem  
P u ław y, forsow ałem  Wisłę, Pragę, 
W arszawę, szedłem da le j, fo rsow a­
łe m  w a ł pom orski, Odrę i Nysę, 
zdobyw ałem  B e rlin  aż się oparłem  
na Łab ie  i  koniec dopiero nastał 
w ted y  w o jny , koniec udręczenia lu ­
du i  narodu polskiego. Koniec n ie ­
w o li innych  narodów  i  początek no­
wego życia w  w ie lu  kra jach .

Taką przeszedłem drogę i  ha n ie j 
to „  życia n ie  szczędząc, o trzym ałem  
te  Krzyże. N ie dostałem  ich  od 
m agnatów  i  bu rżu jów , ja k  m ój o j­
ciec, co m edalem  kopał grób swoim  
dzieciom. Dostałem  K rzyże w  w o j­
sku, na polach b ite w  z przykazu 
Prezydenta -  robotn ika , od w ładzy 
robotn iczo -  ch łopskie j. Znaczy s.ę 
od tak ich , ja k  ja, z lu du  polskiego. 
Znaczy się za sprawę ludu , k tó ry  
je s t k rw ią  i  kością narodu.

Ja tu  w am  piszę nie ó m oich za­
sługach, a le  O: w ie lk ie j hósteirj, w  
k tó re j prosty, ja k  ja  chłop ma si­
łę, ja k ie j n igdy dotąd nie m ia ł. 
M am  dz is ia j 48 la t, u rodz iłem  się 
w  roku  1904. A  przez 40 la t  k im ­
że byłem  i  co znaczyłem? W  1913 
r. ojciec m ój po la tach p racy i  od­
k ładan ia  zm ógł się, aby wziąć na 
k o lo n ii B iłaczew skie j na sp ła ty  12 
ha lich e j ziem i. Zaśw ita ło  nam  s ło ­
neczko? Z aśw ita ło  w id m o  —  na 
pohybel! I  jeszcze m y g łup ie  ch ło­
py  w łasnym i rękam i p racow a li na 
ten pohybel. K iedy  ojciec zm arł w  
1920 r, obszar został podzielony 
m iędzy p ięc iu  braci. Po 2 ha na 
każdego. W  1924 r. powołano m nie 
do w o jska , k ie dy  w róciłem , ju ż  zie­
m i . n ie  m ia łem . W łaścic ie l całej ko ­
lo n ii, adw oka t K abaczh ik zd ją ł 15 
gospodarzy przez Sąd O kręgow y w  
R ów nym  z gospodarstw, na eksm i­
sję poszliśm y i. jeszcze po 520 zł 
kosztów każdy m ia ł opłacić. Proce­
sow aliśm y się trzy  la ta . W  1929 r. 
w  L u b lin ie  pozwolono nam  w rócić  
na z ie m ię ,'a le  znów ją  cd początku 
spłacać, chociaż ojciec i  m y spłaca­
liś m y  ją  ju ż  10 lat.

U p łynę ło  nowych 10 la t, i jeszcze 
tych  nędznych 2 ha nie w y p ła c i­
łem . N ie  każdy ch łcp  m ia ł takiego 
adwokata • Kstoacznika, ja k  ja  na 
sw o im  grzbiecie, ale m ia ł innego, 
m ia ł w ie lu  naraz, bo ich  rządy ob­
szarn ików  i  ka p ita lis tó w  rodziły , 
u trz y m y w a ły  i  rozbestw ia ły. Cóż- 
bym  za te 40 la t  m ógł powiedzieć 
o sobie a lbo ludzie  o mnie? U rodz i­
łem  się, aby .* zdychać. W alczyłem  
po c iem ku o swoje, aby żyć i  d rżą -

Pieriusze tu y p o tu i e d z i
łem, że ju ż  mnie, a m oim  dzieciom  
to  n i  pewno, n ie  pozwolą żyć. 
S kurczony,. zabiedzony i  spodlony, 
oto. ja  prizeż 40 la t.

W  1939 r. p luną łem  na ziemię, 
po jechałem  w  głąb Z w iązku  Ra­
dzieckiego, pracowałem, tam- ma 
spław ie drzewa i  oczy m i się po­
m a łu  o tw ie ra ły .

A  teraz sam i powiecie, co w a rte  
m oje ostatn ie 8 la t. D latego sąsiedzi 
chc ie li popatrzeć na medale i k rz y ­
że. Na te znaki w ie lk ie j drogi, ja ­
ką  przeby ł, naród po lsk i i  ch łop 
po lsk i. . Na tych m edalach i  k rz y ­
żach w idać, ja k  to ch łop po lsk i 
szedł i  idzie „za naszą i  waszą 
wolność“ , bo szedł w  teraźnie jszej 
epoce u boku rob o tn ików  radzie­
ckich , u boku swoich po lsk ich ro ­
bo tn ików , bo się k ie ru je  ich  m ądro­
ścią, ich  przyw ództw em , a nie mesa 
lepszego w  walce z w yzyskiw acza­
m i tego św ia ta , ozy w  k ra ju , czy 
tam , gdzie Oni jeszcze panują. N ie 
masz lepszego w  stw orzeniu i 
um ocnien iu  nowego ustro ju , ja k i 
odpowiada najszerszym  masom lu ­
dowym .

‘ Tej jes ien i nasza gromada wcze­
śnie i przodująco zakończyła skup 
zboża i sp ła ty  należności finanso­
wych. Jestem sołtysem w  naszym 
P rzys tren iu  na Z iem iach Odzyska­
nych. I  pow iem  uczciw ie, ten ostat­
n i K rzyż, to  ju ż  dzie lę z gromadą. 
To już  nie ja k  na po lu  b itw y  m o­
ja  w łasna zasługa, to nasza w spó l­
na. Każdy tu  się odznaczył we 
w spólnym , ja k  m ów i K onsty tuc ja  
„um acn ian iu  zdobyczy polskiego 
lu d u  pracującego m iast i  w s i“ , , i 
„brzyspifeśzariiu WzfoStu s ił naszej 
O jczyzny“ .

Przed la ty  15-tu nas gospodarzy 
ze wsi przegnano w  św ia t na za tra ­
cenie, zrabowano i  pohańbiono. A  
jakąż m y dzisia j potężną czu jem y 
w  sobie silę, gdy Polska jest rep u ­
b lik ą  ludu pracującego!

M arce li Sokalski
P rzystron ie , gm. Ł a g ie w n ik i 

pow. Dzierżoniów.

*

Przez la t  60 nie trzym ałem  w  rę ­
k u  żadnej książki. N ie um ia łem  an i 
czytać ani pisać. Dziś m am  la t 63. 
T rzy  la ta  wstecz na kurs ie  wieczo­
row ym  zaczęło opadać bie lm o z mo­
ich  oczu. M o im  teraz życzeniem 
jest, aby tę K onsty tuc ję , co ją  nam  
w  gazetach pokazano, w  książecz­
kę m aią a w  tw a rd ych  ck iadkach 
uform ować. Bo z tą książeczką, n !e 
chc ia łbym  się rozstawać do ostat­
niego dn ia  m ojego żywota, W  k a ­
pocie będę ją  nosił w  pole, na w y ­
jazd i  do grom ady.

Człow ieka nie b o li i  nie cieszy 
ty lk o  to, co on sam przeszedł. B o li 
go to, że m usia ł zaznać k rzyw dy, 
bo b iło  go praw o k rzyw dy, porzą­
dek k rzyw dy.

Nasza K onsty tuc ja  powiada, że 
obalona została w ładza kap ita lis tów  
i  obszarników, ta k i jest fundam ent 
naszego nowego życia. Ja jestem 
sta ry  ju ż . chłop. D z ies ią tk i la t 
zb ieg ły m i na fo lw arczne j służbie. 
P rzem ierzyłem  za pracą po dw orach 
całą p raw ie  Polskę. W idzia łem  ty ­
siące fo rn a li i  gotów  bym  przysiąc, 
że gdyby każdem u z tych, których, ^

poznałem w  pracy, powiedzieć: po­
lepszę ci los, ale w ładza będzie ja k  
była, k a p ita lis tó w  i obszarn ików  — 
żegnaj radości, z pow ro tem  p rzyd u - 
s iłaby go trwoga.

I  ja  przez la t k ilk a  byłem  ro b o t­
n ik ie m  w  fabryce łóżek w  W arsza­
w a , jeszcze przed i okiem  18 tym , 
Potem , k iedy dla tak ich  ja k  ja  po- 
redukow anych została ty lk o  delà 
bandosa, k iedy w  te j do li ob ieży­
św iata z kosą nie  było  nawet w a ­
ru n kó w  i  praw a na żeniaczkę, w ra ­
całem  m yślam i jedyne j nadziei do 
k lasy robotniczej. Lu d  sam m usi 
zrzucić ka jdany, ale lu d  w ie js k i 
poprowadzić m usi robotn ik .

K ie dy  czytam  o praw ach obywa­
te li, p  prawach znaczy się, chłopa i 
robo tn ika , strzym.ać nie  mogę łez.

N ie mam  dzieci, m oi kochani, tak  
późno się ożeniłem (nie ze swej w i­
ny), że dzieci już  n ie  przybyło . A  
te prawa obyw ate la  w  Rzeczypo­
spo lite j Lu do w e j, to d la  naszych 
dzieci, i ' m łodzieży now y św iat. Od 

, urodzenia . nowy. I  każdy chyba z 
nas starych, ta k  m yś li. K aw a łek  
życia własnego przeżyjem y jeszcze 
w  p raw dz iw e j wolności człow ieka i 
narodu. A le  za tam ten szmat życia 
w  poniew ierce, k rzyw dz ie  i nędzy 
w yró w na m y sobie szczęściem na­
szych dzieci. One w  całości będą 
m ia ły  inne życie. I  tu  jestem  oso­
biście s tra tny, an i dzieci an i w n u ­
ków.

A le , niech tam...
D la innych  dzieci, dla ro b o tn i­

czych gryz łem  się przed jesiennym  
siewem  w  ub. lo ku . Susza by ła  na 
polu, p rzyszły p lon w ydaw a ł się za 
przepadły. A  ja  prowadzę na 5 ha 
gospodarkę planową. Gdy się ro k  
zaczyna nowy, uk ładam  w  d ług ie  
zim owe w ieczory p lan o rk i na ca­
ły  rok, gdzie, w  ja k im  czasie i ja k  
m am  orać, następnie ja k ie  dobrać 
odm iany ziem iopłodów , ja k  zastoso­
wać nawozy. Potem obliczam  ile  
m am  zasiać zboża, ja ką  pow in ienem  
osiągnąć wydajność, ile  wreszcie 
wym lócę, oraz ile  będę m ógł oddać 
państw u dla rozw o ju  naszej rob o t­
n iczo-ch łopskie j ojczyzny. W szyst­
ko  to m ia łem  w yp lanow ane, a tu 
susza na jesien i. Rozbije m ój plan? 
P lan, na k tó ry  czekają dzieci ro ­
botnicze? G ryzłem  się i  m yśla łem , 
aż w ym yś liłem . Nam oczyłem  żyta, 
p iln ie  strzegąc, aby n ie  przemoczyć 
i  wysiałem . W ykie łkow a ło , a po 
m iesiącu urosło rozkosznie. Na m o- 
je> na nasze, i  naszych dzieci 
szczęście!

A n to n i Mroczek
Ław sk, w o j. białostockie.

K ie dy  czytałem  K onstytuc ję , za­
stanow iłem  się nad tym , ja k ie  to 
we m nie przeobrażenia zatw ierdza 
K onsty tuc ja .

W  jes ien i 1944 r., k iedy  sołtys 
pow iedzia ł na zebraniu, że A rm ia  
Radziecka potrzebuje posiłku , nie 
nam yśla jąc się, o fia row a łem  jedyną 
m oją  krow ę, za k tó rą  zaraz zapła­
cono. N ie zważałem  na to, że k ro ­
wa będzie potrzebna w  odbudowie 
spalonych budynków . Odbudowa — 
pom yśla łem  — będzie potem, a w ro ­
ga trzeba pędzić zaraz.

W ięc i  ja  się p rzyczyn iłem  do w a l­
k i  z k rw a w y m  najazdem  h itle ro w ­
sk im  i  ja  się przyczyn iłem  do zacie­
śnienia p rzy ja źn i z narodem, k tó ry  
w yb a w ił nas z n iew o li, a w  ten spo-

sób przyczyn iłem  się do um ożliw ien ia  
po lskiem u lu d o w i zdobycia w ładzy. 
Ten m ój czyn, to k rop la  w  morzu 
o fia r i  w y s iłk u  m ilio n ó w  innych Po­
laków . A le  każdy z nas może tę k ro ­
plę zobaczyć w  K on s ty tu c ji, może so­
bie ją  przypom nieć i  może się-do niej. 
zahori,-;ązać. D latego je s t ona naszą 
K on sty tu c ją !

O statn ią m oją  k rop lą  by ło  zobo- 
w.ązanie, ja k ie  złożyłem  w  jesieni. 
N igdy  me m yśla łem , że o trzym am  
Odznaczenie. K ie dy  dostałem K rzyż 

Zccluigi, pow iedzia łem  zawstydzony, 
że wydajność mego gospodarstwa jeśt 
jeszcze za m ała i  że ją  podwyższę. A  
m am  gospodarstwo Sredniackie, 9 ha, 
w  tym  5 ha ornego, 4 łą k i i  pas tw i­
ska, Oddałem  na p lanow y skup 153 
proc., w ięc ju ż  podniosłem  gospodar­
kę. A le  uczciwość każe m i powiedzieć, 
że na m ożliwości, ja k ie  nowa Polska 
nam  daje, jeszcze trzeba w ięcej w y ­
dobyć z ziem i. Ta uczciwość to też 
dz.eło nowego ducha w  narodzie.

Po rodzicach odziedziczyłem  w  
1918 r. gospodarkę, ale byłe-m jeszcze 
podrostk iem  - i przez, la ta  pracow a­
łem  u bogatych gospodarzy za ży­
cie, zanim  p o tra fiłe m  ’dźw ignąć z 
odłogów ojcowską ziemię.

W ychow ałem  się w  tra d y c ji 
drewnianego pługa i  ■ brony, tak ie  
jeszcze b y ły  u nas w  oko licy, k ie ­
dy  zaczynało się sanacyjne pano­
wanie. -

Dopiero w  Polsce Ludow e j z ro ­
k u  na rok  czuję, ja k  ziem ia rośnie 
m i w  ręku, ja k  coraz w ięcej znaczy 
każdy hektar. W  1948 r. przekona­
łem  gromadę do up raw y buraka 
cukrowego, do up raw y, na lepszych 
ziem iach w  płodozm ianie czteropo- 
lo w ym  — buraków , lnu, pszenicy 
z im ow ej, kon iczyny czerwonej. Na 
średnie j z iem i —  ziem niaków , psze­
n icy  ja re j, grochu, żyta. Na gorszej 
(w  tró jpo lów ce) —  ziem niaków , łu ­
b inu na przeoranie, żyta.

B yłem  na wycieczce w  Poroninie. 
W idzia łem  pom nik Lenina, tego, 
k tó ry  s tw o rzy ł pierwsze państwo 
rob o tn ików  i chłopów na świeeie. 
B y łem  w  kopa ln i so li w  W ieliczce 
i  w  Now ej Hucie. Oglądałem  w ie l­
k ie  prace robotn ików , ja ko  ten, co 
ogląda wspólne gospodarstwo. N ie 
wspaniałości dziedziców i nie boga­
ctw a fab rykan tów , ale nasze, lu do ­
we —  rob o tn ików  i  chłopów. Tak 
to odczułem. W idzia łem  maszyny— 
olbrzym y, bez k tó rych  budowa 
w ie lk ie j h u ty  by łaby niem ożliw a. 
Nadesłał je  Zw iązek Radziecki. 
Znów  pom yśla łem  o m o je j krow ie . 
Tam  cały naród św iadom ie nam 
pomaga, trzeba, żebyśmy wszyecy 
też doszli do narodowej św iadom o­
ści b ra te rs tw a z narodam i Z w iąz­
ku  Radzieckiego. K iedy  w róc iłem  
na w.eś, m ów iłem  na zebraniach 
com w idz ia ł, i  sam się dziw ię, skąd 
znalazłem  ty le  s łów  i  takich , ćo 
w yciąga ją  lu dz i poza pola w s i i  
gm iny na cały nasz k ra j.

Podnieśm y w ydajność z hektara, 
zw iększm y kon traktac ję , te rm inow o 
sprzeda jm y zboże państw u i  te rm i­
nowo p łaćm y należności, a tym  po­
możemy rob o tn iko w i w  uprzem ysło­
w ien iu  P o lsk i i  dodam y m u sił.
I  m yś lm y w  przód nie  ty lk o  o tym , 
co jest, ale co można zrobić, aby 
jeszcze bardzie j wzrosła jedność 
narodów, jedność m iędzy rob o tn i­
k iem  a chłopem.

i Szymon M usko
fiu b n o , pow. B ie lsk  Podlaski.

F R A N C IS Z E K  P U D Ł O W S K I

P A R T I A
(W spom nienie korespondenta)

„P o tra f iła  po w yzw o len iu  ustanow ić w ładzę ludową  — któ ra  ziemię  
oddała na własność chłopom “ .

Z A C IN A Ł  w ia tr. Wozy na d ro ­
gach podskakiw a ły, dudniąc 
głucho, c ienk i lodz ik  na ka ­

łużach pękał pod ko łam i, w yda jąc 
ostre dźw ięk i tłuczonego szkła. Na 
polach śnieg p raw ie  ju ż  zn ik ł, gdzie­
niegdzie ty lk o  na szarawym  tle  ro l i 
b ie la ły  ła ty . B y ł początek m arca 
1945 r.

N iedaleko od wsi na po lu należą­
cym  do Jarczechowskiego fo lw a rk u  
w idać by ło  k ilku n a s tu  ludzi. Dwóch 
trzym a ło  w  rękach drew niane ko­
z io łk i, dwóch innych  chodziło z d łu ­
gą sta lową taśmą. Trzech jeszcze 
obucham i s iek ier w b ija ło  w  zm arz­
n ię tą  ziem ię drew niane ko łk i. Resz­
ta zaś to posuwała się za m ie rzący­
m i, to przystaw ała p rzy  w b ija ją ­
cych p a lik i, czasami k tó ryś  odcho­
dz ił od grom adki, odm ierza ł szero­
k im i k ro ka m i szmat z iem i i  wracał. 
Co głośniejsze o k rz y k i i  słowa s ły ­
chać by ło  we wsi, w ia tr  bowiem  
w ia ł w  je j stronę.

N ie by ło  człow ieka, k tó ry  by n ie  
w iedzia ł, co się dzieje na fo lw a rcz ­
nych polach.

—  P rzy je cha li z m iasta, z PPR-u 
i  rozm ierzają, będą rozdawać ziemię 
— pow tarzano we wsi to z gw a ł­

towną, to z tłum ioną , niepewną jesz­
cze swego radością. Bo w ięks i gos­
podarze, słysząc z ja k im  zapałem o 
pa rce lac ji gadają dworacy i  w y ro b ­
n icy, k iw a li ostrzegawczo g łow am i 
— cieszcie się, cieszcie! A  w iecie, 
czy teraz łakom iąc się. na dziedzico­
w ą ziem ię n ie  będziecie n ią  jeszcze 
rzygać?

M im o to większość chłopów  Jar- 
czechowa w yleg ła  na pole, aby po­
móc w  robocie pełnom ocnikom , 
przys łanym  z m iasta.

W  Jarczechowie by ło  ich  trzech, 
towarzysze: Z ió łkow sk i, Jan ick i i  
M olenda.

Już tydzień m ija  ja k  zosta li w y ­
delegowani przez P ow ia tow y K o m i­
te t PPR w  teren. Po rozparce low a­
n iu  sąsiedniego Suradowa przyszli 
teraz k ra ja ć  ziem ię na Jarczecho­
wie.

Robotą k ie ru je  to w. Z ió łkow sk i.— 
T rzym ajc ie , Jan ick i taśmę przy tym  
pa liku , a w y  Grabiec, poskoczcie z 
d rug im  je j końcem prosto na , m ie ­
dzę — tu  wskazał na odległą o ja ­
k ie  40 m. bruzdę —  ty lk o  żwawo 
lećcie, bo to wasza ziemia.

Starszy, może po pięćdziesiątce 
chłop w ysuną ł się z grom adki lu dz i 
na Czoło, po rw a ł koniec taśmy i  raź­
no ruszył we wskazanym  k ie runku . 
Na tw arzy  roz la ł m u się uśmiech.

—  M oja  ziem ia —  zawołał, nie 
mogąc u k ryć  radości.

— D obra tra f iła  m u ziem ia — 
odezwał się ktoś z asystu jących przy 
m ie rzeniu chłopów.

—  T u wszystka p raw ie  dobra. 
Dziedzicow i przecież najlepsze b u - 

. ra k i się rodziły .
— Od te j m iedzy w  prawo — 

m ó w ił teraz Z ió łkow sk i — pójdzie 
z koz io łk iem  W awrzon. Odm ierzy 
aż po sam lasek. T y lk o  niech dobrze 
liczy.

Chłop w z ią ł kozio łek i  sk ie row ał 
się w  stronę m iedzy, p rzy  k tó re j stał 
G rabiec, potem  od niego skręc ił 
nagle w  prawo, w y w ija ją c  ju ż  t rz y ­
m anym  w  ręku  kozio łk iem . M ie ­
rzy ł.

Wszyscy w p a trz y li się w  jego po­
stać. O ddalał się szybko. B y ł coraz 
da le j od n ich  a coraz b liże j lasku. 
A le  z oczu n igdy by im  nie zn ik ł.
Do lasu ty lk o  pó ł k ilom e tra . Nagle 
zn ikną ł. Z a k ry ł go czerwonordzawy 
m asyw  czołgu, k tó ry  z lu fą  złam a­
ną, ja k  drzewo w  czas burzy, s ter­
czał wśród pola, w idm o niedawno 
przeszłej tędy w o jny.

Zdaw ało się, że na poczerw ien ia­
łe  od m rozu tw arze chłopów przez 
chw ilę  padł cień zasępienia. O dru ­
chowo z w ró c ili w zrok  na tow a rzy­
sza Z ió łkow skiego i Molendę. Ten 
zaśm iał się szeroko i  m achnął ręką.

—  Jest w yzw olen ie ! Jest W ładza 
Ludow a! Jest P a rtia !

I I .

W ieczorem w  pałacu Jarczechow- 
sk im  odbyw ało się zebranie organ i­
zacyjne kom ó rk i PPR-u.

Obszerną salę w  bocznym skrzy­
dle pa łacu ośw ie tla ły  ty lk o  dw ie  
żó łtaw ym  św ia tłem  płonące świece.

W ia tr, k tó ry  w dz ie ra ł się do sali 
przez w y b itą  szybę chw ia ł p łom y­
kam i świec. C ienie poruszały się na 
p iękn ie  w ym alow anych ścianach i  
schodziły na zakutane w  kożuchy i  
kapo ty  postacie chłopów. D ym  z 
m achork i do reszty zam azywał r y ­
sy twarzy.

Ciszę p rze ryw a ł ty lk o  z rzadka k a ­
szel, którego n a p ływ u  ten i  ów  n ie  
m ógł powstrzym ać.

— P am ięta jc ie  —  kończył tow . 
M olenda -— że Polska P a rtia  Robot­
nicza da je w am  ziem ię! P am ię ta j­
cie, że b ron ić  je j macie razem z k la ­
są robotniczą!

—  M y byśm y chc ie li w stąp ić  do 
te j P a rtii.

1— Nasza P a rtia  jes t p a rtią  robo t­
n ik ó w  i  chłopów. Je j szeregi g rupu ­
ją  na jo fia rn ie jszych , na jba rdz ie j od­
danych spraw ie dem okracji. W śród 
was są godni p rzy jęc ia  do PPR, d la ­
tego u tw o rzym y tu  kom órkę. Prze­
rw a ł i  p o ch y lił się w  stronę siedzą­
cego z boku sto łu  Z ió łkowskiego. —, 
D a jc ie  no deklaracje.

Z ió łko w sk i w y ją ł p l ik  papierów  
ze zniszczonej ceratowej teczki i  po­
da ł Molendzie.

3-m orgowy chłop z Jarczechowa—  
Gęsicki, przed w o jną  jeszcze należał 
do KPP, teraz podp isyw a ł n iezgrab­
nie  swoje nazw isko pod słowam i: 
„proszę o przy jęc ie  m n ie  w  szeregi 
PPR“ . W stępował do te j samej P a r­
t ii,  w  k tó re j w  la tach m iędzyw o jen­
nych w a lczy ł z obszarn ikam i i  g ra­
natow ą po lic ją . Dziś m ia ł w  je j sze­
regach walczyć o ca łkow ite  zw ycię­
stwo lu du  pracującego. K ie dy  M o­
le nd a  zapytał, czy m a ją  ja k ie  za­
strzeżenia przeciw ko p rzy jęc iu  Gę­
sickiego do PPR, ch łop i odk rzyknę li 
chórem —  N ie ma zastrzeżeń! Gęsic­
k i stał p rzy  stole uśm iechnięty i  pa­
trz y ł d ługo w  tw arze siedzących 

chłopów. Potem pom ału odszedł od 
sto łu  i  usiad ł m iędzy n im i. Z  ko le i 
podp isyw a li: R um ianek —  czynny 
działacz Z w iązku  R obo tn ików  R o l­
nych przed w ojną, fo rn a l z Jarcze­
chowa, A m broz iak  —  członek przed­
w o jenne j PPS, Jędruszak —  dw u­
dziestoletni chłop, k tó ry  przed tym  
n igdzie  n ie  należał, ale k tó rem u 
zdrow y in s ty n k t k lasow y m ów ił, że 
ta P artia , do k tó re j dziś wstępuje, 
jes t jego pa rtią . P odchodzili i  pod­
p isyw a li.

Szeleścił papier i  raz po raz 
b rzm ia ły  o k rz y k i chłopów  w  odpo­
w iedz i na pytan ie  M olendy, czy nie 
m a ją  zastrzeżeń. N ie ma, n ie  ma!

T y lk o  w tedy, gdy stanęła kandy­
da tura  P ią tka , przedwojennego soł­
tysa, k tó ry  w ys ług iw a ł sanacyjne­
m u w ó jto w i z Jachcina i  b y ł kum o­
trem  gm innego kom endanta p o lic ji 
g ranatow ej, ch łop i kategorycznie 
stanęli przeciw.

Z a trzym a li się rów nież przy kan ­
dydaturze A n tk a  Mroza. Przed w o j­
ną k ra d ł i b y ł ka rany  za kradzież.

M łody, około trzydz ies tk i chłop 
nieporadnie się tłum aczył.

— Krad łem ? —  to z bidy. Poszło 
się do lasu, czy z re i nabra ło  k a rto ­
f l i  d la  ra tow an ia  życia. Teraz n ie  
potrzebu ję przecie kraść. Z a m ilk ł i  
p a trzy ł wokoło.

K toś z ty łu  rzucił. P rzy jąć go, nie 
jest przecież wrogiem .

—  P rzy jąć! —  Odezwało się w ię ­
cej głosów. P rzyję to .

Świece dopalały się, kapiąca stea­
ryna  po tw orzy ła  na stole n ie fo rem -

figu ry . Z astanaw ia li się teraz 
kogo w ybrać sekretarzem nowej ko­
m órk i. Wreszcie ktoś podał Gęsic­
kiego. P rzy ję to  jednogłośnie.

Ch łop i po o tu la li się m ocnie j w  
kożuchy i  s k u lili na krzesłach. Z i­

mno dokuczało. W  nieopalanej od 
3-ch m iesięcy sali w raz z dymem z 
m achork i unosiła się para oddechów 
chłopskich.

— Skończym y ju ż  dziś, ju tro  spo­
tykam y się na robocie w  po lu —  po­
w iedzia ł M olenda —  a czeka nas 
rów nież na wsi praca i... tu  prze­

rw a ł na chw ilę  a potem mocno, z 
natężeniem dokończył —  i  w a lka  
towarzysze!- Wtedy w sta ł tow. Z ió ł­
kow sk i i  za in tonow a ł M iędzynaro­
dówkę. Ch łop i ciągnęli zrazu niepo- 
radm e; ale m elodia raz zbudzona, 
odb ija jąc  się od ścian obszarniczego 
pałacu rosła i  b rzm ia ła  coraz potęż­
n ie j, słychać ją  by ło  na całej wsi.

Franciszek Pudłow ski
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D W ÓR Zagórze leżał
nie opodal tra k tu . W y­
glądem  sw ym  n e

przypom ina ł przecię t­
nego odw oru szlachec­
kiego, okolonego 'zazw y­

czaj sadem i  budynkam i gospodar­
sk im i. B y ł w ie lk i, p ę tro w y , n ie fo - 
rem ny, o dziedzińcu w ew nę trznym  
szczelnie zam kn ię tym  dw iem a b ra ­
m am i i w ysok im  m urem . Stojąc na 
bezdrzewnej, w prost nagie j p ła ­
szczyźnie z da la od wsi, sp raw ia ł 
raczej w rażenie ponurego w ięzien ia  
lu b  ascetycznego klasztoru.

—  D z ik  tu  ja k iś  m ieszkać m usi 
—  rze k ł k tó ryś  z powstańców.

—  Jakby na potw ierdzenie tych 
słów, w  te j samej c h w ili dz iw ny 
zaszedł w ypadek: n iew ie lka  już  
przestrzeń dz e liła  powstańców od 
.dworu, gdy bram a w jazdow a o tw o­
rzy ła  s ę  nagle i po c h w ili bryczką 
zaprzężoną w  dwa tęgie konie, ktoś 
tam  na w prost n ich  w yjecha ł.

W yjechał, lecz zaraz zaw róc ił 
i w pad ł z pow rotem  w  podwórze.

Powstańcy spo jrze li na siebie po­
rozum iewawczo, k tó ryś  zagw izdał 
przeciągle, a le  naczeln k  rze k ł g ło ­
śno, by wszyscy słysze li:

—  N ic w  tym  dziwnego, chł.opcy, 
m usia ł to być sam Lem ański. Zo­
baczył, że jedz'e ktoś w  gość nę, 
w ięc w róc ił, żeby nas po gospodar- 
eku przyjąć. W  szeregach rozleg ł 
się śmiech, ale po ruczn ik M aźn iew - 
sk i, człek łagodny ja k  baranek, 
chociaż o lb rzym iego  w zrostu , n  e 
lub iący  żadnych zadrażnień pochy­
l i ł  się do Oksińskiego i  rzek ł p ó ł­
głosem: ... . . i

—  Józek, n :e jedźm y tam .
—  Dlaczego? —  O ksińsk i zw róc ił 

się na siod le  i  spo jrza ł ze zdziw ie­
n iem  na porucznika.

—  Ponuro tu  jakoś. N ic n.as w  
tych  progach dobrego nie spotka...

—  Wiesz, przecież, że n ie  w  go­
ścinę jadę — tu  O ks ińsk i uśm  ech- 
ną ł się z lekką  d rw in ą  — m ó w ił m i 
Cieszkowski, że Lem ański ma broń.

—  To dlaczego C ieszkowski je j 
n ie  wziął?

—  Nie po b ro ń  do niego p rzy ­
szedł, a po podatek na Rząd N aro­
dowy.

—  A le  m u Lem ański tego podat­
k u  odmo w . ł.

—  A no odm ów ił.
—  W ięc je ś li poda tku odm ów ił, 

to  i  b ro n i nie da.
•— To sami weźm iem y —  rzek ł 

ostro Oks ński, a zw racając się do 
podoficera Rybickiego, k rz y k n ą ł:

—  A  o tw órzcie  tam  szerzej b ra ­
mę, skoro się sam gospodarz n ie  
k w a p ił

K . lk u  powstańców skoczyło k u  
w ro to m  i  za chw ilę  oddzia ł w k ro - 

• czy ł . na w ie lk ie  i  zupełn ie puste 
podwórze...

Panowała tu  m a rtw a  c :sza, n:e 
przeryw ana nawet szczekaniem psa. 
Opuszczona bryczka sta ła  u  podjaz­
du. Dwa tęg e s iw k i b iły  n ie c ie rp li­
w ie  kojoytami, odwracając łby , ja k ­
by  w  poszukiwań-u woźnicy.

— D rz w i w ejściowe zaparte —  
k rz y k n ą ł R yb ick i.

—  Zajść od ty łu  —  zakomende­
ro w a ł O ks'ński, schodząc z korna.

K ilk u n a s tu  powstańców, z podo­
fice rem  R yb ick im , rzuc iło  się, by 
w ykonać rozkaz, reszta została, roz­
glądając się uważnie dookoła.

—  Żywego ducha — rze k ł k tó ryś  
z pew nym  niepokojem  w  głos e 
i  spo jrza ł pyta jąco na naczelnika.

A le  ten zapalał flegm atycznie 
fajeczkę, zdając się n;e słyszeć 
uw ag i żołnierza,

—  M ó w iły  baby w  G rom adz'cach, 
że Lem ański w yw ió z ł fa m ilię  do 
Prus. Tam  ma siostrę rodzonom, za 
M knca  w  y dan o m.

—  F a m ilię  m óg ł w yw ieźć, —  od­
rz e k ł na to in n y  —  a czeladź 
gdzie?

—  N ic innego n :e jest, ty lk o  cze­
ladź odp raw ił, a sam co ty lk o  w y ­
jeżdżał.

—  I  ta k  by  pałac os taw ił na bo­
sk .ej ty lk o  opiece?

—  Może go czeladź opuściła? — 
w trą c d  jeszcze inny, lecz n ik t  n ie  
pospieszył z odpowiedz.ą, gdyż w  
te j chw  l i  zza węgła dom u w yb ieg ł 
R yb ick i. B y ł czymś w  sposób w i­
doczny wzburzony.

—  Co tam  jest? — spyta ł ostro 
Oks ński.

—  T y lne  w ejście także zam knię­
te  —  m eldow ał podoficer —  p iw ­
n ica za to o tw a rta  i  tam , w  te j 
p iw n icy , obyw a te lu  Naczelniku...

—  W  p w nicy, obyw a te lu  Naczel­
n ik u , w  p iw n ic y ! — prze rw a ło  m u 
w o łan ie  nadb.egających zza dom u 
żołn ierzy.

—  Cóż w  te j p iw n icy , do licha  — 
z n ie c ie rp liw ił się O ksiński.

—  Człow iek, uw iązany cz łow iek! 
—  Żyw?
—  Żyw , ale skatow any okru tn ie ... 
—  W  ranach ca ły i w  strupach, 

na pół nagi...
—  W  res-ńioe ja k ichś  łachm a­

nów...
—  Co m ów ił?
—  Bełkocze zaledw ie. O litość  

p rcs i, by go w ięcej n ’e b.ć. W  dać 
myśli,, żeśmy ludzie  Lem ańskiego. 

—  D aw a jc ie  go tu .
—  N ’e u jdz 'e . Frzyn ieśćby trzeba 
—  Przynieście. N iech tam  dwóch 

k a ra b in y  złoży...
Z ło ż y li 1 ja k  na noszach, po 

c h w ili p rzyn ie ś li: s trzęp lu dzk i, w  
ranach i guzach, na pó l z id ioc ia ły , 
skom lący ja k im ś  psim  skom leń :em 
pokory... W śród powstańców zapa­
now a ło  m ilczenie. O ks ińsk i zgasił

S Ą D
powieści z dziejów powsicnra styczniowego pt.
fa jeczkę i  nieznacznie o ta r ł po t 
z czoła.

— W ie jc ie  m u w ó d k i do gardła 
—  rzek ł cichym , zduszonym głosem. 
K tó ryś  z powstańców poskoczył 
z odkorkow aną już  m an ie rką i w la ł 
tęg i ły k  w ó d k i w  zeschnięte gar­
d ło  skatowanego. K toś inny podał 
m u p laster wędzonej słoniny.

Nędzarz po rw a ł ją  zw ierzęcym  
n iem a l chw ytem  i  pożarł w  m gn ie­
n iu  oka, b łagając oczyma o jeszcze.

—  K to  cię uw ięz ił?  —  spyta ł 
O ksiński.

Chłop zrozum ia ł nareszcie, że nie 
je s t wśród w rogów . M ów ien ie  spra­
w ia ło  m u jednak w ie lk ą  trudność. 
Poruszył w p raw dz ie  w argam i, ale 
głcsu wydobyć nie zdołał.

O ks ińsk i p o ch y lił się nad leżą­
cym , lecz co fną ł się zaraz, rażony 
s trasz liw ym  smrodem, ja k i b -ł od 
nędzarza.

— Z a li m y w  X IX -m  w ie ku  
żyjem y? —  rzek ł do poruczn ika  
M aźniewskiego, k tó ry  s ta ł obok, nie 
m n ie j od n.ego wstrząśnięty.

—  M ów i, że dziedzic — w y k rz y k ­
n ą ł tymczasem R yb ick i —  ja  go 
rozum iem . Z  Gromadzie jest.

A le  O ksiński n ie  p y ta ł o w ięcej.
—  W eźm iece go we czterech — 

rz e k ł sucho do żo łn ie rzy —  i  od­
niesiecie do wsi. R yb ick i, p ó jd z e - 
cie z n im i —  zw ró c ił się do pedo- 
f.cera —  i  sprowadzacie m i sołtysa 
i  pa ru  poważnie jszych gospodarzy.

SEWERYNA SZMAGLEW SKA

PIE R W S ZY M  zajęciem  
do jak iego przydzie lono 
młodego Danie laka w  
p io trko w sk ie j hucie „H o r 
rensji“  by ło  na pozór n ie ­
trudn e , ba, naw et za­

bawne, bieganie tam  i  z powrotem .
— No — pom yśla ł, obserwując p ó ł­

nagiego Józka —  taką pracę można 
ła tw o  w ytrzym ać. Bagate lka! P rze­
cież nogi m am  zdrowe.

—  Józek —  zaw oła ł w ąsaty m a j­
ster D ura  —  pokaż no tem u nowe­
mu, ja k  m i ma szkło na ba ńk i poda­
wać.

Józek podciągnął k ró tk ie  spoden­
k i na spoconym brzuchu, p rze ta rł 
zaczerwienione po w ie k i i  k iw n ą ł 
g łową na now icjusza, stojącego 
sztywno p rzy  fo te lu  m ajstra .

—  Na, masz, trzym a j nosidło. W i­
dzisz ten piec? Ogień się w  n im  p a li 
n ie lichy, n ie  przym ierza jąc ja k  w  
p iekle . K oc io ł tam  stoi z p łyn n ym  
szkłem. O, tu  jest o tw ó r w  piecu. 
Tędy wsuniesz nosidło, capniesz tro ­
chę płynnego szkła i  h u la j do m a j­
s tra  prędko, żeby po drodze nie  
s tw ardn ia ło .

—  S łucha jno —  szepnął D an ie lak 
— ale ja  wcale nie w idzę tam  żad­
nego ko tła .

— N ie potrzebujesz ko tła  w idzieć! 
Masz tu  ta k ie  „eu rope jsk ie “  urzą^- 
dzenie, coś ja k b y  lus tro . Uw ażaj. 
W suwam  nosidło. Jego koniec odb i­
ja  się tam  w  ty m  n ib y  lustrze a i  
pow ierzchn ia p łynnego szkła ró w ­
nież się odbija . W idzisz?

—  W idzę —  zachw ycił się zdum io­
ny  Danie lak.

— A  co? Zdz iw iłeś  się? Pewno, że 
to n ie  to, co na w s i k a rto fle  kopać. 
Ho, ho! T u  różne rzeczy poznasz. 
Uw ażaj da le j. K ie dy  w  ty m  h u tn i­
czym lustrze zobaczysz, że koniec 
nosid ła s tyka się z pow ierzchn ią 
p łynnego szkła, w tedy  zanurz lekko  
i  co s ił masz w  nogach gan ia j do 
starego.

T ak  zaczęła się praca m łodego Da­
n ie laka. Praca podobna w y s iłk o w i 
kon ia  k ieratow ego, k tó ry  nie po trze­
b u je  myśleć, zastanawiać się, u lep­
szać. M a ty lk o  biegać. D an ie lak b ie ­
gał. Z anu rza ł koniec p a lk i w  ko tle , 
na b ie ra ł trochę płynnego szkła, os­
trożn ie  w yc iąga ł z pieca, potem  
p rzyska k iw a ł do m a js tra , podając 
m u dużą krop lę . Czasem chyb ia ł, 
k ro p la  spadała przedwcześnie, s ty­
gła w  pow ie trzu  i  p rzy lep ia ła  się do 
podłog i albo brzegu fo te la  p rzyb ie ­
ra jąc  ksz ta łt szklanej ig licy . D an ie­
la k  poc ił się z gorąca i  w y s iłk u  p rag­
nąc donieść k ro p lę  całą i p łynną. 
S ta ry  daw a ł sobie św ie tn ie  radę^ z 
tą niebezpieczną porcją . S iedział 
przez dzień ca ły na poręczastym  fo ­
te lu  w sparłszy łokc ie  tak , żeby móc 
m anew row ać d łońm i bez nadm ier­
nego zmęczenia. M ia ł przed sobą 
sztancę z dw iem a fo rem kam i obra­
cającą się na osi. D an ie lak nape łn ia ł

*) F ragm ent pow ieści z życia h u t­
n ik ó w  i  sz lifie rzy  krysz ta łu . A k c ja  
te j pow ieści toczy się współcześnie. 
Początek, z k tórego w yb rano  fra g ­
ment, rozg ryw a się la tem  1939 ro ku  
w  P io trkow ie .

Pow iecie im, że odbędzie się tu  
sąd. Sąd nad dziedzicem.

W śród powstańców rozszedł się
szmer uznan a. Z drugiego p lu tonu  
w ys tąp iło  zaraz czterech co n a j­
m łodszych na spełnienie rozkazu.

Tymczasem O ksińsk i kom endero­
w a ł da le j.

—  P ierw szy p lu to n  w yn a jd z !e 
Lemańskiego, chociażby spod zie­
m i. D rz w i podważać, na n ic  się
n ie  oglądać!

Po c h w ili z w nętrza dom u za­
częły dochodź’ ć odgłosy poszuki­
w ań : tu  i  owdzie w yryw ano  ty lk o  
k la m k i, gdz’e indz ie j trzeba by ło
w yw ażać d rzw i. T rw a ło  to dość 
długo i O ks ińsk i począł się ju ż  
n iec ie rp liw ić , gdy nagle w  głębi 
d w o ru  h u knę ły  , dw a s trza ły  i  w  
chw ilę  potem  okazały mężczyzna 
w  m yś liw sk ie j ku rtce  i z dube ltów ­
ką w  ręku  w yb ieg ł na dzedzin iec. 
Roztrąciwszy zabiegających m u 
drogę żoln.erzy skoczył jednym  su­
sem n.a b rykę  wciąż jeszcze s to ją ­
cą pod gankiem  i ch w yc ił za lejce. 
G w a łtow n ie  ściągnięte kon ie po­
d e rw a ły  się z m iejsca galopem 
i w ichrem  w yp ad ły  za bramę. Jed­
na k  spłoszone strza łem  w a rto w n :-  
ka, stojącego u  w jazdu  skręc iły  
gw a łtow n ie  w  bok i  na tra fiw szy  
na zaspę, w y w a liły  b rykę . W  te j 
samej c h w ili powstańcy w yn o s ili 
z g łęb i dom u na ganek kolegę, za­
bitego w ystrza łem  Lemańskiego...

zawsze p łyn n ym  szkłem  forem kę po 
p raw e j ręce m ajstra . Podczas guy 
podana w iaśnie duża k ro p la  zaczy­
na ła pod w p ływ e m  stosowanych 
przez m a js tra  sztuczek hutniczego 
kunsztu  stawać się c ienk im  naczy­
niem , ot, po prostu  m ałą bańką, ja ­
k ie  s taw ia się na plecach ludziom  
chorym , D an ie lak pędził z pow ro tem  
do kadzi, maczał znowu nosid ło i  
w raca ł. M a js te r szybkim  ruchem  ob­
raca ł teraz na osi sztancę, gotowa 
bańka przejeżdżała na lew ą stronę, 
żeby scńnąć, fo rem ka po p raw e j rę ­
ce m a js tra  znów by ła  pusta. D an ie­
la k  c iekaw  b y ł zobaczyć do końca 
pow staw anie ksz ta łtu  z bezkszta łt­
ne j masy i  g łodnym i poznania oczy­
ma podpatrzeć, ja k  się to rob i. Za­
trz y m y w a ł się n iek ięay  zą p lecam i, 
m a js tra , na palcach podchodził je ­
szcze k ro k , po ł k ro k u  b liże j, w s trz y ­
m y w a ł oddech bojąc się przeszko­
dzić. A le  s ta ry  n ie  c ie rp ia ł takiego 
podglądania. N iech się każdy męczy 
ta k  długo, pók i sam nie  do jdzie do 
doskonałości, m a js tre r n ie  zamierza 
udzie lać n ikom u  swoich bezpłatnych 
nauk. Niedoczekanie czyje! Sam ha­
ro w a ł długie, la ta , n im  został tym , 
czym  je s t —  m ajstrem . —  Ileż  to 
czasu pracow ał bez wynagrodzenia! 
—  A  tu  p rzy jdz ie  ta k i za przepro­
szeniem gów niarz i  chce w  t r y  m iga 
w szystkie  sekre ty poznać.

—  Jakby m ia ł z ty łu  oczy —  m y­
ś la ł D anie lak, n ie  mogąc się w yd z i- 
w ić , że ile k ro ć  przyczai się za sta­
rym , ten ju ż  się ogląda przez lewe 
ram ię. W iecha zatabaczonych Wą­
sów bez pośpiechu w yjeżdża ła zza 
lewego po liczka, co by ło  dla Danie­
laka sygnałem  do w yco fyw an ia  się z 
placu. Tempo pracy starego by ło  też 
takie , że n iew ie le  ty lk o  czasu pozo­
stawało D an ie lakow i na patrzenie. 
Ciągle biegał donosząc p łynne szkło, 
n ie  mogąc m im o us iłow ań prześcig­
nąć starego na ty le , żeby móc p rzy­
stanąć i  odpocząć.

—  Może s ta ry  d iabe ł ta k  śpieszy, 
żebym nie m ia ł czasu podglądać, ja k  
on rob i? — zastanaw iał się czasami 
Danie lak.

Z rezygnow any, d ra ło w a ł do kadzi 
po nowe szkło, westchnieniem  w y ­
rażając żal z powodu .przerw anego 
w idow iaka. Tych westchnień n ik t  w  
„H o rte n s ji“  n ie  słyszał. N ik t  ich  n ie  
liczy ł. B y ło  ich  z bieg iem  czasu co­
raz w ięcej.

—  S próbu j no ta k  la tać w  k ó łk o  
przez osiem godzin —  m ó w ił k iedyś 
do N iny . —  Zobaczysz, jaka  się o- 
chwaccna koby ła  ro b i z człow ieka.

—  M arks  powiedział... —  zaczęła 
N ina.

—  Et, cóż m i M a rks  pomoże. Teo­
r ia  teo rią  a patrz, ja k  m arn ie  u rzą­
dzony jes t św iat. Szkoda gadać!

M acha ł ‘ p rzy  ty m  ręką  i  zapala! 
papierosa.

N ina w idz ia ła , że zachodzi w  n im  
ustaw iczna, s topniowa zmiana. Sie­
dząc g a rb ił się i  zw ieszał głowę, no­
gi w yc iąga ł daleko przed siebie, d ło ­
nie spuszczał m iędzy kolana, ja k b y  
b y ły  to żelazne k łody . W idać było, 
ża odpoczywał siedząc ta k ; potrzebo­
w a ł odpoczynku. Z chłopca zm ien ia ł 
się szybko w  ociężałego robociarza.

—  Przecież masz le kką  pracę? — 
in te resow ała się N ina.

—  Chyba lekką. A le  ja ką  głupią, 
N ina,, ko łow acizny można dostać. 
P ierwszego dn ia zdawało się, że _ to 
nic. B y łem  now icjusz, gania łem  c ią ­
gle w  lewo. Taką karuze lę  sobie we 
łb ie  zrob iłem , że w  końcu s trac iłem  
g ru n t pod nogami. U pad łbym  ja k  
nic, gdyby m nie  Józek nie  złapał. Te 
raz do p rze rw y ganiam  w  lewo, po 
p rze rw ie  w  prawo.

—  Dom  w a ria tó w ! —  oburza ła się 
N ina.

Ano, cóż robić? —  w zdycha ł 
D anie lak. ■— D opóki się n ie  nauczę 
czegoś lepszego, muszę la tać, ja k  
id io ta .

K ró tk ie  postoje za plecam i stare­
go n ic  n ie  daw ały. D an ie lak sam nie 
w iedzia ł, k ie dy  m achną ł ręką na ta -

„Poloki"
G anek zagórzańskiego pałacu, 

w sp a rty  na dwóch kolum nach, sta­
n o w ił jedyną ozdobę tego ponurego 
budynku. O krąg ły  dębowy*, stó ł i 
ła w k i z w ysok im i, p iękn ie  rzeźbio­
n y m i oparc iam i św iadczyły o tym , 
że w  inne j porze roku  ktoś tu  
chętnie s iadyw ał. Teraz i  s tó ł i  ła ­
w y  p rz y k ry ły  o lb rzym ie  czapy pu ­
szystego śniegu. Jeden z powstań­
ców zm ió tł go jkolbą, ale nacze ln ik  
Oks’ński nie s iad ł’, gdy podprow a­
dzono pod ganek schwytanego dzie­
dzica. O pa rł się ty lk o  o stó ł i py ­
ka jąc  zwolna swą nieodstępną . fa ­
jeczkę, . p rz e n ik liw y m  w zrok iem  
w p ił się w  tw a rz  szlachcica.

Tymczasem żołnierze zaniechali 
dalszych poszukiw ań dw oru  i  zbie­
g li się tu  również, by zobaczyć 
mordercę.

Ten zaś s ta ł dumnie, okazałej po­
stawy, człek w  kw iec ie  w ieku  i  
m ęskiej urody. Szpeciły go jedyn  e 
usta: wydęte, zmysłowe, w  w y ra ­
zie pełne pogardy i  pychy.

—  A le  pan! —  rze k ł półgłosem 
k tó ryś  z powstańców.

—  Phii... zgasił go d ru g i —  u 
nas, w  m ieście Łodzi, bracie, G a- 
je r, fa b ry k a n t i n ie-szlachcic ta k  
samo gębę w ydym a, ja k  wejdzie na 
salę...

—  Bo tam tego pieniądz rozsadza. 
A  że w ładzę nad rob o tn ikam i ma 
taką samą, ja k  szlachcic nad ch ło­
pem —  to się ta k  samo puszy.

ką  naukę. B iega ł teraz bezm yślnie. 
Podaw ał p łynne szkło s tara jąc się 
ju ż  ty lk o  ja k  n a jm n ie j upuścić po 
drodze, bo ig lice  przy lep ione do 
p rzedm io tów  g ro z iły  skaleczeniem. 
Godzina popychała nosem godzinę, 
k tó ra  n ie  chciała ustąpić. Czasem 
trz y  razy dziennie zastanaw iał się, 
czy to w to rek , czy może ju ż  naw et 
środa; lecz b y ł to ciągle ten sam po­
niedzia łek. P rzerw a obiadowa by ła  
w ytchn ien iem  dla jednych, porą po­
s iłk u  dla drug ich , okazją do póżar- 
tow an ia  d la  innych  albo w ype łn iano 
ją  w szys tk im i tem i przy jem nością , 
m i. D la  Danie laka by ła  to pora 
m a rtw o ty . M a js te r D ura  w y ła z ił ze 
swego fo te la, szedł na górę do m a j­
stra Sąciny rozprostować gnaty i  po­
gadać. W iadomo, a rystokrac ja . „H o r­
te n s ji“  n ie  może' obiadować z po­
spólstwem. Fotel, okapany p łyn n ym  
szkłem, pozostawał pusty. D an ie lak 
w a lił w ted y  swoje zmęczone cz łonki 
na m iejsce m a js tra  D u ry  i  zw ies iw ­
szy głowę drzem ał. Dziś ta k  ja k  co- 
dzień czekał p rze rw y, żeby odpocząć. 
Ledw o zadzwoniono, ledw o s ta ry  
wąsal odszedł, D an ie lak pad ł na fo ­
te l i  nagło zastygł sztywny, ze sko ł- 
czałym  w zrok iem , ze w zn ies ionym  
ram ieniem . D w a j h u tn ic y  sz turchnę li 
się ram ionam i, p rzyg lądając m u się 
uważnie.

—  Co jest? —  zaw oła ł C hojnacki.
—  Siedzę na „ ig le “  —  w yszeptał 

D anie lak.
—  Weszła w  ciało?
— Tak.
—  N ie ruszaj Się, bracie, bo może 

być z tobą kiepsko.
— Te, Józek — zaw oła ł do idącego 

po schodach rob o tn ika  —  powied,z 
naszemu starem u, żę podawacz u - 
s iad ł na „ ig le “ .

T ych  „ ig ie ł“  ro b ił D an ie lak jesz­
cze dużo p rzy swoje j n ie w ie lk ie j 
w p raw ie . N iem a l z każdej p o rc ji 
spadała odrob ina zam ienia jąc się w  
m niejszą czy w iększą igłę. B y ł dziś 
ta k  zmęczony, że nie spostrzegł, na 
czym  siada. Teraz opanow yw ał drże­
nie, żeby nie  dopuścić do złam ania 
ig ły  w  ciele.

—  D aw ajc ie  go tu , ch łopaki! —  
hu kn ą ł D ura  swoim  za m ocnym  na 
zam kn ię tą przestrzeń głosem.

—  A le  jak?
—  Z fote lem . Jazda go tu. Żywo.
C h w y c ili fo te l w  k ilk u , dźw ignę li

bez tru d u  m ocnym i ram ionam i, 
w zn ieś li do góry. B y li mężczyznami 
a Danie lak, to jeszcze chłopak n ie - 
opierzony. Jechał przez całą halę 
ponad g łow am i zagapionych nań ro ­
bo tn ików , jecha ł ciasną k la tk ą  scho­
dową, zawstydzony ale i  dum ny z 
tego w ypadku, dz ięk i k tó rem u n io ­
są go tak, ja k b y  to co na jm n ie j b y ły  
jego im ien iny , a on zdążył ju ż  zostać 
nacze ln ik iem  straży pożarnej. W  
W oźnikach tak  zawsze czczono waż­
nych solenizantów, że ich wznoszo­
no do góry, a potem  huśtano. Ba! 
żeby go ty lk o  n ie  hu ś tnę li! P rze­
straszony samym pom ysłem  D anie­
la k  ob ła p ił m ocn ie j poręcze fo te la.

—  N ie ruszaj się, bracie  —  ostrze­
ga li go ci, k tó rzy  nie p ierw szy raz 
w id z ie li podobną operację.

—  Dawać go tu  —  m ó w ił s ta ry  
D ura, przechyla jąc się przez poręcz. 
W ąsy rusza ły  m u się podejrzanie, 
ja k b y  k r y ł  pod n im i śmiech z tego 
m łodego zucha, k tó ry  się tu  zaraz 
na niego w ypn ie , bo m u ig ła  weszła 
tam , gdzie n ie  trzeba. Czapkę zd ją ł 
z g łow y odsłania jąc b ia łe  czoło, n ie ­
podobne do tw a rzy  czerstwej i ogo­
rza łe j, ja k  skórka chleba. B y ł teraz 
bardzie j żn iw ia rzem , n iż  h u tn ik iem .

— No, pokażcie go! —  zaw oła ł ta k  
wesoło, że robo tn icy  roześm iali się 
w  odpow iedzi a D an ie lak zacisnął 
w a rg i pełen wściekłości.

— I  cóż, podglądaczu — zagadnął 
s ta ry  D ura  — dużo się nauczyłeś, 
co? Siadałeś na m oim  fo te lu  i  m y ­
ślałeś, żeś m ajster... Oho, ho, n iew ie ­
le ci z tego przyszło, masz ig łę  w  
siedzeniu, w ięcej nic. Tyłeś ty lk o  
w ysiedzia ł

H O R T E N S J A ’1

—  Chłop, czy ro b o tn ik  —  jedne 
poddaństwo —  p o tw ie rd z ił trzeci.

A le  W ładek K o tow sk i, na jm ło d ­
szy ze wszystkich, uczeń z P io tr ­
kowa, p rze rw a ł to rozważanie n ie ­
c ie rp liw y m  pytaniem , , czy wiedzą, 
ja k  też naczeln ik z ty m  dziedzicem 
będzie m ów ił.

—  Bo —  patrzcie ty lk o  —  gadał, 
wskazując na Lem ańskiego — jalk 
się to w zgard liw ie , a z pańska na 
naszego naczeln ika spogląda...

I  istotn ie:
—  K aż m i waść rozw iązać ręce 

—  rze k ł w łaśnie Lem ański rozka­
zująco, patrząc w p ros t W oczy 
Oksińskiego.

Ż o łn 'e rze  na s taw ili uszu.
—  A  ju ż  —  m ru kn ą ł jeden z 

tych, k tó rzy  m usie li walczyć z L e ­
m ańskim , zan.tm go obezw ładnili,

R obotn icy, k tó rych  gęsty w ianek  
zacisnął się m ocnie j, g ruchnę li g rom ­
k im  śmiechem. C h łopakow i rob iło  
się gorąco ze w stydu  rozpalającego 
po liczk i i  cisnącego łzy  do oczu.

—  Jazda, odwracajc ie  go —  za­
kom enderow ał Dura, ja k b y  b y ł ch i­
ru rg ie m  przygo tow u jącym  razem z 
asystentam i pacjenta do operacji. 
M usku la rn e  ram iona zd ję ły  chłopca 
z fote la, n ib y  kom ara, którego wagi 
się n ie  wyczuwa, część tych  ram ion  
w ykona ło  ewolucję, po czym głowa 
D anie laka znalazła się n iże j, n iż 
p ię ty .

—  N ie rusz się. Spodnie masz pod 
kombinezonem? — g rzm ia ł Dura.

— N ie m am  —  jeszcze bardzie j za­
w s tyd z ił się chłopak.

— Dobra- Ściągajcie z niego kom ­
binezon. '

Ram iona mężczyzn obnażyły  go.
—  Teraz, ka ra luchu , pokażę ci 

sztukę. Będziesz w iedzia ł, że tego, 
co ja  po tra fię , nie nauczysz śię sa­
m ym i ś lepiam i. Uw ażaj. A lb o  cię o- 
parzę, albo c i w y jm ę  ig licę  z po­
śladka. D aw ajc ie  szkło !! — W y k rę ­
ciwszy głowę D anie lak dostrzegł 
Józka biegnącego z w yciągn ię tą  p a ł­
ką  w  stronę ta k ie j samej ja k  na do­
le  kadz i pe łnej wściekłógo upa łu  i  
p łynnego szklą. S kurczy ł się w  so­
bie, k ie dy  zm ia rkow a ł, że Józek 
w raca niosąc —  bardzo zręcznie —  
po rc ję  p łynnego szkła.

—  D aw a j —  m ru k n ą ł ty lko , Dura. 
Wszyscy uc ich li. To b y ły  ju ż  ty lk o  
u ła m k i sekund. Dostrzegł d łoń D u ry  
chw yta jącą pa łkę , dostrzegł jego

czoło zmarszczone nagle, pełne sku­
p ien ia , k ie d y  p o c h y lił się, żeby ugo_ 
dzić p łyn n ym  szkłem w  miejsce, 
gdzie w  ciele ugrzęzła ig lica . Danie­
la k  zacisnął pow iek i, zęby i  pięści. 
U czu ł le k k i uc isk pośladka i  czekał 
bez o tw ie ran ia  oczu na dalsze od­
czucia. 'Westchnienie u lg i grom ady 
robociarzy i  k laps w ym ierzony w  
d ru g i pośladek roz leg ły  się jedno­
cześnie.

— W staw aj, co nas ta k  „ fo to g ra ­
fu jesz“ . O, zobacz swoją ig licę . W i­
dzisz?

D an ie lak n ie  śm ia ł jeszcze ode­
tchnąć. R ozw arł oczy, w yc iągną ł 
szyję, aż tu  podsunięto m u p rzy le ­
p ion y  do nosid ła  c ie n iu tk i sopel 
szklany.

—  Ten sam? —  zapyta ł Dura. 
C h łopak przeniósł w z ro k  z, ig lic y  na 
m ajs tra . Spuszczono go na ziemię. 
W ciągał kom binezon nie  przestając 
się gapić.

— Z a tka ło  go! — zaw oła ł Józek.— 
Ba! Nasz Dura, to  nie bzdura.

— Panie m ajster... panie m ajster.... 
ja k  ja  panu teraz podziękuję?

— No, to da j pyska! — Ta sama 
dłoń, co m u wyciągnęła ig licę  i w y ­
m ie rzy ła  klapsa, huknę ła  go teraz w  
łopatkę, p rzygarn ia jąc  chudego ch ło­
paka.

—  Możesz się pogapić, ja k  to ro ­
bię  — m ru k n ą ł m ajster. — Chrzest 
przeszedłeś, teraz pom ału zrob im y z 
ciebie hu tn ika .

Seweryna Szmaglewska 
Rys. H a lin a  Jarosz

•— m ocny ja k  niedźwiedź, ty lk o  go 
puścić w o lno ! i

—  M us ia łbym  m ieć do pana za­
u fan ie  —  a nie mam, w.ęc rozka­
zu takiego nie  wydam . Zabiłeś m i 
waść człow ieka —  odparł O ksińsk i, 
siląc się na spokój.

—  Cóż to  m a do rzeczy? —  spy­
ta ł napastliw ie  Lem ański.

—  Czyżbyś pan nie  w iedz ia ł, że 
za w ys tąp ’enie z b ron ią  w  ręku  w  
czasie w o jn y  przeciw ko w o jskom  
sąd po łow y każe śmiercią?

W śród powstańców rozszedł się 
szmer aprobaty.

—  Przeciw ko • wojskom ? —  po­
w tó rz y ł Lem ański u rą g liw ie  —  ja ­
k im  to w o jskom , gdyż ja  znam  
ty lk o  jedno.

—  Jakież to?
—  No, cesarskie.
—  A  psubra t! —  w y k rz y k n ą ł 

ktoś głosem pe łnym  oburzenia, a w  
szeregach rozleg ło się szemranie.

—  Spokój tam ! —  k rz y k n ą ł O k -
s ’ński, po czym  zw ró c ił się znów  
do Lem ańskiego. —  To szkoda,
panie Lem ański, w ie lka  s~*oda, że 
waść ty lk o  to  jedno... A le  szkodę
da się napraw ić. Poznasz pan za 
ch w ilę  jeszcze inne wojsko. Tu O k- 
s ńsk i podniósł głos i  uderzy ł p ię ­
ścią w  stół:

—  Panie Lem ański, zabiłeś m i
żołn ierza!

—  Żołnierza? —  Lem ański pa r­
skną ł śm ; echem —  hołysza bez bu ­
tó w  chyba chciałeś waść pow ie­
dzieć.

W śród powstańców  roz leg ł się
groźny pom ruk.

—  Wolnego, panie dziedzicu... —> 
zacisnęły się żo łn ie rsk ie  pięści.

Ci, co s ta li da le j, zaczęli napie­
rać na b liże j stojących, b liżs i pod­
sunę li się k u  Lem ańskiem u. A le  ten 
s ta ł byn a jm n ie j niezastraszony, na­
w e t nie obejrzawszy się za sieb e.

O ks ińsk i, podniesien iem  rę k i u c i­
szy ł wzburzonych, poeżem zaw o ła ł:

—  R o r iić in ik u  M&źnrewski, w y ­
b ie rz  pan sześciu ludz i, n a js ta r­
szych w iek iem . N iech tu  w e jdą  na 
ganek.

Ruch się zrób1! m iędzy żo ln ie r- 
stw em : n ;e w iedz ie li jeszcze, ja ką
ro lę  spełnić m a ją  ich s tars i koledzy, 
radz i by li jednak, że nacze ln ik  za­
m ierza działać wespół z m m i.

Tymczasem po ruczn ik  M aźn iew - 
sk i w yb ie ra ł: . —  G odlew ski, Gotz, 
K ra je w sk i, BartOs:ak, M łyn iec, M ro ­
wieć... wystąp.

W ym ień.eni w ys tą p ili i  weszli po 
stopniach ną ganek, o m ija ją c  L e - 
mańskego, n ib y  wściekłego psa. S ta­
n ę li w  postaw ie na baczność, patrząc 
uw ażn ie w  oczy swego zw ie rzchn i­
ka, Reszta, podsunąwszy się pod 
ganek, trw a ła  w  nap ię tym  oczeki­
w an iu .

—  Uw ażajc ie  —  rz e k ł ostro O k­
s ińsk i — jesteście sądem po low ym . 
Waszego poruczn ka m ianu ję  prze­
wodniczącym . W  im ie n iu  Rządu 
Narodowego odpraw ic ie  sąd nad 
Obywatelem Lem ańskim , wtaścic e- 
le m  dóbr Zagórze, k tórego oskar­
żam o w ystąp ien ie  zbro jne p rze­
c iw ko  w o jsku  po lskiem u i  zabój­
s two żołnierza pełniącego służbę, 
a także o zb rodn ’ę znęcania się 
nad ludem . Rozważcie w  sum ien iu  
waszym  sprawę i  osądźcie, czy o - 
b yw a te l Lem ański w in ien  je s t po­
staw ionych sobie zarzutów, czy też 
nie. Jeśli uznacie go w ń n y m  —  
powiedzcie, na ja ką  karę zasłużył...'

W  m o rę  s łów  O ksińskiego Le ­
m ańsk i zm ien ia ł się na tw a rzy : 
w y ra z  iro n ii i  w zgardy zn ika ł, po­
ja w iła  się natom iast w śc iek ła  pa­
sja. S p u rp u ro w a ł, a nie mogąc w i­
dać dłuże j w ytrzym ać, ry k n ą ł:

—  Skończ wreszcie, błaźnie, tę 
kom ed ę! Chamom m nie na sąd od­
dajesz? mnie, szlachcica?

—  A le  O ksiński n :c m u ju ż  na 
to n ie  odpow iedzia ł. Żo łn ierze 
rów n ież  ja k  gdyby nie zwróć l i  u -  
w ag i na w ybuch Lem ańskiego: ci, 
na ganku —  naradza li się, reszta, 
w  k rąg  stojąca, w y m ie n a la  m iędzy 
sobą ciche uwagi.

—  Naczeln k  się zaw zią ł —  gadał 
k tó ryś  — n ie  m a co!

—  Sąd po łow y zarządz’1, to, zna­
czy się, muszą tego Lem ańskiego 
w ydać na rozstrzał...

—  No, to wydadzą, ja  naszego 
naczeln ika znam  —  tw a rd y  to 
człek.

1 N aczeln ik tw a rd y , ale tam ten, 
bracie  —  sz lechcc! N ie wiesz, ja k  
do te j po ry  było? Chłopa uśm e r- 
clć, to ja k b y  muchę zabić. N ie  by­
ło  takiego sądu, ćo by się za n m  
u ją ł. A le  na jaśn ie  panów, bracie, 
rękę podnieść... ho, ho..

—  Ma on ich, n iby  nasz naczel­
n ik , tych  ślachciców, m ó w ’ę — W 
dupie... W ojenne praw o i zbyte.

U rw a ł w  pó l zda ira , gdyż ktoś 
w łaśnie k rzykną ł.

—  Chłopów w iodą!
I  wszyscy spo jrze li k u  bram ie.

(Dokończenie na str. 6)
Rys. St. G ie row sk i
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W ______ k r ę g u ______ l i s t ó w  c h ł o p s k 1 c h
S t a n i s ł a w  c i e Sl a k

Nowi działacze chłopscytQ
J E D N Ą  z podstaw owych cech na­

rodu socjalistycznego, różniącą  
go zasadniczo od narodu bu rżu- 

azyjnego, jes t ludow ladztw o, obe jm u­
jące sw ym  zasięgiem nie ty lk o  lo ka l 
spraw y jedne j grom ady, gm iny, po­
w ia tu , w o jew ództw a, nie ty lk o  spra. 
w y  własnego k ra ju , ale w kra cza ją ­
ce rów nież zdecydowanie i  zwycięs­
ko w  sferę stosunków m iędzy na ­
rodam i całego św iata.

Rozwój tego ludow ładztw a nie od­
byw a  się gładko, bez w a lk i. G inąca 
i  schodząca z w id o w n i św iata klasa  
k a p ita lis tó w  us iłu je  bow iem  ten roz­
w ó j _ zatrzym ać. Od c h w ili R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j o trzym a ła  ju ż  ta  
klas a śm ie rte lny  cios, z którego się 
nie w yleczy, to praw da. Poważnie  
ju ż  została osłabiona, choć jeszcze 
n ie  dob ita  i  w  naszym k ra ju . A le  ta  
ginąca klasa, p rzy  pomocy m iędzyna­
rodowego kap ita łu  (którego się czuje 
oddziałem  u nas w  k ra ju ), Ucząc 
na  trw a łość skorupy kap ita lis tycz . 
n c j nadbudowy, n ie  rezygnu je z 
w a lk i o zachowanie swych (choćby 
naw et ta k  ja k  dziś uszczuplonych) 
w p ływ ó w , sądząc, że p rzy  in m j  
o k a z ji będzie się m ogła odegrać.

A le  rozw ija ją ca  się i  pogłębiająca  
re w o lu c ja  socja listyczna w  naszym  
k ra ju , k tó ra  do ta rła  już, bądź dopie­
ro  dociera nawet do tych n a jb a r­
dz ie j n iegdyś zapadłych i  odciętych  
od św iata w s i w  Polsce, rozb ija  co­
raz skutecznie j zarówno wszelkie  
p ró b y  in ge renc ji m iędzynarodowego  
k a p ita łu  w  spraw y naszego narodu, 
ja k  i  tę skorupę kap ita lis tyczne j 
nadbudow y, na k tó re j trw a łość ta k  
liczy  stale w róg  klasowy. S zybki 
rozw ó j ludow ładztw a i  w yrastan ie  
n o w y c h ,  l u d o w y c h  d z i d .  
ł ą c z y  w idać coraz w yraźn ie j, nie  
ty lk o  w śród przodu jące j, n a jb a r­
dz ie j św iadom ej k lasy robotn icze j, 
ale także, co jes t ogrom ną klęską  
ka p ita lis tó w  i  wśród daw nych n ie ­
raz ich  sojuszników , a dziś sojusz­
n ik ó w  p ro le ta ria tu , razem  z n im  
budu jących  nowy, lepszy us tró j, 
w śród  chłopów  średnioro lnych,

A  zaczyna to się często tak, ja k  
ja k  u ob. W o j t o w i c z a ,  k tó ­
rego obecna szeroka i  wszechstron­
na działa lność społeczna rozpoczę­
ła  się od straży pożarnej, czy ja k  u  
ob. S ł o m k i ,  od rozdzia łu  naw o­
zów i  nasion poprzez spółdzie ln ię  
e le k try fik a c y jn ą  aż do organizow a­
n ia  om ło tów  . p rzy  pomocy sąsiedz­
k ie j w  . in teresie całego,' ludowego 
państwa, A  w ięc od w y jśc ia  ze sko. 
ru p y  indyw idua lnego  dorab ian ia  się 
na swoim , do prac podcjm oicany'ch  
ju ż  zbiorowo, z początku z m yślą  
um ocnien ia i  rozw o ju  w łasnego t y l ­
ko  gospodarstwa, a późnie j z coraz 
w iększym  zrozum ien iem  in teresu  
społecznego grom ady, gm iny, całe­
go k ra ju .

„Z  z a m i ł o w a n i e m  b i o r ę  
c z y n n y  u d z i a ł  —  pisze ob. 
Słom ka  —  w  t a k i c h  a k c j a c h  
r z ą d o w y c h ,  j a k  r o z d z i a ł  
n a w o z ó w  i  n a s i o n  i t p .  
B y ł e m  r ó w n i e ż  i n i c j a t o ­
r e m  i  w s p ó ł z a ł o ż y c i e l e m  
s p ó ł d z i e l n i  e l e k t r y f i k a -  
c y j  n e j ,  d z i ę k i  c z e m u  m a ­
m y  ś w i a t ł o  e l e k t r y c z n e  i 
s i ł ę  n a p ę d o w ą ,  c o  p r z y c z y ­
n i a  s i ę  r ó w n i e ż  d o  w y ­
k o n a n i a  w  t e r m i n i e  o b o ­
w i ą z k ó w  w o b e c  p a ń s t w  a“ . 
Można by zapytać, czy te prace m a ­
jące na celu przede, w szys tk im  pod­
parc ie  indyw idua lnego  dorab ian ia  
się także i  pew nym i zespołowo po­
de jm ow anym i dz ia łan iam i, nie opóź­
n ia ją  naszego m arszu ku  soc ja liz ­
m ow i, a w ięc i  ku  ludow ładztw u?  
Czy nie sp rzy ja ją  one odrodzeniu  
się kap ita lizm u 'i W w a runkach  w ła ­
dzy ka p ita lis tó w ' —  n ie w ą tp liw ie  

tak . W w a runkach  w ładzy  ludow ej, 
k tó ra  p row adzi konsekwentną po­
lity k ę  ograniczania, w yp ie ra n ia  i  l i ­
kw idow an ia  elem entów k a p ita li­
stycznych i  m ożliw ości wyzysku, 
k tó ra  pam ię ta  o budow an iu  mostów  
(p lanow y skup, ko n tra k ta c ja  itp .) 
prowadzących od d robnotow arow ej 
gospodarki, ku  gospodarce soc ja li­
stycznej —  n ie w ą tp liw ie  nie.

To kap ita lizm , p rzy  pozorach ró w ­
nego s ta rtu  d la  w szystk ich  prze­
c iw s taw ia  in teres je dn os tk i in te re ­
sow i ogółu, ale nie socjalizm .

„S oc ja lizm  —  uczy S ta lin  —  nie 
neguje, ale łączy in teresy in d y w id u ­
alne z in te resam i ko lek tyw u . Socja­
lizm  nie może abstrahować od in ­
teresów in dyw idu a ln ych . N a jb a r­
dz ie j zadow olić te in teresy osobiste 
zdoła ty lk o  społeczeństwo soc ja li­
styczne. Co w ięce j —  społeczeń­
stwo socjalistyczne reprezentuje je ­
dyn ie  trw a łą  gw arancję ochrony in ­
teresów je dn os tk i“ .

I  dlatego, w  w a runkach  w ładzy  
ludow e j, k ie row an ia  przez klasę 
robotn iczą i  je j pa rtię  życiem  spo­
łecznym  narodu, to w y trw a łe  szu­
kanie i  m ądre szukanie własnego  
in teresu, k tó re  ob. W ojtow icza od 
pracy  w  straży pożarnej doprow a­
dziło  do odbudowy św ie tlic y  w  celu 
ożyw ien ia  życia ku ltu ra lneg o  g ro­
mady, a ob. S łomkę w iod ło  od p i l ­
now ania  swych in teresów  przy roz­
dziale nawozów sztucznych i  nasion, 
przez spółdzie ln ię e le k try fik a c y jn ą  
do organizow ania pomocy sąsiedz­
k ie j p rzy om lotach  —  doprowadzi 
ich  z pewnością i  to może już  w  n ie ­
d ług im  czasie do zrozum ienia ja k ie  
nowe, nieznane i  ogromne m oż li. 
wości o tw ie ra  przed n im i spółdzie l­
czość p rodukcy jna , a w ięc ta fo rm a  
organ izac ji pracy na ro li, k tó ra  przy  
obecnym poziomie s il w ytw ó rczych  
k ra ju , n a jle p ie j harm on izu je  interes  
je dn os tk i i  in teres ko lek tyw u .

L u d w ik a  Pankowa (żona przewodniczącego) i  W eronika Ju rkow a  (żona owczarza) 
w  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  Pisznice.

Fo to E. G oław ski

Musimy prowadzić walkę

A le  trzeba podkreślić, że ten p ro ­
ces do jrzew an ia  now e j świadomości 
wśród ś redn ioro lnych chłopów typu  
W ojtow icza czy S łom ki, m o ż e  
p r z y ś p i e s z y ć  w  ich  in teresie  
i  w  in teresie narodu, k tó ry  d o tk li­
w ie  odczuwa s k u tk i opóźniania się 
ro ln ic tw a , n a s z a  p r a c a  t e ­
r e n o w a .  A  w ięc stałe rozsze­
rzanie i  um acnianie tych mostów, 
na które, w kroczy ło  ju ż  w ie ­
lu  średn ioro lnych chłopów nie  
ty lk o  ob. W o jtow icz i  ob. S łom ka.

P rzyk ładem  zaś głębszego rozu­
m ien ia  ca łe j spraw y może być ob. 
C a b a n ,  coraz częstszy na w s i na ­
szej typ  świadomego, oddanego P o l­
sce Ludow e j, bezpartyjnego dz ia ła ­
cza chłopskiego.

On ju ż  rozum ie dobrze, że jego  
los i  dobrobyt i  w szystk ie  w y n ik i 
jego pracy zależą nie ty lk o  od tego, 
czy w  jego grom adzie będzie straż  
pożarna, k tó ra  ob ron i go przed k lę ­
ską, i  n ie  ty lk o  od dostatecznej i lo ­
ści sp ra w ie d liw ie  rozdzie lonych  w  
gm inie nawozów sztucznych, ale 
także, a może raczej przede w szyst­
k im  od tego, c o  s ię  d z i e j e  w  
c a ł y m  k r a j u ,  ja k  przebiega  
nasze, w ie lk ie  budow nictw o socja­
listyczne, ja k  ro z w ija  się nasza 
główna, nadzie ja lepszej p rzyszło­
ści —  p r z e m y s ł .

„ G d y  d o w i e d z i a ł e m  s i ę ,  
ż e  w  i n n y c h  p o w i a t a c h  
j e s t  l i c h y  u r o d z a j  z p o ­
w o d u  p o s u c h y  —  pisze ob. 
Caban, a pisze to ju ż  nie z pozyc ji 
obserwatora, ale rzeczyw istego  
współgospodarza k ra ju  —  z a r a z  
p o  o m l o t a c h ,  o d s t a w i ł e m  
d o  p u n k t u  s k u p u ,  i l e  
t y l k o  m o g ł e m  z b o ż a .

A le  wiedząc dobrze, że rozw ó j 
k ra ju  w ym aga rzetelnego, zgodnego 
i  o fia rnego w spó łdz ia łan ia  innych  
obyw a te li, zakrzą tną ł się żywo, aby 
przekonać i swych sąsiadów. W idz i, 
m y nawet, ja k  z rosnącą odwagą 
dobiera się do skóry  m iejscowego  
dygnita rza, kom endanta straży po­
żarnej, słusznie rozum ując, że p ia ­
stowane fu n k c je  społeczne nie 
zw a ln ia ją  n ikogo i  w  żadnym  w y ­
padku od w yp e łn ia n ia  ta k  podsta­
w ow ych  i  ważnych obow iązków  w o ­
bec państwa, ja k  p lanow y skup  
zboża i  z iem niaków , ja k  ko n tra k ta . 
cja  trzody ch lew nej itp .

Można być pewnym , że ob. Ca­
ban, k tó ry  tak  w ie le  w idz i, skoro  
zauw aży ł „m agne tyczny“  w p ły w  
czarnego ry n k u  na ob. P rajsnera, 
dostrzeże i  to, k ta  s to i za p lecam i 
jego sąsiadów Rzepy i  P rajsnera, 
ja k ie  to s iły  społeczne us iłu ją  prze­
c iw dzia łać jego zabiegom i  k rzą ta ­
n in ie , i  zacznie p o -im ie n iu  i  n a zw i­
sku nazywać in ic ja to ró w  i  bohate­
rów  czarnego ry n k u : spekulantów  
i  ku łaków , k tó rzy  odciągają jego 
sąsiadów od w yp e łn ia n ia  obow iąz­
ków  wobec państwa.

Rację ma bow iem  ob. Górska, 
k iedy pisze, że „m  u  s i m y  p r o ­
w a d z i ć  w a l k ę  w  n a s z e j  
g r o m a d z i e  i  g m i n i e  z w y ­
z y s k i w a c z a m i  i  k u ł a k a ­
mi ,  b o  i  s a m i  s ię  o d c i ą ­
g a j ą  i  i n n y c h  o d c i ą g a j ą  
o d  s k u p  u “ .

Ob.  B a n a s i a k  zdaje sobie 
sprawę, dlaczego tak ku łacy postę. 
pu ją , gdy przyrzeka, że „ b ę d z i e  
m i a ł  o k o  n a  t y c h  m a n i a ­
k ó w  p a n a  M i k o ł a j c z y k a ,  
k t ó r z y  l e k c e w a ż ą c  s w e  
o b o w i ą z k i  w o b e c  m a t k i -  
o j c z y z n y  —  z e z u j ą  k u  
p o l i t y c e  a n g l o -  a m e r y ­
k a ń s k i e j ,  o p i e r a j ą  s i ę  
n a  p a c z k a c h  a m e r y k a n ,  
s k i c h  i  c z e k a j  ą n o w e j  
w o j n y ,  a j a k  p r z y s z ł o  
d o  p l a n o w e g o  s k u p u  t  o... 
z i e m n i a k i  z a k r y l i  b u r a ­
k a m i  i  n i e  c h c i e l i  d a ć  
p a ń s t w  u“ .

Ob. Banasiak m ów i w  im ie n iu  
ogrom nej w iększości m ało i  średnio­
ro ln ych  chłopow w  Polsce i  d la te ­
go ta k  podkreśla : „proszę  . m i w ie ­
rzyć, bo m nie u fa  i  zaw ierza nie  
ty lk o  gm inna i  pow ia tow a ale ta k ­
że i  w o jew ódzka rada narodowa.

„ N a s  z a p a r t i a  n i e  u  g h i e 
s i ę  p r z e d  t a k i m i  s z k o d ­
n i k a m i ,  a m y  c h ł o p i  
t w a r d ą  r ę k ą  j e j  w  t  ym  
p o m o ż e m y “ . A le  jak? Jak za­
bezpieczyć k ra j przed now ą zaw ie­
ruchą wojenną, na k tó rą  ta k  cze­
ka ją  i  ta k  liczą w rogow ie  P o lsk i 
Ludow ej?

M y  z mężem m am y 5 ha ziem i, 
i  m am y też inw en ta rz  żyw y: kon ia 
k row ę  i  trzodę chlewną, k tó ra  nam  
da je na jlepszy dochód w  gospodar­
stw ie , w  ro ku  1951 bow iem  zakon­
tra k to w a liśm y  5 sztuk i  zdali, a za 
jedną sztukę dosta liśm y prem ię, k tó ­
ra nas jeszcze bardzie j podciągnęła do 
k o n tra k ta c ji na 1952 rok. Z akon tra ­
k tow a liśm y  w  1952 roku  ju ż  cztery 
sz tuk i na d rug i kw a rta ł, a na trzeci 
i  czw a rty  za ko n trak tu jem y też 
4 sztuki, bo ze św in i jest na jlepszy 
dochód.

P łcdozm iany stosujem y tak, żeby 
ja k  na jw ięce j w ykorzystać glebę i 
up raw iam y tak ie  roś liny , k tó re  nam 
da ją najlepszy dochód, a m ianow ic ie  
rzepak zim ow y i  bu rak  cukrow y, len 
i  jęczm ień b row arny, peluszkę, w y ­
kę. Te wszystkie ro ś lin y  k o n tra k tu ­
jem y, bo się opłacają, ta k  że z go-

Bo plan to
Ja z w y k ły  chłop ze w s i chciałem  się 

wyw dzięczyć Państw u za dane m i 
gospodarstwo co ro ku  płacąc poda­
tek  i  sprzedając Państw u zboże. 
N jech ma ro b o tn ik  cbleb, a ja  zboże 
i  pieniądze.

Gdy się dowiedziałem , że w  in ­
nych pow ia tach jest lic h y  urodzaj z 
powodu posuchy, po om łocie odsta­
w iłe m  zaraz do p u n k tu  skupu, ile  
ty lk o  m ogłem  zboża, uregulow ałem  
1616 z ło tych i  50 groszy poda tku  
gruntow ego . i  w p łac iłem  pa,. P: ń - . 
s tw ow y Fundusz Z iem i '(500 z łc iych . 
N a rodow ą ' Pożyczkę,, w"',..wysokgjsęi, 
250 z ło tych żem w p ła c ił ju ż  w  paź­
dz ie rn iku . Z akon traktow a łem  w  ro ­
k u  1951 i odstaw iłem  7 tuczn ików , 
na ro k  1952 zakontraktow ałem  8 
sztuk św iń  na p ierw szy i  d rug i 
k w a rta ł.

Posiadam ziem i orne j 6 ha 40 
a rów  w  tym  80 arów  łą k i przez co 
mogę hodować 2 m łode konie, 3 
k row y , 1 ja łów kę, 8 sztuk zakon­
trak tow a nych  św iń  i  jedną św in ię  
na m atkę. Chociaż odstaw iłem  i  zbo­
ża i  z iem niaków  ponad plan, jestem  
w  stanie w yżyw ić  len inw entarz, bo 
sieję b u ra k i cukrow e to m am  i  p ie ­
niądze i  cuk ie r dostaję i  w ys łodk i 
m okre, sieję m ieszanki, dokupuję 
trochę jeszcze w ysłodków , to m i 
ka rm y  starcza, W  pracy sobie daję 
radę, chociaż jestem  sam z żoną i 
dw ojg iem  m ałych dzieci, w  dodat­
k u  jestem  sołtysem  od 1950 roku.

W  społecznych pracach się udzie­
lam , chociaż jestem  b e zpa rty jny .

G dym  przy jecha ł na Z iem ie  Od­
zyskane w  1947 roku , by ło  do o b ję ­
cia w  te j gromadzie już  ty lk o  jedno 
gospodarstwo ale zdewastowane, nie 
zastałem żadnych d rz w i an i nawet 
okien. Z trude m  to w szystko p rz y ­
prow adziłem  do porządku. N ie m ia ­
łem  wcale in w en ta rza  żywego, ale 
dostałem  tra k to r  do o rk i i  zboże do 
pierwszego Obsiewu od naszego L u ­
dowego Państwa. Pó o p ierwszych 
zbiorach kup iłe m  sobie .i dwa prosia­
k i,  po sprzedaniu tuczn ików  k u p i­
łem  sobie konia, i  m ia łem  ju ż  czym 
w  po lu  robić.: Za dochody z bu ra ­
kó w  kup iłe m  sobie krow ę  ale lichą, 
w ięc w  następnym  ro ku  tą lichą  
krow ę sprzedałem i  od łożyłem  ze 
św in iaków  i  kup iłe m  sobie lepszą i  
od n ie j dochowałem się ju ż  3 k rów .

A le  w  m oje j grom adzie jest jesz­
cze pa ru  tak ich , co p lanu  nie  w y k o . 
na li, ja k  np. ob. P ra jsne r Tadeusz, 
k tó ry  m ia ł p lan  1838 kg, a odstaw ił 
215 kg  do dn ia 31 październ ika 1951

spodarstwa o pow ie rzchn i 5 ha, to 
połowę przeznaczamy na ko n tra k ta ­
cję. Praca w  polu idzie nam  w  ten 
sposób, że z mężem pracu jem y 
wspólnie, tak  na ro l i ja k  i  społecz­
nie. Ja jestem  obecnie prezesem 
Gminnego Zarządu ZSCH w  N iw icy , 
ja k  rów nież i członkiem  K om ite tu  
Gminnego PZPR, rów nież i  K o m ite ­
tu  Pow iatowego i przewodniczącą 
K o ła  Gospodyń W ie jsk ich  w  G nie- 
woszycach. Mąż jest sekretarzem 
P odstawowej O rgan izac ji P a r ty j­
nej i  k ie ro w n ik ie m  g rupy  p la n ta ­
to rów  i  hodowców trzody  chlewnej. 
M us im y prow adzić u siebie w  g ro­
madzie ostrą w a lkę  z k u ła k a m i i  
wyzyskiwaczam i, bo się ociągają ł  
szkodzą w  ten sposób i  nam  i nasze­
m u Ludow em u P aństw u i  odciągają 
innych od skupu. .

M A R IA  G Ó R SKA  
gr. Gniewoszyce, pow. Żary.

śirięta rzecz
r. i  nie dał się ruszyć co do pozosta­
łości. Poszliśm y w ięc do niego z pe ł­
nom ocn ik iem  GRN. W ypow iedzia ł 
się, że n ie  odstaw i w ięcej, że n ie  
będzie ta k i g łup i ja k  zeszłego roku , 
choć posiada 6 ha 27 arów, w  tym  
57 a rów  łą k i, a ziem ia dobra i  dwo­
je  ty lk o  ludzi. Poszliśm y d ru g im  ra ­
zem w  spraw ie ziem niaków , bo m ia ł 
p ian  800 kg. W tedy nastaw ił swoją 
kobietę, a oria, się wypow iada, że 
n ie  odstaw i an i jednego ziem niaka. 
Do W roc ław ia  to zaw iózł i  sprzedał 
b iorąc na czarnym  ry n k u  za l OOkg 
po 55 zło tych, a na p lanów y skup to-’ 
n ie  m ia ł. Po zdem askowaniu go ńd ' 
grom adzkim  zebran iu odstaw ił zie­
m niak i' w ed ług  swojego p lanu  i  jesz­
cze m u ty le  zostało, że m u w y s ta r­
czy i  d la  wysadzenia na w iosnę i  na 
w yżyw ien ie . Natom iast eo do pozo­
stałego zboża 1673 kg  m ów ił, że nie 
odstaw i. M y  z żoną to możem od­
staw ić 2500 kg , a on nie  może. M am y 
znów zebranie grom adzkie 22 lis to ­
pada, trzeba w ięc opornego zdema­
skować. Pomogło. O dstaw ił w  dn iu  
24 listopada 1951 ro ku  1432 kg, w i­
docznie się zboże znalazło, albo m o­
że ta k ry ty k a  na zebran iu grom adz­
k im  m u pomogła, bo m u pow iedzia­
no o tw arc ie : podciągaj się z planem  
i  uc ieka j przed dekretem . Teraz to 
on szuka jakiegoś sposobu, bo, są­
siedni się śm ie ją i  m ów ią : N ie  m ia ­
łeś, a teraz masz? To on powiada, 
że zm ió tł wszystko co do z ia rnka  
i. odniósł, i  w ie lk i szum z tego rob i.

N a tom iast d rug i ob. Rzepa W ła ­
dys ław  m ia ł p lan  1931 kg, ods taw ił 
371 kg, i m ów i, że resztę nie może, 
a posiada z iem i 6 ha 55 arów, w, tym  
łą k i 36 arów . M ów i, że n ie  jes t w  
stanie p lanu  wykonać, bo odkąd jest 
kom endantem  straży, m usi wciąż 
chodzić za zrob ieniem  zabawy, bo w  
św ie tlicy  p o w y b ija li okna i  n ie  ma 
ich  za co w p raw ić . M ów i, że m usi 
jeździć wciąż do pow ia tu , żeby m u 
u m o rzy li szarw ark. M ów i, że w  ze_ 
szłym  ro ku  nie m ia ł na obsiew i po­
zestaw ia ł k a w a łk i ugoru, ale prze­
cież m ógł zakontraktow ać jęczm ień, 
i  dosta łby ziarna na obsiew i  m ia łby  
korzyść. I  tak  nie daje się ruszyć, 
ja  n ie  m am  —  m ów i — a on i m i m ó­
w ią  o p lan ie  i  rusza ją kogo? K o ­
m endanta Ochotniczej S traży Po­
żarne j! A le  m y go ruszym y, bo p lan 
to święta rzecz.

JO ZEF C A B A N
Oleśniczka gm. Brzezia Łąka  

pow. Oleśnica

D la  ob. N o w i c k i e g o  to ju ż  
naw et nie jest problem em . On, k tó ­
ry  przeszedł z bron ią w  ręku  cały  
bo jow y szlak A rm ii Czerwonej od 
S ta ling radu  do B e rlina  i  „ t r z y k ro t ­
n ie  ranny, k rw ią  swą •— ja k  pisze —  
przyp ieczętow ał granicę na Odrze 
i  Nysie, granicę po ko ju “ , zam ien ił 
obecnie dawną pracę p rzy dziale  
bo jow ym  na pracę przy p ługu, i  tak, 
ja k  niegdyś walcząc z bron ią w  rę ­
ku, ta k  dziś zw iększając produkc ję  
swojego gospodarstwa i  w zyw ając  
do w spółzaw odnictw a swych sąsia­
dów  —  w alczy o wolność swego n a ­
rodu i  o pokój.

N ie m a wśród te j g rupy przodu­
jących ro ln ikó w , k tó rych  lis ty  oma­
w iam y dzis ia j, an i jednego, k tó ry  by 
nie b ra ł żywego udz ia łu  w  pracacń  
terenow ych rad narodowych. One bo­
w iem  urzeczyw is tn ia ją  lu do w la dz­
tw o, w okó ł n ich  ogrornadza się cała 
in ic ja ty w a  i  twórczość mas ludo­
w ych  w  walce z w rog iem  k lasow ym  
budu jących nowe, lepsze życie. A  v; 
pracy w o kó ł Rad i  w  Radach w y ­
rasta now y typ  działacza ch łopskie , 
go,

Stanisław Cieślak *■

Organizuję pomoc sqsiedzkq
W  w o j. ka to w ick im , posiadam w  

G ole jow ie  gospodarstwo ro lne o ob­
szarze 4,75 ha, dom ek m ieszkalny i  
zabudowania gospodarcze. Jako in ­
w en ta rz  żyw y  trzym am  1-go konia, 
1 krow ę, 4 szt. św iń  w  tym  2 zakon­
traktow ane . W  rodzin ie  m am  7 
osób, 5 synów  i  jedną córkę. Oprócz 
najm łodszego i  jednego, k tó ry  n ie  
w ró c ił z w o jn y  i n ie  w iem y nic o je ­
go losie, wszyscy są poza domem. 
N a js tarszy jes t k ie ro w n ik ie m  PZGS 
w  Brzegu, d ru g i cieślą, p racu je  na ko ­
p a ln i węgla, trzec i —  jest k ie ro w n i­
k ie m  Pogotow ia Ratunkowego w  
R y lew ku , na jm łodszy syn p racu je  ze 
mną na gospodarstw ie. Rola w  tu te j­
szej oko licy  jes t licha, up raw iam  zie­
m n ia k i, żyto, owies, m ałe ilośc i psze­
n icy , bu raków  pastewnych i  w a rzyw  
d la  sw o je j potrzeby. W skutek na le­
ży te j up raw y, nawożenia i  p łodo- 
zm ianów  zb iory  m am  nienajgorsze, 
k tó re  starczą na w yżyw ien ie  rod z i­
ny, u trzym an ie  w yże j wspom nianego 
inw en tarza, no a na zapłatę podat­
k ó w  i  cjałat, sprzedam 3 —  5 ton zie­

m n ia kó w  i  2 — 3 sz tuk i trzody  ch le­
w n e j, ta k  że płacenie poda tków  i  in ­
nych ubocznych op ła t nie spraw ia  m i 
w iększych trudności, ja k  rów nież i  
św iadczenia na rzecz Państwa w  na ­
tu rze  zdoła łem  w ykonać w  te rm in ie .

Jestem członkiem  Zw . Samopomo­
cy C h łopskie j od powstania W ładzy 
Ludow e j a ostatn io prezesem tu te j­
szego koła. Z zam iłow an iem  biorę 
czynny udz ia ł w  akc jach  rządowych, 
ja k  rozdzia ł nawozów, nasion itp . W  
a k c ji s iew nej s taw iam  s ie w n ik  do 
dyspozycji, zaś w  czasie żn iw  p rze­
prowadzam  om ło ty  u m ałoro lnych, 
w sku te k  czego akc ja  skupu w yko na ­
na została w  te rm in ie . B y łem  ró w ­
nież in ic ja to re m  i  współzałożycielem  
Spó łdz ie ln i E le k try fik a c y jn e j dz ięk i 
czemu m am y św ia tło  i  s iłę  napędo­
wą do maszyn, co przyczyn ia się 
rów nież do w ykonan ia  w  te rm in ie  
nałożonych obow iązków  wobec Pań­
stwa.

W IK T O R  S ŁO M K A  
G ole jów , gm. W ielopole  

pow. R yb n ik

Kobieta — przodującym rolnikiem
Teraz syn Jan p racu je  ze m ną 

na gospodarstwie, a d ru g i Józef 
skończył g im naz jum  ro ln icze  i  po­
wołano go w  szeregi W ojska P o l­
skiego. W  ro k u  1950 w ró c ił z w o j­
ska w  stopn iu  podoficera i  cieszy 
się au to ry te tem  wśród ludz i. Od 
1.1.1951 r. p racu je  w  P ow ia tow ym  
K om itec ie  W ykonaw czym  Z jedno­
czonego S tronn ic tw a  Ludowego w  
Tczewie na s tanow isku  in s tru k to ra  
ro lnego, ponieważ zna zagadnienia 
ro lne . W  m ym  gospodarstw ie dopo­
maga m i drogą korespondencyjną 
teoretycznie, na p rzyk ład  w  stoso­
w a n iu  płodozm ianu, nawozów 
sztucznych, żyw ien ia  trzody ch lew ­
ne j itp .

Z iem ię  m am  średnie j jakości, lecz 
p rzy dobrym  w ynaw ożen iu nawoza­
m i sz tucznym i o trzym anym i ae spó ł­
dz ie ln i m ia łam  w  tym  ro ku  nawet 
w iększe p lony niż w  la tach ub ie ­
głych. Uważam, że nie wszyscy ro l­
n icy  doceniają nawozy sztuczne, m i­
m o że spółdzie ln ie  posiadają je  w  
dostatecznej ilośc i (odczuwało, się 
ty lk o  pewien b ra k  nawozów azoto­
w ych). P rzy dob rym  w ynaw ożen iu  i 
um ie ję tne j up raw ie  (w ieczoram i 
pracow ałam  z o łów k iem  w  ręku) 
m ogłam  w yw iązać się z p lanu skupu 
zboża, sprzedając P aństw u ziarna 
ponad 100 proc., z iem n iaków  ponad 
300 proc., ja k  rów nież u regu low ałam  
w szystkie  należności finansow e: ja k  
podatek g run tow y, FOR, szarw ark, 
Pożyczkę N arodową itp . Na I, I I  i  
I I I  k w a rta ł 52 ro ku  zako n trak tow a­
łam  6 sz tuk trzody ch lew nej, a na 
styczeń zobow iązałam  się dostarczyć 
do p u n k tu  skupu 1 sztukę m ięsno-

Siłoninową o wadze 300 kg. B io rę  
udz ia ł w  każdej a k c ji państw ow ej 
na wsi, osta tn io om aw ia łam  z g ro ­
madą ja k ie  korzyści ma producent 
trzody  ch lew nej, zakon traktow ane j 
na ro k  1952 w  m yśl dekre tu  w ydane­
go 22.X I .1951 r. W szystkie rozporzą­
dzenia i  de k re ty  znam przeważnie 
z gazet, bo abonu ję  pism a: „Z ie lo n y  
Sztandar“ , „W o lę  L u d u “ , „G ro m a ­
dę“ , „R o ln ik  P o lsk i“  i  „P rz y ja c ió ł­
kę “ . W szystkie te pisma da ją  m i d u ­
żo wskazówek i  now ych porad go­
spodarczych, poświęcam w ieczoram i 
dużo czasu na czytan ie. N ieste ty  
w ciąż jeszcze p rzy lam pie na fto w e j, 
co szkodzi m oim  s ta rym  oczom. Od 
ro k u  1945 do 1949 na leżaS m  do 
S tron n ic tw a  Ludowego a od c h w ili 
zjednoczenia należę do Zjednoczone­
go S tronn ic tw a  Ludowego, obecnie 
jestem  v-ce przewodniczącą P K W  
ZSL, radną FR N  i  radną GRN oraa 
członkiem  K o ła  Gospodyń W ie jsk ich  
i  cz łonkiem  zarządu ZSCh. In w e n ta rz  
m ó j w  gospodarstw ie składa się z 1 
kon ia , 2 źrebaków  (jeden z n ich  rocz­
ny, d ru g i d w u le tn i), 3 k rów , 2 ja ­
łów ek, 2 owiec, 7 św iń  i  40 sz tuk  
drob iu . j

Uważam , że każdy może pójść m o i­
m i ś ladam i i ta k  zorganizować sw o­
je  gospodarstwo, lecz trzeba zm ienić 
dotychczasowy system  gospodaro­
w ania , w  p ierw szym  rzędzie zacząć 
od dobre j gospodarki obo rn ik iem , 
k tó ry  dobry  ro ln ik  nazywa „z ło te m “  
a n ie  zaczynać od p ięknych  um eblo« 
w ań  pokojow ych.

J U L IA N N A  L E Ś N IA K  
Sulicice, pow. m o rsk i

Będę miał na nich oko...
Posiadam 8 ha ziem i, 3 k ro w y , 1 

kon ia , 7 ow iec i  5 świń.
M am  7 dzieci, z k tó rych  czworo już  
się uczy w  szkołach podstawowych 
i  zawodowych, a tro je  m ałych je ­
szcze w  domu.

N ie je s t nam  jeszcze lekko, ale 
trzeba przecież pokazać swoim  
sąsiadom ja k  trzeba pracować 
dla  naszej P o lsk i Ludow e j, k tó ­
ra  nam  dała życie i  k u ltu rę . D la  
tego, choć m ia łem  zdać zboża 2.500 
kg, zdałem  4.471 kg. z iem n iak i też 
oddałem ponad plan, i  po da tk i za­
p łac iłem  w  term in ie .

A  są jeszcze w  naszej gm in ie  tacy 
ludzie, manta-cy pana M iko ła jczyka , 
k tó rzy  lekceważą swe obow iązki 
wobec m a tk i-o jczyzny , zezują k u  
po lityce  ang lo -am erykańsk ie j, i  
op ie ra jąc się na paczkach am erykań­
sk ich  czekają now ej w o jny , a ja k  
przyszło do planowego skupu, to..... 
z ie m n ia k i - z a k ry l i- ’ -buraikami' i  n ie  
chcie li dać Państwu.

A le  ju ż  ja  im  zaznaczył na zebra­
n iu  grom adzkim , że to n ic  im  nie  
pomoże. N ie będzie tak, żeby jednos­
tk a  szkodziła całym  masom. Nasza 
p a rtia  n ie  ugnie się przed ta k im i, a 
m y ch łop i tw a rd ą  ręką  je j pomoże­
m y.

Na tak ich , co to sobie lekceważą 
Polskę Ludową, to ja  teraz będę 
m ia ł oko i  sam ich dopilnu ję .

N ie dam  tym  w rogom  w ygadyw ać 
na Zw iązek Radziecki, bo k to  ja k  nie 
Zw iązek Radziecki i  W ie lk i S ta lin  
b y ł naszym obrońcą od tego s tra ­
sznego wroga H itle ra . Ja dobrze pa­
m ię tam , ja k  to by ło  w  r. 1939, ja k  
nam  ob iecywała A m eryka , że pom o­
że, i  ta k  pomagała, że ja  dostałem  się 
do n ie w o li i  przez pięć la t  surowe 
bu ra k i żarłem. I  dlatego A m eryce 
n ic  n ie  w ięrzę. Piszę szczerą prawdę, 
proszę m i w ierzyć, bo m nie zaw ierza 
nie  ty lk o  gm inna i  pow ia tow a, ale 
także i  w o jew ódzka rada narodowa, 

S T A N IS Ł A W  B A N A S IA K  
gr. i  gm. Górzyca, pow. Rzepin

W a lk a  o p ro d u k c ję  
— to  w a lk a  o p o k ó j

Rodzice m oi w  okresie m iędzywo­
je nn ym  na b y li ż pa rce lac ji 16 m órg 
z iem i od dziedzica W ahla. Za po­
wyższą ziem ię rodzice, zosta li d łuż ­
n i oko ło 400 do la rów  (bo obszarn ik 
na złote n ie  lu b ił liczyć), k tó rych  
nie  b y li w  stanie spłacić do w yb u ­
chu w o jn y  w  1939 roku. T rudno 
by ło  gospodarować w  Polsce ka p i­
ta lis tyczne -  obszarniczej. W  dom u 
b y ło  tro je  dzieci i  choć wszyscy 
pracow aliśm y, trudn o  by ło  żyć, bo 
d łu g  za ziem ię ciągle nad nam i w i­
siał, p racow ało się w łaśc iw ie  na 
procen ty, bo w ym ien ia jąc  co 3 m ie ­
siące weksle m usie liśm y płacić- 12 
proc. w  stosunku rocznym . Jak t y l ­
ko  procen ty n ie  b y ły  wypłacone to 
dziedzic oddaw ał weksle do p ro te ­
stu. W  ro ku  1932 ukończyłem  7 
klasę szkoły powszechnej i choć u - 
czyłem  się dobrze i  m ia łem  chęć 
da le j się uczyć, rodzice n ie  b y li w  
stanie m nie da le j kszta łcić, bo za 
szkoły trzeba by ło  p łacić a i  dostęp 
d la  dziecka chłopskiego b y ł t ru d ­
ny. M yś la łem  ju ż  nieraz, dlaczego 
to  n ie  u rodziłem  się dopiero w  
Polsce Ludow e j, gdzie szkoły są o- 
tw a rte  d la  dzieci ro b o tn ikó w  i 
chłopów, gdzie ziem ia, ośw iata i  
w ładza jest w  ręku  mas p ra cu ją ­
cych. Nadszedł ro k  1939. Tereny, na 
k tó ry c h  zam ieszkiwałem , zostały u - 
w o ln ione od okupac ji h itle ro w sk ie j 
przez A rm ię  Radziecką. W  ro ku  
1940 we w rześniu w stąp iłem  do 
służby w  A rm ii Radzieckie j, gdzie 
by łem  do 15 stycznia 1946 roku  
biorąc udz ia ł w  je j bohaterskich 
w a lkach  od S ta ling radu aż do 
B erlina . Przechodząc ca ły ten b o jo ­
w y  szlak od S ta ling radu  aż do B e r­
lin a  w  w a lkach  o „naszą i  waszą 
wolność“ , byłem  trz y k ro tn ie  ranny, 
i  w łasną k rw ią  przyp ieczętowałem  
granicę na Odrze i Nysie, granicę 
pokoju. Zostałem  k ilk a k ro tn ie  od­
znaczony przez Najwyższą Radę 
Z w iązku  Radzieckiego m edalam i i  
o rderam i bo jow ym i. Jako 45 proc.

in w a lid a  zostałem zw o ln ion y  w  
styczniu 1946 roku . W  1947 ro ku  
W ładza Ludow a nadała m i 7 ha 
gospodarstwo ro lne  w  grom. F ra n -  
ciszkowo, gm. Radownica, pow. Z ło ­
tów . P racu jąc na ro l i tra k tu ję  tę p ra ­
cę jako  ważny posterunek poko jow e j 
pracy n ie  m n ie j ważny, ja k  k iedyś 
służba wojskow a. W iem , że w y s iłe k  
m ój w  czasie w o jn y  n ie  poszedł na 
m arne, w ięc dziś staram  się n ie  po­
zostawać w  ty le  i  choć in w a lid a  sta­
ram  się być i  w  gospodarowaniu i w  
skupie i  w  k o n tra k ta c ji p rzyk ładem  
dla swoich sąsiadów.

P racu jąc w  ten sposób na sw o im  
gospodarstw ie nad u trw a le n ie m  po­
k o ju  i  um ocnieniem  W ładzy Ludo w e j 
w  Polsce nie ograniczam  się ty lk o  do 
gospodarowania na w łasnym  zago­
nie. Często chw ytam  za p ió ro  ja ko  
korespondent „Z ie lonego S ztandaru“  
i  „G łosu Koszalińskiego“ . Ż yw o  in ­
teresu ję się k o n tra k ta c ją  trzo d y  
ch lew nej i  w  ty m  ro ku  zw iększyłem  
ilość sztuk trzody ch lew nej do ośmiu, 
będę m ia ł za to  2400 kg węgla, to m i 
starczy na opalenie szczególnie w  zi­
m ie, ażeby dzioeiom  (k tó rych  m ara 
dwoje) by ło  ciepło. Ś ruta bardzo ;ię  
przyda na dokarm ien ie  sztuk na 
przednów ku, a do tego dochodzą 
przecież u lg i w  p lanow ym  skup ie 
zboża i  w  poda tku g run tow ym .

Uw ażając za swój honor i  obcw 
w iązek obyw a te lsk i w ykonan ie  za­
dań gospodarczych P lanu 6-letn iego 
p ie rw szy w  całej gm in ie  w yw iąza­
łem  się ze swych obow iązków  
w p łaca jąc ca łkow ic ie  ju ż  podatek 
we w rześniu oraz N arodową Po­
życzkę, zboża dostarczyłem  o 500 k g  
ponad plan, sprzedałem dla  św iata 
p racy 1200 kg z iem n iaków  ja d a l­
nych, w ykona łem  w  100 proc. o rkę  
zim ową, a naw e t postanow iłem  
zagospodarować dw a ha odłogów, 
m ając na m yś li i  korzyść Państwa 
i  w łasną, bo będę m ia ł z tego ty tu łu  
u lg i podatkowe i  inne.

Z a in ic jow a łem  współzawodnict-wo 
w  m o je j gm in ie  w zyw a jąc in ne  
grom ady do w spółzaw odnictw a i  
dz ięk i tem u ju ż  do 20 lis topada 
1951 ro ku  w yp e łn iła  nasza grom ada 
swój p lan  skupu zboża oraz należ­
ności finansow ych.

P racu ję  społecznie na o d c in ku  
Rad N arodow ych (gm inne j i  pow ia ­
tow e j), b iorę czynny udz ia ł w  ży­
ciu  po litycznym  zarówno grom ady, 
gm iny  ja k  i  pow ia tu , będąc prezes 
sem P W K  Z S L w  Z ło tow ie .

P racy w ięc m am  niem ało. Jako 
działacz ch łopski w ie le  czasu muszę 
poświęcić pracy terenow ej poza do­
mem, lecz dużą pomocą w  m oim  
gospodarstw ie zawsze m i by ła .żona  
W aleria, k tó ra  n ie  m yś li ty lk o  o 
w łasnym  podw órku, lecz docenia 
potrzebę p racy m o je j poza domem. 

LE O N  N O W IC K I 
g r. F ranciszkowo, pow. Z ło tów  

w o j. koszalińskie
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M A R E K  P IE C Z Y Ń S K I

K I L K A U W A G
NA MARGINESIE PLENUM ZLP

P O L E M I C Z N Y C H
P

L E N U M  ZLP , poświęcone 
sprawom  współczesnej k r y ­
ty k i lite rack ie j,, k tó re  o - 
bradow alo w  W arszaw ie 
w  d n iu  17 i  18 stycznia 
br., okaże się z pewnością 

don ios łym  w  sku tkach  z ja w isk iem  
e ia  praw id łow ego rozw o ju  nasze­
go życia lite rack iego . W  toku ob­
rad poruszono w ie le  is to tnych za­
gadnień. M ów iono o konieczności 
po litycznego ubo jow ien ia  k ry ty k i,  
należytego zorganizowania w arszta­
tu  naukowego k ry ty k a , wskazano 
cha rak te r i  źródła w ie lu  błędów 
recenzenckich, zwrócono uwagę na 
w ychowawczą ro lę k ry ty k i n.e t y l ­
ko  w  stosunku do pisarza, ale i  do 
czyte ln ika .

Poza g łów nym , raczej p rak tycz­
no - o rgan izacy jnym  nu rtem  P le­
num , p o ja w iły  się w  przem ówie­
niach k i lk u  m ówców także spra­
w y  odnoszące się do zagadnień o - 
góln iejszych, do teoretycznych pod­
s taw  pracy , k ry ty k a . O brady ple­
narne rozw iązać kw e s tii tych nie 
m ogły, zasygnalizowały jednak k o . 
nieczność ustosunkowania się m. 
in . do w ie lu  a rty k u łó w  i w ypow ie ­
dzi, k tó re  ukazały się w  pismach 
lite ra ck ich  w  osta tn ich tygodniach 
przed P lenum  —  przynosząc w ie le  
m a te ria łu  do koniecznej dyskus ji 
na ten tem at.

W  p ie rw szym  rzędzie b y ły  to 
z jaw iska, k tó re  A. W ażyk uznał 
słusznie za p rze jaw y sceptycyzmu 
w  stosunku do osiągnięć — a na­
w e t i  w  stosunku do n o rm a tyw ­
nych założeń — m etody rea lizm u 
socjalistycznego. Zna laz ły  one w y ­
raz tak  we wcześniejszych a r ty ­
ku łach, ja k  i  w  n iek tó rych  w ypo­
w iedziach dyskusy jnych; p łynę ły  
eaś z rozm aitych postaw ideo log i­
cznych —  od zam askowanej w ro ­
gości w  stosunku do rea lizm u so­
cjalistycznego, aż do drobnych nie 
jednokro tn ie  nieporozum ień, k tó re  
w y w o ły w a ły  w  p rak tyce  wystąp ien ia  
raczej niesłuszne.

W  w ie lu  wypow iedziach, choć 
nie  zostało to może zupełnie w y ­
raźn ie sform ułowane, zna jdow ała 
oddźw ięk dyskusja o treści i fo r ­
m ie, o doskonałości a rtys tyczne j w  
św ie tle  poe tyk i rea lizm u soc ja li­
stycznego, za in ic jow ana niegdyś 
a rty k u łe m  M . H ticrczyńskiej p.t. 
„N ie  w o lno w u lgaryzow ać“ . S to­
czono wreszcie w ie lk i bój w  obro­
n ie  bo jow ej pasji k ry ty k a , przy 
o k a z ji k tórego J. K o tt  poruszył 
kw estię  in d yw idu a ln ych  gustów i  
in d yw id u a ln e j oceny k ry ty k a .

Te spraw y muszą znaleźć od­
dźw ięk  w  naszej publicystyce li te ­
ra ck ie j, by usunąć resztę n ie jas­
ności i  zamętu pojęciowego, do 
k tó rych  p rzyczyn iło  się z pewnością 
m ilczenie, ja k im  kw ito w an o  od 
dłuższego czasu wszelkie zaczepki 
dyskusyjne z zakresu te o rii l i te ra ­
tu ry .  C hcia łbym  się tu ta j zająć 
n ie k tó ry m i z tych  problem ów.

I

W  dyskusjach P lenum  w ie le  
m ie jsca zajęła po lem ika z bardzo 
in te resu jącym  a rty k u łe m  L . E la -

RYSZARD PRZYBYLSKI

O S

W dyskusjach na osta tn im  
P lenum  Z LP  w skazy­
wano n ie jednokro tn ie  
—  wśród innych  is to t­
nych niedom agań na­
szej współczesnej k r y ­

t y k i —  na je j charakterystyczną 
półowiczność. K ry ty k a  najczęściej 
ogranicza się do oceny ideologicz­
ne j, do politycznego sprawdzenia 
tez i  k o n f lik tó w  ks iążk i —  co da je 
w y n ik i często słuszne, a le  jedno­
stronne i  niepełne. A le  g roźn ie j­
sze jes t jeszcze Z jaw isko w prost 
przeciw ne —  rozm azywanie oceny 
ideow ej w  estetyzujących g rym a­
sach, w  ba łam utne j a nieścisłej 
te rm in o lo g ii oceny rzekomo fo rm a l­
ne j a w łaśc iw ie  po form alis tyczne j. 
Po pracach Józefa S ta lina  O języ­
koznaw stw ie, k tó re  w  dziedzinie 
n a u k i o lite ra tu rze  w yw o ła ły  m. in . 
w zrost zainteresowań dla prob le­
m ów  m arks is tow sk ie j estetyki, k tó ­
re  w zm ogły świadomość koniecz­
ności dokładniejszego opracowania 
zagadnień spe cy fik i fo rm y  lite ra c ­
k ie j, w  toku  dyskus ji różn i ja w n i 
i  u k ry c i fo rm a liśc i us iło w a li nam 
n ieraz podrzucać „kuku łcze  ja ja “  
fo rm a lizm u. Wszak naw e t w  cza­
sie obrad m inionego P lenum  A. 
Sandauer i  A . W att dow odzili, że 
obecnie przeżywam y epokę, k tó ra  
u p raw n ia  do naw iązyw ania  do 
„ t ra d y c ji“  fo rm a lizm u.

W  tych  w a runkach  recenzent, je .  
że li n ie  popadnie w  form alis tycżne 
m ę tn iac tw o  —  prow adzi z autorem  
dyskusję po lityczną. W  w ie lu  w y ­
padkach stw ierdza w  najlepszym  
raz ie  is tn ien ie  pewnych niedociąg­
nięć fo rm a lnych , k w itu ją c  je  ogól­
n iko w ym  frazesem — że rą  to 
s k u tk i ideow ej n iedojrza łości p 'i:a- 
rza. Tymczasem bez szerszej pub­
liczne j dyskus ji p rzem iną ł bardzo 
w ażny a r ty k u ł M. K ie rczyńsk ie j w  
44 N -rze  „N o w e j K u ltu ry “  p.t. 
„N ie  w o lno w u lga ryzow ać“ . A u to r­
ka  n ie  podję ła  n ie w ą tp liw ie  kon ie­
cznej po le m ik i z ogólnikowością i  
—  by użyć popularnego określenia 
—  schem atyzm em  w  stosowaniu 
tw ie rdzen ia  o „niedociągnięciach 
fo rm a ln ych “  przez naszą k ry ty k ę , 
zakw estionow ała na tom iast z góry 
jego celowość i  sensowność. Spra­
wa ta  Zahacza o podstaw owy ele­
m en t este tyk i m arks 's tow sk ie j —  
o  sprawę stosunku treśc i do fo rm y.

ezena („N ow y Z o il czy li o schema­
tyzm ie“  —  „Ż yc ie  L ite ra c k ie “  N r. 
25). Ten św ietn ie  napisany —  i w  
p raktyce  bardzo pożyteczny jako  
zaczepka dyskusyjna —  a r ty k u ł 
zaw iera ł sporo b łędnych i  m y lą ­
cych sform ułow ań, k tó re  ro z b ija li 
uczestnicy dyskusji. A . W ażyk, i lu ­
s tru ją c  próby podważania zasady 
no rm a tyw izm u poe tyk i rea lizm u 
socjalistycznego, wskazał na id e a li­
styczne rozum ienie schematyzmu 
przez L. Flaszena. Idea lizm  pole­
gał tu  na od ryw a n iu  k o n f lik tu  od 
konkretnego kszta łtu  tego k o n f lik ­
tu, którego obraz a rtys tyczny zna j­
du je  ukonsty tuow an ie  przede wszy­
s tk im  w  postaciach bohaterów. 
Ilu s tra c ję  tę trzeba by pomnożyć 
jeszcze analizą pewnego fragm en­
tu  a r ty k u łu  Flaszena, w  k tó ry m  
błędne sfo rm u łow an ie  prow adzi do 
pewnej w u lga ryzac ji w łaściwego 
rozum ienia w arunków , k sz ta łtu ją ­
cych powstanie realistycznego ob­
razu artystycznego.

„O perowanie całościam i w  w ie l­
k ie j ska li h istoryczne j i  socjo log i­
cznej m usi odbywać się na bardzo 
w ysok im  piętrze ab s trakc ji, tam, 
gdzie rzeczywistość zatraca rysy  
konkre tne  i przeistacza się w  ide­
alne fo rm u ły  i  sym bole“  — pisze 
Flaszen. K ry ty k  n ie  zapoznał się z 
a rtyku łe m  B urow a w  „W oprosach 
f i ło s o f ii"  (przeniesionym  na g ru n t 
po lsk i przez M. K ierczyńską), w  
k tó ry m  w  sposób naukow y zostało 
udowodnione, że myślenie „na 
bardzo w ysok im  piętrze a b s tra k c ji“  
jest w  ogóle koniecznym  w a ru n ­
k iem  powstania, realistycznego,’ ty ­
powego obrazu artystycznego. B u - 
row  cy tu je  Len ina : „...M yślenie, 
wychodząc od konkretnego ku  ab ­
s trakcy jn em u  nie  odchodzi — jeś­
l i  jest praw id łowe... od praw dy, a 
zbliża się do n ie j. A bs tra kc je  m a­
te r ii, p raw a  p rzyrody, abstrakc je  
w artośc i itd ., jednym  słowem  wszy­
s tk ie  naukowe (praw id łow e, poważ­
ne, sensowne) abstrakc je  odbija.ią 
przyrodę głęb ie j, w ie rn ie j, pe łń ,e j“ .

„Zadanie abstrakcyjnego m yśle­
nia  w  tym  się w łaśnie zam yka — 
stw ierdza B urow  —  aby w  jedno­
s tkow ym  i p rzypadkow ym  zna jdo­
wać ogólne, p ra w id ło w e “ . T ak ie  
też m yślenie leży u  podstaw tw o ­
rzenia typowego obrazu a rtys tycz­
nego. Flaszen jednakże w ysnu ł z 
tego założenia zupełnie b łędny 
wniosek; „rzeczyw istość jest jedna 
i  jedne są ty lk o  je j O biektywne 
proporcje . Patrząc w ięc stale pod 
kątem  całości, stale —- je ś li nie 
pope łn im y o m y łk i w  ana liz ie  —  
otrzym yw ać, m usim y te same rezu l­
ta ty . A legoria  musi być konw en­
c jona lna. A lego ria  prow adzi do 
schem atyzm u“ . To, że „pa trząc 
...stale pod kątem  w idzen ia całoś­
c i“  o trzym u jem y „te  same rezu lta ­
ty “ , dowodzi ty lk o  ob je k tyw ne j 
sprawdzalncści praw dziw ości nasze­
go poznania. B y łoby  źle, gdybyśm y, 
posługując się metodą rea lizm u so­
cja listycznego, o trz y m y w a li różne 
re lac je  m erytoryczne tych samych 
problem ów . Należy Się ty lk o  zasta­
now ić, czy wszystko to  p row adzi

P
P rzew ija ła  się ona na rparginesie 
dyskus ji p lenarnych, s tanow iła  pod­
skórny n u r t w ie lu  w ypow iedzi, po­
s tu lu jących  re w iz ję  dotychczaso­
w e j p ra k ty k i reeenzenckiej. P le­
num  spraw y te j nie rozw iązało —  
bo zresztą rozw iązyw an ie  ogólnych 
prob lem ów  teoretycznych nie leża­
ło an i w  jego pianach, an i m oż li­
wościach. Dostatecznie w yraźn ie  
zasygnalizowało jednak  koniecz­
ność podjęcia dysku s ji w  szeregu 
W ęzłowych p u n k tó w  te o rii l i te ra ­
tu ry .

N ie w ą tp liw ie  w a rto  dlatego na­
w róc ić  do spraw y podjęte j we 
w spom nianym  a rty k u le  M. K ie r -  
czyńskie j, gdyż au to rka  k ry ty k o ­
w a ła  p rak tyczn ie  bardzo rozpow ­
szechniony sposób postępowania 
naszej k ry ty k i,  podsuwając inne 
m ożliw ości oceny błędów  a rtys tycz­
nych współczesnej lite ra tu ry . N ie ­
dopowiedzenie spraw y do końca, 
powszechne m ilczenie na tem at za­
gadnień poruszonych w  tym  a r ty ­
kule, w yw o ła ło  sporą dezorientację 
wśród k ry ty k ó w , k tó ra  w  dalszej 
dyskus ji m usi zostać wyjaśniona.

M. K ie rczyńską  w c ie liła  dw a 
stanow iska w  kw e s tii Wzajemnego 
zw iązku ideolog icznych i  a r ty s ty ­
cznych błędów  dzieła lite rack iego 
w  postacie dwóch dyskutantów . 
Jeden z ntch —  w u lga ryza to r — Y  
tw ie rd z i; „Jeś li sztuka jest słaba 
pod względem  artystycznym , n ié  
może być dobra ideolog iczn ie“ . 
Jednakże —-  zwłaszcza na obecnym 
etapie rozw o ju  naszej l ite ra tu ry  — 
pode jrzew anie Y*a o w u łgaryzację  
nie w yda je  się być słuszne. Z a j­
m iem y się tym  zresztą potem.

Oponent Ÿ -a  —  X , którego zda­
n ie  podziela au to rka , tw ie rd z i: 
dzieło lite ra ck ie  może być dobre 
ideologicznie, chociaż słabe a r ty ­
stycznie. ¡Streszczając a r ty k u ł B u­
row a M. K ierczyńską pisze we 
wnioskach, obrazując proces ideo­
wego do jrzew an ia  p isarza: „Lw ię ­
cia słuszne, k tó rych  się tw órca w  
tych  w aruńkach  jako  nowych p ie r­
w ias tków  swojego m yślen ia  dopra­
cował, za ję ły  może trw a łe  miejsce 
w  arsenale jego logicznej m yśli, 
nasyciły  się nawet w yraźną emo­
cją, ale pozostają w  o w ie le  w ię k ­
szym stopn iu  m yślą bezobrazową 
(rzecz jasna, ca łkow ic ie  bezobrazo- 
w a nie  będzie n igdy), a n iże li inne

do a leg o rii i  czy znowu a legoria  
m usi prowadzić do, schematyzmu. 
Otóż m oim  zdaniem  —  a n i jedno, 
an i drugie.

„T e  same rezu lta ty “  , lite ra tu ra  
może dać ty lk o  w  odniesieniu do 
na jogó ln ie i pojętego k o n f lik tu  e- 
peki. Flaszen na tym  poprzestaje, 
gdyż nie dostrzega spe cy fik i li te ra ­
tu ry  — obrazu artystycznego, k tó ry  
„ te  same rezu lta ty “  (uogólnienia 
typowe) przedstaw ia w  jedynym , 
in d yw id u a ln ym  kszta łc ie  postaci i  
doznań ludzkich . Bardzo słusznie 
zauważył pew ien idealizm  tych 
stw ierdzeń A. W ażyk, m ów iąc o 
od ryw a n iu  k o n f lik tu  od konkre tne ­
go człowieka. „T e  same re zu lta ty “ , 
ja ko  w y n ik  m yślenia „na bardzo 
w ysokim  piętrze abstra tkeji“ , n ie 
prowadzą wcale do a legorii. T w ie r­
dzenie jes t absurdalne.

Ten sam cha rakte r nosi tw ie r ­
dzenie, że „a legoria  prow adzi dio 
schem atyzm u“ . G ork i p isa ł w  a r ty ­
ku le  „O  a lego rii O liw ii S chre iner“ : 
„Czy potrzebna je s t a legoria, ta 
trudna  fo rm a lite racka , zawsze dą­
żąca do przedstaw ienia uprzednio 
podjęte j m yśli, m ora lizowanie przy 
pomocy obrazu artystycznego? — 
Bez w ątp ien ia  potrzebna. W  fo r ­
m ie a legorii można lep ie j i  proś­
c ie j powiedzieć to, co chcesz. Bę­
dąc trudną  ja ko  form a, w  pracy 
alegoria  jest bardzo wygodna jako 
odzież idei, jako je j zb io rn ik . A le ­
goria k ry je  zręcznie satyrę, napast­
liwość, śm ia ły  język i  możr.a w  
n ią  w łożyć ogrom ną _ treść ideową“ . 
N ie chcę ju ż  tu  wspom inać o ana­
liz ie  K o rc le n k i znakom ite j ro li a le ­
g o rii w  twórczości N iekrasowa. N ie 
w idzę powodu do grzebania te j 
fo rm y  ja ko  „ex  n a tu ra “  n iby  sche­
m atycznej.

W  trakc ie  rozWażań o „w szyst­
ko izm ie “  postu lu jącym  przedsta­
w ien ie  „w szystkiego“  w  utworze 
lite rack im , „pos tu lu jącym  operowa­
nie  całościam i w  w ie lk ie j - s k a li h i­
storycznej i  socjo logicznej“ , co ma 
rzekomo prow adzić n ieuchronnie do 
a lego rii i  schematyzmu, k ry ty k  
zobaczył u siebie na h iu rk u  „C i­
chy Don“  Szołochowa. Z rozum ia ł 
wówczas, że „operow anie całościa­
m i“  nie m usi doprowadzić do a le ­
go rii, a przeciwnie, może doprow a­
dzić do genia lnej w p ros t epopei. 
Cała w ięc jego poprzednia teoria 
w  sposób na tu ra lny  bierze w  łeb. 
A le  wszystkoizm  trzeba o coś o - 
skarżyć. Oskarża się go w ięc o 
postulowanie ty lk o  jednego ga tun­
ku . —  epopei. W iną jego sta je  się 
w ięc narzucenie epopei pisarzom  o 
„ in n y m  typ ie  tw ó rczym “ .

A le  czy rzeczyw iście is tn ie je  k r y ­
tyka , k tó ra  by wym agała od Szczi- 
paczowa, aby p isa ł ’ty lk o  epopeję? 
O ile  Szczipaczow być może w y ­
w iąza łby  się z tego zadania, o ty le  
zupełnie n ie  możemy sobie w yo ­
brazić, co by w  ta k ie j sy tua c ji u -  
czyrtił G aworski. Flaszen walczy 
w  gruncie rzeczy z w ia tra ka m i, 
trzeba sobie to w yraźn ie  uśw iado­
mić.

tereny dotychczasowe, dawno zdo­
byte  te reny jego doświadczenia. 
Wówczas często zam iast p e łn o k rw i- 
stej postaci Czy sy tua c ji m am y b la ­
dą egzem plifikac ję  lu b  w yw ody 
logiczne w  odau to rsk im  kom en­
tarzu. Tu k ry je  się jęden z m oż li­
w ych powodów niedofastan ia  fo r ­
m y artys tyczne j do ideologicznej 
treści. Czy można wówczas m ów ić 
o tym , że strona ideologiczna jest 
dobra? W  pew nym  sensie rozum ie 
się, że tak. Będzie za mało suge­
stywna, a le  może być słuszna, m o­
że operować dobrze pom yślanym i i  
p ra w id ło w o  rozm ieszczonym i a k ­
centam i“ .

A u to rk a  tra fn ie  udaw adnia na 
początku, że określone ideologiczne 
m om enty w  procesie powstaw ania 
dzieła lite rack iego  powodują ok re ­
ślony a rtys tyczny  niedow ład, n ie ­
dow ład obrazu artystycznego. N ie ­
dow ład obrazu artystycznego m usi 
w  zakończonym  dziele lite ra c k im  
powodować m niejsze lu b  w iększe 
zniekształcenia ideo log ii, gdyż ide ­
ologia w  zakończonym dziele lite ­
rack im  is tn ie je  wszak w yłącznie 
n iem a l w  fo rm ie  obrazu a rtys tycz­
nego. Jest on terenem, na k tó ry m  
n ierozerw a ln ie  Wiąże się treść z 
form ą.

N ieporozum ienie w yp ływ a  tu  z 
b ra ku  należytego oddzielenia p ro ­
cesu powstaw ania dzieła lite ra c k ie ­
go od prob lem u podstaw jego oce­
n y  k ry tyczne j. Opisane przez a u ­
to rkę  z jaw isko n iewspółm ierności 
m iędzy „m yś low ą“ , „ in te le k tu a ln ą “  
do jrza łością au tora a niemożnością 
w cie len ia  je j w  pe łny obraz a r ty ­
styczny ma z pewnością n ieraz 
m iejsce w  sub ie k tyw nym  przebie­
gu procesu twórczego. N ie ’ m an ife ­
s tu je  się to jednak W dziele, gdzie 
słuszne tezy zostają w  „b lade j 
eg zem p lifika c ji“  n ieuchronnie zu­
bożone i  skrzyw ione. Ocenę zaś 
.przeprowadzam y na zasadzie ob ie­
k ty w n e j społecznej w artośc i dzieła 
sz tu k i i  jego w a lo rów  poznaw­
czych.

Stanow isko X -a  na obecnym e- 
tap ie by łoby m in iirnałiżm em  este­
tycznym . Uśw ięcanie tego s tanow i­
ska by ło  błędne nawet w  przesz­
łości, ho łdow a ło bow iem  słabości 
naszej m łodej lite ra tu ry . Co innego 
bow iem  rozum ienie nieuchronności 
tego z ja w iska  W procesie rozw o ju

I I

Na P lenum  m ów iło  8ię dużo o 
redakcjach. Redakcje, ja k  redakcje, 
w o lą  n ie  zamieszczać a rty k u łó w  
czasem ostrych  w  swej jednozna­
czności, bo n igdy nie wiadom o, co 
z tego w yn ikn ie . Z  dw ojga złe­
go w o lą  m ętn iack i a rty k u ł, z k tó ­
rego n ik t  n igdy niczego nie m o. 
że zrozumieć. Na ogół czyte l­
n ik  odrzuca ta k i a r ty k u ł po 2- 
godzinnym  stud iow an iu  z podręcz­
n ik ie m  lo g ik i w  ręku . P rzyk ła d : a r­
ty k u ł Sandauera w  „N ow e j K u ltu ­
rze“  (n r 2). Sandauer zdecydował 
się powróżyć z fusów  o treści i  fo r ­
m ie. Oto rozważania autora na te ­
m at, ja k ie  konsekwencje w y p ły w a ­
ją ,  z naczelnego postu la tu  este tyk i 
m a rks is to w sk ie j:

C ytu jem y Sandauera: „Jeże li 
wszelka niedoskonałość artystyczna 
w y n ik a  z usterek ideowych, to stąd 
wniosek, że ...każda treść je dn o lita  
nosi w  sobie zarysy swej przyszłe j 
o rgan izacji 1 że zatem może się ona 
w yraz ić  w  jedne j ty lk o  koniecznej 
fo rm ie “ .

1) W niosek n ie  w yp ływ a  log icz­
nie  z przesłanki. 2) Wszelka treść 
je d n o lita  czy n ie jedno lita  może w y ­
raz ić  się ty lk o  w  jedne j fo rm ie , 
w  dwóch na pewno nie. 3) Sugeru­
je  się tu ta j m arks is tow sk ie j este­
tyce jakąś teorię predestynacji. N ie 
w iem y co oznacza „treść je d n o lita “ . 
Jeś liby  chodziło o jedno litość 
ideologiczną, to w tedy p rzyk ład  
„Pana Tadeusza“ , przecież n ie je d ­
no litego ideologicznie jes t nie na 
m ie jscu. N ie w iem y, czy k ry ty k  
obraca się W ram ach lite ra tu ry  
rea lizm u  socjalistycznego, nie usta­
l i ł  bow iem  w  ogóle h is torycznie za­
kresu swych rozważań. Zam ętu do­
pełn ia  b ra k  sprecyzowania te rm i­
nów, określenia treści i  fo rm y, je d ­
noznacznego określenia jedno litośc i 

. treśc i itp .

Całą ko lekc ję  podobnych pytań  
i  w ą tp liw ośc i można by postaw ić 
pod adresem większości s fo rm u ło ­
w ań i te rm in ów  używ anych przez 
Sandauera. Ogólnie, rozważania są 
zupełnie ahistoryczne tak, że nie 
można naw et przy dużej dozie do­
b re j w o li zrozumieć, k iedy  San- 
dauerow i chodzi o poetykę re a li­
zm u socjalistycznego, a k iedy  o ja ­
k ą k o lw ie k  inną, n ie  py ta jąc  ju ż  w  
ogóle o jaką.

Ze słusznego stw ierdzenia, cyto­
wanego n.a początku, aiut&r w yc ią ­
ga n iep raw dz iw y wniosek o „ je d y ­
nej, 'koiniocznej fo rm ie “ . fe z a  
ta  może dać według Sandauera na­
stępujące w y n ik i, albo pisarz sta­
je  się ob ie k tyw nym  idea listą  ( „ fo r ­
ma zyskuje d lań (dla pisarza) b y t 
idea lny, wyprzedzający je j rea liza ­
cję w  czasie“ , „dzieło... sta je  się 
rea lizac ją  przedustanow ionej id e i“ ), 
a lbo powstaje no rm a tyw na  poetyka 
ahistoryczna, „poe tyka  dobrego po­
ziom u“ , k tó ra  posłuży Sandauerow i 
do dalszych rozm yślań. O to w y n i­
k i  rozważań nad naczelnym  postu­
la tem  este tyk i m arks is tow sk ie j. 
C zy te ln iko w i pozostaje w  pam ięci: 
ahistoryczna, m ętn iacka żonglerka

naszej m łodej li te ra tu ry  rea lizm u 
socjalistycznego, a co innego bez­
trosk ie  pobłażanie jego o b ie k ty w ­
nym  sku tkom  w  ocenie w artośc i 
dzieła. I  dlatego Flaszen w  sw o im  
a rty k u le  o schem atyzm ie m ia ł ra ­
cję, gdy oskarżał k ry ty k ę  o kano­
nizow anie błędów.

N ieporozum ien ia te b y ły  i są 
m ożliwe, ponieważ pojęcia treści i  
fo rm y  nie  są w  świadomości na­
szych k ry ty k ó w  należycie sprecy­
zowane. D latego stosunek m iędzy 
n im i, rów nież niesprecyzowany, nie 
•mógł stać się p ra w id ło w ą  podsta­
w ą  oceny przy w artośc iow an iu  u - 
tw o ru  lite rackiego.

Bo w b rew  dotychczasowej pow ­
szechnej op in ii, że spraw y te są 
dostatecznie jasne, P lenum  udo­
w odn iło  coś wręcz przeciwnego. 
S łusznie zwrócono uwagę na to, że 
w sku tek  b raku  teoretycznego opa­
now ania  zagadnienia stosunku tre ­
ści i  fo rm y, Ocena ideologiczna u - 
tw o ru  sprowadza się ty lk o  do od­
czytan ia bardzie j dek la ra tyw nych  
d ia logów  czy monologów bohate­
ró w  i  publicystycznych kom enta­
rz y  odautorskich.

M . K ierczyńską podała w  sw ym  
a rty k u le  słuszną de fin ic ję  treśc i 
sz tuk i: jest to „N a jogó ln ie j biorąc, 
rzeczyw istość cała, w  tym  jednak 
aspekcie, że wszystko, co sta je  się 
treścią sztuki, je s t ta k  czy inaczej 
Odniesione do człow ieka, człow ieka 
„ ja k o  ca łokszta łtu  stosunków spo­
łecznych“  (M arks). S tw ierdzenie 
to  będzie punktem  w yjśc ia  d a l­
szych rozważań w  te j kw estii.

Specyfikę lite ra tu ry  stanow i to, 
iż  przedstaw ia ona rzeczywistość 
p rzy  pomocy obrazu artystycznego. 
Obraz lite ra c k i należy tu  rozum ieć 
w  węższym zakresie, jako sytuację, 
zdarzenie itp ., a nie jako  całość 
dzieła lite rackiego, bo spotkać się 
można i z ta k im  rozum ieniem  te ­
go te rm inu . Każdy element dzieła 
lite rack iego  jest jednocześnie treś­
cią i  fo rm ą.'R ozróżn ien ie  op iera się 
na fu n k c ji tego elem entu w  dziele 
lite ra ck im . O ile  rozpa tru jem y da­
ny elem ent w  jego fu n k c ji pozna­
wczej, o ile  jest ón odbiciem  rze­
czywistości — o ty le  składa Się on 
na treść dzieła lite rack iego . O ile  
dany element rozpa tru jem y W jego 
stosunku dó innych  elem entów 
dzie ł lite rack ich , w  jego fu n k c ji

te rm in a m i i  absolutny b ra k  zdolno­
ści logicznego w yk ła d u  m yśli.

Jedno jes t ty lk o  jasne: sens po­
lityczn y  tego a r ty k u łu  sprowadza 
się do sugerowania m arks is tow sk ie j 
m etodzie badań lite ra ck ich  id e a li­
zmu obiektywnego. Za tym  „p rze ­
sunięciem “ filo zo ficznym  k ry je  się 
zawoalowany atak na norm atywność 
po e tyk i rea lizm u socjalistycznego. 
O b jaw ia  się on w  m aksym alne j a lu - 
zyjności wszystk ich stw ierdzeń, w  
sugerowaniu w  n a jm n ie j odpow ied­
n ich  m iejscach, że mowa jes t o me­
todzie rea lizm u socjalistycznego, w  
ty m  wreszcie, że poetyka „dobrego 
poziom u“  jes t tw orem  ah is to rycz- 
nym . N ie ma to wszystko n ic  w spól­
nego z pa rty jną , bo jową nauką o 
lite ra tu rze . Być może, że dla czy­
te ln ik a  naw et ten sens w yłuskać 
będzie trudno. T ym  ostrzej trzeba 
podobne p ra k ty k i napiętnować.

W yw ody te potrzebne b y ły  San­
dauerow i po to, aby przeprowadzić 
sam okry tykę  wobec swego stano­
w iska  w  la tach 1948— 49. C ytu jem y 
Sandauera: „T o  też obrońca pozio­
m u (A. Sandauer — przyp isek m ój 
i— M . P.) sta ł się wówczas o b ie k ty w ­
nie  obrońcą powieści m ieszczań­
sk ie j i je j te ch n ik i psychologicznej, 
te j samej, k tó rą  ty lo k ro tn ie  zw a l­
czał, a k tó re j b y ł i  wówczas su­
b ie k tyw n ym  p rzec iw n ik iem “ . San­
dauer nie postu low ał poziomu przy 
pomocy jednego ty lk o  słowa „p o ­
z iom “ , k tó re  m ogłoby być w ie lo ­
znacznie rozum iane, ja k  podawany 
przez Sandauera p rzyk ład  ze sło­
wem  „w o lność“ . P ostu low ał poziom 
w  ram ach określonej poe tyk i m ie ­
szczańskiej w  ca łym  szeregu a r ty ­
ku łów .

Dwuznaczności tu ta j żadnej być 
n ie  może. Z rzucenie odpow iedzia l­
ności za swe b łędy na mieszczań­
skiego czyte ln ika , k tó ry  ja kob y  po 
swojem u to hasło poziomu rozu­
m ia ł, n ie  może być uważane za sa­
m okry tykę , gdyż is tn ie li w tedy  w  
Polsce czyte ln icy in n i n iż mieszczań­
scy, k tó rzy  rozu m ie li to też po. swo­
jem u i  rozum ie ją  to ta k  do dziś. 
C zy te ln ik  P o lsk i Ludow e j oczekiwał 
i  oczekuje od Sandauera sam okry­
ty k i,  należytego w yciągn ięc ia  w n io ­
sków ze swych błędów. Rozważany 
przez nas a r ty k u ł jest dowodem, że 
k ry ty k  nie posunął się w  swym  
rozw o ju  naprzód .„N ow a K u ltu ra “  
pow inna była  um ieścić ten. a r ty k u ł 
ja ko  a r ty k u ł dyskusyjny.

I I I .

„W olność jest to uśw iadom io­
na konieczność“ ,

K . M arks

Jan K o tt, zanim  za ją ł się na p le ­
num  problem em  in dyw id u a ln ych  
gustów  k ry ty k a -m a rk s is ty , próbo­
w a ł u sp raw ied liw ić  n iek tó re  b łędy 
naszych k ry ty k ó w  z jaw isk iem , k tó ­
re  nazw ał jakąś „skłonnością do 
Złego“ , t j.  zam iłow aniem  do k ry ty ­
kow an ia  książek złych, a n ieporad­
nością w  w ydobyw an iu  w artości u - 
tw o ró w  dobrych. Przełam ać to 
można, jego zdaniem, ty lk o  przez

pozostaw ienie k ry ty k o w i może „n ie ­
spraw ied liw ego“ , lecz szczerego ł  
pełnego pasji zachw ytu d la  książek, 
k tó re  m u się napraw dę „podoba­
ją “ .

Teoria gustu indyw idua lnego  U 
lite ra tu ro znaw cy  m arks is tow skiego 
w yg ląda łaby w  ty m  u jęc iu  m n ie j 
w ięcej tak : w  ram ach n u rtu  rea­
lizm u  socjalistycznego k ry ty k  ma 
praw o do sub iek tyw ne j oceny, tzn. 
ktoś może np. bardzie j lu b ić  Szo­
łochowa niż Gorkiego. P rzytaczam  
ten rzeczyw iście tru d n y  wypadek, 
bo w  p rzypadku  w yboru  m iędzy 
Czeszką a Żesław skim  ocena m usi 
iść po l in i i  ob iek tyw ne j w artośc i 
książek, je ś li k ry ty k  ma w  ogóle 
g łowę na ka rku .

G o rk i i  Szołochow obaj rów n ie  
p raw dz iw ie  i  doskonale pokazali 
nam  człow ieka socjalizm u. Cóż w ię ­
cej poza ob iektyw ną i  „s p ra w ie d li­
w ą“  oceną w ie lkośc i obu p isarzy 
może napisać k ry ty k  lu b ią cy  ba r­
dziej Szołochowa niż „O ch, ja k  lu ­
b ię  Szołochowa“ , a k ry ty k  en tuz ja ­
zm ujący się G ork im  „A ch , ja k  lu b ię  
G ork iego“ . (Rosjanie nazyw ają tego 
rodza ju  p ra k ty k i „acham em “  i  „o -  
chaniem “ ). Jeżeli zaś pro f. K o tto w i 
uda się udow odnić w  sposób na­
ukow y, że Szołochow ma m u się 
praw o podobać bardzie j niż G ork i, 
proszę bardzo, ale to ju ż  nie będzie 
sub iektyw na ocena. W  przec iw nym  
raz ie  m usim y powiedzieć za 
B oy ‘em, k tó ry  pa ra frazu jąc znane 
słowa Goethego tak  rozstrzygną ł 
spór o wyższość M ick iew icza  czy 
S łowackiego: „Cieszcie się, że m a­
cie tak ięh dwóch hyc lów ".

P rob lem  staje się f ik c y jn y . B y ło ­
by  to ostatecznie obojętne, gdyby 
mówca nie postu low ał tego w  p ra ­
k tyce  reeenzenckiej (a posunął s ę 
tu  do s form ułow ania , k tó re  trzeba 
uznać za niesłuszne, że p rzy jasno­
ści sądu politycznego k ry ty k a , ma 
on ca łkow itą  wolność sądu a rty s ty ­
cznego). Nie w idz im y powodu, aby 
k ry ty k  narzucał swoje su b ie k tyw ­
ne gusty czyte ln ikow i, k tó ry  ma 
także do n ich  prawo, a tego rodza­
ju  dyskusja m ogłaby doprowadzić 
do w y k rz y k iw a n ia  swoich zachw y­
tów . A  ju ż  zupełn ie przestrzec by 
należało przed w kładan iem  w  su­
b iek tyw ne  sądy owej pasji, o k tó ­
re j tak  dużo m ów iono, ty m  ba r­
dziej, że czy te ln ik  ma też do n ie j 
prawo.

Słusznie tw ie rd z ił p ro f. K o tt, że 
pasja pow inna w yp ływ a ć  z na m ię t­
ności ideologicznej i  po lityczne j, że 
zrozum ienia tego, co nowe, co is to t­
ne i  piękne. Taka pasja pow inna  
kszta łtow ać in d y w id u a ln y  gust k r y ­
tyka . Chodzi o tó, aby gust ten  
zgadzał się z ob ie k tyw n ym i w a rto ­
ściam i dzieła sztuki. N ic  innego w  
te j dziedzinie postulować nie m o­
żna. Z  tego zespolenia su b ie k tyw ­
nych gustów z w ie lką  ob iektyw ną 
wartością dzie ł lite ra c k ic h  —  p ły ­
nę ła pasja na jgen ia ln ie jszych k r y -  
ty k ó w -re w o lu c jo n is tó w : B ie liń sk ie ­
go, Dembowskiego, Czernyszewskie- 
go, Dobro liubow a.

M arek P ieczyński

R A W A C H  P O D O B N O  Z N A N Y C H . . .
organ izu jące j obraz a rtys tyczny i  
ideologię w  ta k i a n ie  in n y  spo­
sób, o ty le  je s t on form ą. D any 
elem ent dzieła lite rack iego rozpa­
try w a n y  z pu n k tu  w idzenia fo rm y, 
pe łn i swą fu n kc ję  służebną nie 
wobec treści, k tó rą  sam reprezen­
tu je , ale wobec poznawczej s trony  
innego elem entu —  w  te j zależno­
ści nadrzędnego.

W eźm y ep ite t, k tórego fu n k c ja  
polega na uzupe łn ian iu  i  ksz ta łto ­
w a n iu  znaczenia pojęć is to tnych 
w  k o n s tru k c ji obrazu artystyczne­
go, np. „z ło ty  księżyc“ . Treścią je ­
go będzie pow iadom ienie o jednej 
z cech rzeczyw istości —  tzn. o ko ­
lo rze —  o ty le  też ma on cha rak­
te r  „tre śc i“ . E p ite t w  swej fu n k c ji 
okreś la jące j zw iązany jest z przed­
m iotem , fo rm ą będzie Więc w  da­
nym  w ypadku stosunek ep ite tu  do 
w yra zu  określanego, a w ięc „ks ię ­
życa“ . Ponieważ ep ite t je s t n a j­
drobnie jszą częścią obrazu a rty s ty ­
cznego i  w  dziele lite ra c k im  w  o - 
derwaniiU od w yrazu  określanego 
n ie  istn ie je , rozpa tru jem y go zaw ­
sze z pu nk tu  w idzenia fo rm y, k w a ­
l i f ik u ją c  go estetycznie na zasadzie 
jego rea listycznych wartości.

W eźmy da le j kompozycję. Zda­
w a łoby  się, że jest ona elementem 
W yłącznie fo rm a lnym , jest ona bo­
w iem  fu n k c ją  elem entów dzieła, u -  
s taw ia jącą w za jem ny stosunek ca­
łe j w ie los tronne j rzeczyw istości, 
zaw arte j w  poszczególnych obra­
zach i  ich sk ładn ikach . Kom pozy­
c ja  jes t W dziele lite ra c k im  pewną 
abstrakc ją  i nie da się je j bezpoś­
redn io  (jak  nip. obrazu) odnieść do 
rzeczyw istości, a jednak decyduje 
cna o w artości poznawczej u tw oru . 
Treścią kom pozycji będzie ta ab­
s trakcy jn a  wiedza o rzeczyw istoś­
ci, ja ka  is tn ie je  w  fo rm ie  logicz­
nych uogóln ień (idąc zą s fo rm u ło ­
w aniem  Burowa) u pisarza w  tra k ­
cie powstaw ania u tw oru . Jest ona 
w ięc przetransponowaniem  id eo lo ­
g ii poza lite rack ie j na ideologię 
dzieła sz tuk i.

Rozum ując w  ten sposób w id z i­
my, iż każdy, nawet na jd ro b n ie j­
szy elem ent dzieła lite rack iego , 
w p ływ a  w  m nie jszym  lu b  w ię k ­
szym stopniu na ideologię.

E p ite t lu b  m etafora, ja k  w ię k ­
szość z jaw isk  z zakresu języka, o 
ile  W powieści n ie  p rzyb io rą  m a­

sowego charakteru , mogą —  i  tu
zgodzim y się częściowo z M. K ie r ­
czyńską —  nie w p ływ a ć decydu­
jąco na ideologię, a' o-słabiać ty lk o  
je j sugestywność. N a tu ra ln ie  ep i­
te t i  m etafora już  na teren ie poe­
z j i  nabiorą pierwszorzędnego zna­
czenia. N ierea listyczna m etafora w  
liry c e  decyduje o fa łszyw ej, n ie ­
zgodnej z rzeczyw istością koncepc ji 
obrazu artystycznego. Ten sam, 
fa k t  w  powieści będzie ty lk o  p rzy­
k ry m  potknięciem . Należyte zrozu­
m ienie stosunku fo rm y  do treśc i 
pozw o li na lepsze zrozum ienie od­
rębności ga tunków . i

A le  np. sytuacja, czy każdy in n y  
elem ent z zakresu kom pozycji, w  
swej fu n k c ji fo rm a lne j decyduje w  
sposób bardzo is to tny o praw dzie 
odzw ie rc ied lone j rzeczyw istości, a 
ty m  sam ym  decyduje o ideo log ii. 
N ie  można tu  m ów ić ty lk o  o m n ie j­
szej lu b  w iększej sugestywności, 
chodzi tu  o prawdziwość i przede 
w szys tk im  o prawdziwość. S tąd 
głęboko słuszne stw ierdzenie M. 
K ie rczyńsk ie j w tym  samym a r ty ­
ku le , że w  naszych u tw orach  
szw anku je  najczęściej .strona ide­
ologiczna .A le pisząc, iż m am y do 
Czynienia z „dość częstą dyspro­
po rc ją  w a le tó w  treści i  fo rm y  (by­
na jm n ie j n ie  zawsze na korzyść 
Strony ideologicznej, często ta w ła ­
śnie strona w  u tw orach  szw anku­
je )“ , au to rka  rozpa tru je  tę dyspro­
po rc ję  poza zależnością treśc i i  
fo rm y, A u to rka  oceniała ideologię 
dzie ła lite rack iego  ja ko  ideologię 
tw ó rcy  w  procesie tworzenia, a 
sam proces tworzenia jest przecież 
procesem przenoszenia ideo log ii w  
fo rm ie  logiczno - ab s tra kcy jn e j na 
ideolog ię w  fo rm ie  obrazu a rty s ty ­
cznego. Na podstaw ie te j '  osta tn ie j 
wypada nam wszak w artościować 
dzie ło lite rack ie . W  ten sposób' a r ­
ty k u ł częściowo gubi specyfikę l i ­
te ra tu ry .

Dalsza dyskusja i  uściślenie po­
ruszanych tu  zagadnień jest kon ie­
czne. Rozstrzygnięcie ich  będzie też 
m ia ło  pierwszorzędne znaczenie d la  
p ra k ty k i reeenzenckiej. Uzm ysłowił 
bow iem  recenzentowi bieżących no­
wości potrzebę i sens ana lizy fo r ­
m alne j, k tó ra  zawsze sprowadza 
się do p raw id łow ego odczytania 

ideologu. Ryszard P rzyb y lsk i
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P A U LIN A  CZYŻOWA

Agitator książki

Ż YC IO R Y S  Józefa Szczudly 
skreślony przez niego n iezbyt 
w praw ną w  pisanie ręką jest 

lusp an ia łym  przekro jem  rzeczyw i­
stości P o lsk i przedw ojennej. Na la ­
tach bow iem  swego dzieciństwa  
i  św iatopoglądowego do jrzew a­
n ia  piszący za trzym u je  n a jw ię ­
ce j uw agi. 1 chyba słusznie. 
To dzieciństwo byn a jm n ie j nie s ie l­
sko anie lskie, a młodość nie górna  — 
uksz ta łtow a ły  jego oblicze, jako  p ro ­
letariusza. Pochodząc ze wsi, z m a­
ją tk u  w ie lk iego obszarnika, p rze­
szedł przez szereg m ieścin kreso­
w ych , gdzie rodzina jego zw iększy­
ła  zastęp s fe ry  leżącej na pog ran i­
czu klasy robotn icze j i  drobnom ie- 
szczańSiWa, następnie rzucony na 
b ru k  W arszawy przeszedł całą gorz­
ką  epopeję tzw . dziecka u licy , prze­
szedł p ie rw szy chrzest ideolog iczny  
uczestnicząc jeszcze n iezbyt św iado­
m ie w  zakazanej m an ifes tac ji 1-m a­
jo w e j. Opis te j m an ifes tac ji przeży­
te j i  w idz ia ne j oczym a■ dziecka, k tóre  
patrząc na pokrw aw ionych  ro b o tn i­
ków  i  pa ły  po licy jne  —  przestaje  
być dzieckiem , staje  się św iadom ym  
p-> oletariuszem  —  to na jm ocnie jszy, 
k u lm in a c y jn y  m om ent życiorysu. I  
trzeba ty lk o  is k ry  lada książeczki 
op isu jące j prawdę o krzyw dzie  i  w y ­
zysku w  us tro ju  kap ita lis tycznym , 
aby um ysł tego młodego p ro le ta r iu ­
sza stanął w  p łom ieniach nieugaszo- 
ne j odtąd żarliw ośc i chłon ięcia z 
książek p ra w d z iw e j p raw dy o ży ­
ciu.

Piszący sw ój życiorys Józef 
S zcz id lt, jest dziś działaczem k u l­
tu ra ln ym  na wsi, jest człow iekiem , 
k tó ry  pragnie propagować swoją  
pasję życiową  —  książkę w  swoim  
środow isku. N ie zawsze m u się to 
udaje, w  liście pobrzm iew a ją jesz­
cze niepowodzenia i  trudności. B o li 
go obojętność lub  w ręcz niechętny  
stosunek do spraw k u ltu ry  —  oto­
czenia, zwłaszcza s ta rszych ..L is t nie  
waha śię ' pokazywać tych rea lnych  
trudnośc i ■— np. trudnośc i ko m u n i­
kow ania się w  terenie z od leg łym i 
p u n k te m i sąsiednich w si, częsM 
dzia łanie ja k b y  w  próżn i społecznej 
bez poczucia oparcia u  m ie jsco­
w ych  w ładz. D latego też osiąga się 
wrażenie, że aby być p raw dz iw ym  
propagatorem  k u ltu ry  w  terenie, nie 
w ystarczy być przeszkolonym  na 
kursach fachowcem  czy in s tru k to ­
rem . Trzeba być do pewnego stop­
n ia  i  w  szczytnym  znaczeniu tego 
słowa  — m aniakiem  spraw k u ltu ry , 
m an iak iem  książki. Bez te j pasji, 
bez tego uporu i  niezależności w e­
w n ę trzne j —  działacz k u ltu ra ln y  na  
bardzie j głębokie j, zacofanej p ro ­
w in c ji ła tw o  u toną łby w  obojętne j 
atm osferze środowiska. Na podsta­
w ie  tego i  w ie lu  innych  lis tów  na 
tem at czyte ln ic tw a, ja k ie  o trzym u­
jem y, zdajem y sobie sprawę, że 
prob lem  propagandy ks iążk i w  te re ­
nie, zwłaszcza na w s i jest ciągle 
jeszcze sprawą bardzo poważną i  
trudną. N ie wo lno nam  przym ykać  
oczu na to, nie doceniając także sa­
m otniczych często w ys iłk ó w  b ib lio ­
teka rzy i  innych  m iłośn ików  
książki.

Podstawę rozw o ju  czyte ln ic tw a  w  
teren ie po łoży ły  dwa fa k ty  ustawo­
we. L ik w id a c ja  ana lfabetyzm u i  po­
k ryc ie  k ra ju  siecią 1600 b ib lio tek  
gm innych i  20.000 punk tów  b ib lio ­
tecznych. L ik w id a c ja  analfabe tyz­
m u to poszerzenie bazy czyteln iczej, 
uczynienie czyte ln ic tw a faktyczn ie  
masowym. Sieć biblioteczna  —  to 
jedna z najprostszych dróg dociera-, 
nia książki do tego masowego czy­
te ln ika . N ie wystarcza jednak fa k t  
is tn ien ia  b ib lio tek. B ib lio teka  lub  
p u n k t b ib lio teczny  —  to jedno, ko ­
rzystanie z niego, wyciągnięcie rę k i 
po książkę —  to drugie, n ie  p o k ry ­
wające się w  zupełności z p ie rw ­
szym zagadnieniem. Tu w łaśnie jest 
m iejsce i  konieczność na ową na­
m ię tną  robotę propagatorską. Tu  
przy jść  m usi człow iek, k tó ry  całą 
swoją postawą, powagą i  au to ry te ­
tem  zdobędzie swoje środow isko dla  
książki. K onku rsy  Czytelnicze Sa­
mopomocy C hłopskie j, w ypow iedzi 
ich  uczestników, z k tó rych  jednym  
jest au tor żamieszczonego poniżej 
lis tu  — Józef Szczudło, ukazu ją  obok 
n iew ą tp liw yc fi, dających się u jąć  
liczbowo osiągnięć —  w ie lk ie  t ru d ­
ności działaczy ku ltu ra ln ych  w  te ­
renie. Trzeba im  przy jść z pomocą. 
Trzeba wydobyć ich pracę z u k ry ­
cia, pokazać piękne postacie n ie k tó ­
rych  z n ich, polcazać,skąd się bierze 
ich  pasja do książki, ich siła w  po­
w o lnym  ale n ieustannym  oddzia ły­
w an iu , drążącym  opin ię wsi. Jedną 
z tak ich  klasowo uw arunkow aną  
drogę do ks iążk i p rzedstaw ił nam  w  
swoim  ba rw nym  życiorysie Józef 
Szczudło. Na inne podobne lis ty  z 
terenu czekamy, spodziewając się 
dz ięk i n im  wzbogacić ndszą ogólną 
wiedzę o obecnej rzeczyw istości 
k u ltu ra ln e j P olsk i Ludow ej, spo­
dziewając Się dzięki n im  wskazać 
badaczom, p ra k tyko m  społecznym i  
pisarzom  —  rozdzia ł p iękne j p rob le ­
m a ty k i re w o lu c ji k u ltu ra ln e j w  
Eolscę, ^  P au lina  Czyżowa "

UR O D Z IŁE M  się 1.1.1923 roku  
w e w s i Suchowola po w ia t Ra. 
dyn  (Podlaski) w o j. lube lskie . 

M a tka  m o ja  pracow ała u księcia 
Czetw ertyńskiego ja ko  n iańka  
i  ojciec pracow a ł w  ty m  sa­
m ym  m a ją tku . A le  o jcu n ie  po­
dobała się robota w  m a ją tku  i  w y ­
jecha liśm y do m iejscowości Dzia­
łoszyce w  pow. p ińczow skim . Tam  
o jc iec dostał pracę ja k o  dozorca 
kam ien icy  a m am usia p ra ła  b ie liz ­
nę i  w  ten  sposób zarabia ła  na 
chleb. Ja w tedy  zacząłem chodzić 
do szkoły, a le  chodziłem  ty lk o  4 
la ta , bo rodzicom  b y ło  za tru d n o  
nas posyłać. Oprócz m nie  by ło  je ­
szcze 5-ro dzieci,- k tó re  też po trze­
bow a ły  nauczyć się chociaż podp i­
sać. M ó j o jciec dąży ł dto tego, aby 
żadfie z dzieci n ie  pozostało a n a l­
fabetą, choć w  te j m ie jscowości 
bardzo w ie le  dzieci do szkoły n ie  
chodziło. O jc iec b y ł k iedyś w  Ro­
s ji i  tam  pracow ał w  -księgarni i  
często b ra ł udzia ł w  k ó łk u  te a tra l­
nym  i  dlatego potem nas ta k  p ro ­
w adzał do k in a  i  czy ta ł dużo ks ią ­
żek i  chcia ł żebyśmy i  m y  czy ta li. 
Z Działoszyc w y jecha liśm y  do m ia­
steczka Parczewa w o j. lubelskiego, 
gdzie tatuś b y ł w  m ag istrac ie  za 
woźnego a starsza siostra po jecha­
ła do W arszawy na służbę. S łysza­
łem  c.iuiżo o  te j W arszaw ie i  za­
pragnąłem  do n ie j pojechać, ale' w  
ja k i sposób, k ie d y  pien iędzy nie  
było. A le  p rzypom nia łem  sobie, ja k  
o jciec m i raz czyta ł książkę o pew ­
nym  chłopcu* k tó ry  z ja k ie jś  za­
pad łe j w io sk i po jecha ł do innego 
k ra ju  w  poszukiw an iu Chleba, bez 
p ien iędzy ty lk o  pod ław ką . W ięc i  
ja  zaryzykow ałem , gdy pociąg -ru­
szył ze stac ji, schowałem  się pod 
ła w kę  i  zajechałem  do samej W ar­
szawy. Adresu s ios try  n ie  w z ią ­
łem , bo w yobraża łem  sobie, że 
W arszawa to  tak ie  -miasto ja k  B a r­
czewo a lbo C zem iern ik i, a le  dopie­
ro  ję zyk  po pas . w y  w iesiłem , ja k  
zobaczyłem różne św ia tła  i  ho te l 
w  A l. Jerozolim skich ko ło  dworcia. 
Da ję słowo, że n ie  w iedzia łem  ja k  
się m am  obrócić. Dopiero rano 
p rze jrza łem  trochę na oczy, ale 
jeść m i się chciało a pien iędzy nie  
m ia łem . Jak  tu  żyć i  gdzie spać? 
A le  i  tu  w iedzia łem  z -książki, w  
ja k i sposób b iedn i ludzie  zarab ia­
ją  na sw oje życie i  u trzym an ie  ro ­
dz iny  w  in nych  k ra ja ch  w ięc i  ja  
zmuszony by łem  iść pod dworzec 
i  czekać, ja k  k to  m ia ł dużo bagażu 
to podchodziłem  i  pyta łem , czy 
czasem n ie  odnieść. I  owszem, w  
ta k i sposób zarobiłem  ładne pacę 
groszy, ale cóż z tego,, -kiedy p o li­
c ja  nas stam tąd przegania ła i  trze ­
ba by ło  poszuka &’ 'śo-bie sĆbś 'innego. 
N ie  m ia łem  skończonych 7 k las  
szkoły powszechnej i  co gorsza 
ni-e p-osia-dałem żadnych dokum en­
tów , a le  w  tym  schronisku gdzie 
spałem, to  jes t na Wolność n r  14 
by ło  nas tak ich  w ięce j i  raz zau­
w ażyłem  u m ych kolegów, że no­
szą na k la p ie  m a ryn a rk i ja k iś  n u ­
m er i  napis „R u ch “  w ięc zapyta­
łem, co to  ma znaczyć i  gdzie p ra ­
cu ją  a on i zaczęli opow iadać róż­
ne g łupstw a. A le  ja k  się naśmi-ali 
pod dostatk iem , to  m i pow iedzie li, 
że sprzedają gazety ł  dobrze n-a 
ty m  wychodzą, ja k  bym  chciał, to 
mogę się do n ich  d-ołączyć i  pomóc 
im  sprzedawać. Zgodziłem  się na 
to i  ta k  jeden i  d ru g i dzień uczę 
się sprzedawać. Trzeciego dn ia 
podchodzi do m nie jeden pan i  py ­
ta, czy tymczasem nie chciałbyś 
sprzedawać inne j gazety, a ja  na 
to  ja k  na lato, ju ż  otrzaska łem  się 
po na jg łów n ie jsze j dz ie ln icy  W ar­
szawy i  jakoś m i eizłp. W ięc ten 
pan m nie zawezwał na ul. Zgody 
czy na inną u licę  i  sprzedawaliś­
m y -różne pisma, a le  jakoś m i n ie  
szło. Bo ludzie  n ie  bardzo chc ie li 
kupow ać. A ż  pewnego dnia, k tó ­
reś z tych  piism zostało skon fisko ­
wane, a ja  dopiero się dow iedzia­
łem, j.ak m nie agent z łapa ł i za­
p row adz ił do kom isa ria tu  i  zabra­
l i  m i gazety a mnie, jako m a ło le t­
niego i  n ie  *pas:adającego żadnych 
papierów , d a li do Pogotow ia d la  
n ie le tn ich , a stam tąd od s taw ili do 
rodziców. A le  o jciec też się w y ­
b ie ra ł do W arszawy, bo siostra p i­
sała, że ma dła  n ich  -robotę u  zna­
jom ych, w ięc po jechaliśm y. Ja za­
raz m yśla łem , ż-e będziem y m ieć 
m ieszkanie, a le  oszukałem  się, b-o 
m am usią poszła do jednych lu d z i 
n-a służbą, a ojciec, z bra tem  po­
szuka li sobie m ieszkanko u  lu dz i 
razem na P rzem ysłowej, a ja  m ie­
szkałem na Wolność i  dale j sprze­
dawałem  gazety. .Potem o jc iec do­
sta ł pracę w  „W ieczorze W arszaw­
sk im “  n.a pa kow n i czy w  ja k im ś  
in n ym  dziale i  ro b ił ja k iś  czas aż 
się przezięb ił i  um arł. Pozostaliś­
m y we czworo. M am a i  siostra 
p racow ały, m łodszy b ra t chodził 
do szkoły na Czern iakow skie j a ja , 
j.ak zw yk le  sprzedawałem  gazety, 
ale d ługo też nie, bo nie  im a łem  
num eru, policj-antłci m nie  z ło w iły  i  
da ły  m nie  d o ' zakładu, gdzie t ro ­
chę uczyłem  się uczęszczając do 
szkoły. D ługo tam  nie byłem , bo 
nie  m ia ł 'kto za m nie p łacić i  m nie 
zw o ln ili. Pewnego razu spo tka ł 
m nie pew ien pan i  zaproponował 
m i, żebym sprzedawał książki. 
Zgodziłem  się, ale zarabia łem  b a r­
dzo m ało, bo -mało k to  kupow ał. 
Każdy, k to  m ia ł parę groszy, to 
m usia ł trzym ać na życie a nie w y ­
dawać n,a książk i. Razu pewnego 
idę do schroniska na Wolność, tu  
m n ie  za trzym u je  jeden jegomość J 
py ta  mnie, ja k  ja zarabiam  i  skąd 
jestem, co rodzice robią, w  ogóle 
cd  samej m łodości opow iedzia łem  
mu swoje przeżycia, k tó re  m u się 
spodobały, bo zaraz m n ie  zaprosił

na ko lac ję  i  tam  zapytał, czy bym  
n ie  chc ia ł zarobić parę zło tych, a 
ja  na to  ja k  na la to , w ięc zgodzi­
łem  się, ale n ie  pow iedzia ł m i, co 
będę ro b ił, ty lk o  pow iedzia ł, żebym 
poczekał na rogu Ogrodowej. Po­
szedł i  p rzyn iós ł m i p lik ę  u lo tek, 
żebym  to  rozdał m ym  kolegom  i 
razem żebyśmy rozn ieśli to po 
bram ach i ludz iom  biednym , ale 
zaznaczył, żeby nas „g lin a “  nie z ła­
pa ł. W ziąłem  to  razem z kolega­
m i, poszliśm y z ty m i u lo tka m i za 
pazuchą pod paskiem  ł  kom u u -  
ważaiiśm y, to da liśm y albo k ła d ­
liś m y  do środka gazety za pięć 
groszy, bo tę gazetę to  przeważnie 
k u p o w a li robo tn icy . D ługo nie

K ie d y  og łosiłem  konkurs, to  na­
w e t m n ie  w yśm ie li, że n -ie „p iln u ję  
robo ty  w  polu, ty lk o  w  pana się 
obracam  i  łażę z ks iążkam i A le  
trudno , n ieraz to  m nie tak przez­
w a li, że aż m nie to  zezłościło i  choć 
poszedłem, w raca łem  na d ru g i 
dzień.

T ak się przy. ty m  napracowałem , 
żem się aż rozchorował, a teraz 
wszystko m inę ło  i zebrałem  do 
I  kon ku rsu  15-tu, ale najczęściej lo 
rozpowszechniało się ks iążk i ro ln i­
cze, strażackie i  sportowe. 
Dosta liśm y w  nagrodę siatkę i  p :ł -  
kę, ale n ie  usta jem y w  p racy i  b ie ­
rzem y udzia ł w  I I  etapie k o n k u r­
su, może szczęście nais n ie  om inie

sprzedawaliśm y, bo aku ra t, kiedyś 
m y  szli Okopową, jeden z ko legów  
zw iewa 'a  g rana tow y za n im  i  
gwiżdże. W ięc m y . za pa rkan  i  po 
u lic y  roz rzu c ili i  zw ia li. Ja w te ­
dy jeszćze nie  rozum iałem , o co to 
się rozchodzi, ale dopiero m i s ta r­
s i koledzy pow iedzie li i  zapropo­
now a li, ażebym j-u-tro poszedł z n i­
m i i  ks iążk i swoje zostaw ił w  O gn i­
sku. N ie m ogłem  w  tę noc spać i  
tego ju tra  si-ę doczekać, a le  nad' 
ranem  trochę usnąłem i  nawet nie 
słyszałem* ja k  koledzy w staw a li. 
O budz ili m nie i  poszliśm y do k a ­
w ia re n k i na kawę, ale ten dzień b y ł 
ta k i m iły , ja k b y  było św ięto. Po­
l ic j i  po u lic y  pełno, po bram ach, 
na kon iach a naw et Go-lędzmów i  
in n i b ra li udzia ł, a ja  da le j n ie  
mó-gł-em tego wszystkiego zrozu­
mieć, pom im o że starsi t łum a czy li 
m i o co się tu  rozchodzi, ale co 
ba ronow i tłum aczyć. A lé  i  ta k  
prędko się to w y jaśn iło , bo szliś­
m y ko ło  O grodowej, to zauważy­
liś m y  t łu m  ludzi, k tó rz y  k ro czy li 
środkiem  u lic y  i coś śp iew a li. M y ­
śm y sz li kaw a łek  z n im i. P-otem 
poszliśm y k-oło H a li M iro w s k ie j i  
poszliśm y w  śródmieście. Idz ie ­
m y tak  N-owym Ś w iatem  do A l. 
Jerozolim skich a tu  naraz i  stąd 
pochód i  z b ram  jacyś Studenci i  
z p lacu Trzech K rzyży  nadciąga li — 
w ięc trzym a łem  si-ę ha rogu i  ga­
pię się, a tu  ja k  n ie  rąbn ie  pe ta r­
da, aż podskoczyłem d-o góry. Pa­
trzym y, a tu  g rana tow i p a łk a m i 
le ją  i  łapią. M y nogi za pas i  ja z ­
da w  stronę dworca. A  tu  peino 
lu d z i po krw a w io nych  ucieka, gdzia 
k to  może. Dopiero trochę m i s :ę to  
wyjaśniło-. Z rozum iałem , że są ta ­
cy, k tó rzy  walczą o lepsze ju tro  
d la  swoich b liźn ich . Po tym  wszy­
s tk im  dostałem jedną książkę do 
czytan ia i  n ie  w iem , czy ona na 
m nie tak  podziała ła, czy otoczenie, 
czy m oje własne życie, że m usia­
łem  się sam w ychow yw ać i  starać 
się o chleb dla siebie a czasem dla 
m łodszych kolegów. Ta książka b y ­
ła o  tym , ja k  w  B ra z y lii czy gdzieś 
w  in n ym  k ra ju  grupa ludz i, a b y ­
l i  to  R um uni, zaw arła  kon tr,akt i  
w y jecha ła  na roboty , a tam  nad 
n im i znęcali się i  b ili.  Czytałem  
tę ‘książkę z ta k im  zainteresowa­
niem , ja k  bym  sam to przechodził 
i  zaraz s tara łem  się o inne książ­
k i, k tó re  op isyw a ły  bjedię i w yzysk 
lu d z i biednych, a lbo  bezrolnych i  
w  ten sposób zdobyłem  zam iłow a­
nie  do czyte ln ic tw a .

*
Jestem obecnie kom endantem  O - 

chotniczej S traży Pożarnej i prze­
wodniczącym  Ludowego Zespołu 
portowego i  teraz by łem  w  N ie- 
w ieścin ie  pow. 'Świeci® na ku rs ie  
masowego śpiewu w iejskiego. Je­
stem też k ie ro w n ik ie m  zespołu czy­
telniczego, k tó ry  bardzo kocham, 
bo bieda m nie  nauczyła, co to zna­
czy poznać i um ieć czytać.

• Jestem w  m oje j gromadzie k o ­
respondentem E c iV ika  Polskiego i  
gazety Z ie lonogórskie j, piszę do 
G rom ady i d-o innych  pism  ja k  
Z ie lony Sztandar itd ,

W  ja k i sposób przystąp iłem  do 
z-a|ożen!-a K ó łka  Czytelniczego w  
naszej Gromadzie. Otóż zostałem 
pow iadom iony ja k o  przewodniczą­
cy, że odbyw a się k o n ku rs  b ib lio ­
te k  w ie jsk ich , w  k tó ry m  możemy 
wziąć udz ia ł i  dostaniem y nagro­
dę.

i w y losu jem y ja k i ra d io odb io rn ik  
czy row er.

Bardzo jestem  wdzięczny za u - 
dzielenie m i ku rsu  śpiewaczego dla  
w ie jsk ich  chórów  i  kapel. W łaśn :e 
organ izu ję  zespoły pp innych w io ­
skach i  chcę, ażeby każda gromada 
posiadała tak ie  ko ło  dobrego czyta­
nia. W  naszej oko licy  założyłem  w  B o­
row cu  koło, k tó re  liczy  23 człon­
ków,- w. -Różanówee *—■, 7, w  P ię k ­
nych Kątach —  10 członków. M am  
trudności, bo n ie  pasiadąm w ła ­
snego row eru, ale pożyczam, b-o te 
grom ady są oddalone do 5 km , w  
różnych k ie runkach , a n ieraz to 
m i się coś popsuje i  tracę dużo 
czasu.

A  teraz parę s łó w  o tych, co b io­
rą  udz ia ł w  konkurs ie  czytania. 
Jest to przeważnie m łodzeż, są i 
Starsi, a tych  starych trudn o  na ­
k ło n ić  do czytania, bo się wstydzą. 
Co rozum nie js i, to  się p rzy łączy li 
do nas i  bardzo chę tn ie  czyta ją  
o ho do w li św iń, owiec i  bydła, 
osta tn io  zauważyłem, że b iorą 
ks iążk i ro ln icze i  p y ta ją  o inne, 
k tó rych  nem  brak.

M o im  zdaniem, to ludzie  w ięcej 
by czyta li, ale za m ało jes t p ropa­
gandy w  naszej gromadzie a zw ła ­
szcza wśród starych.

Józef Szczudło 
w ieś S iedlisko, pow. G łogów

Z D Z IS Ł A W  P O LS A K IE W IC Z

„T y lk o  na drodze uśw ia ­
dam ian i a mas chłopskich i  
w ytrw a łego  przekonyw an ia  
ich  na p rzyk ładach o ko rzy­
ściach gospodarki zespołowej 
można osiągnąć należyte w y ­
n ik i“ .

B ie ru t

L E Ż Ą  przede m ną w ypow iedz i 
chłopów, nadesłane na kon ­
ku rs  czyte ln ic tw a  w iejskiego, 

zorganizow any przez Zw iązek Sa­
mopomocy C hłopskie j. C zyte ln icy- 
ch łop i odpow iada ją w  ankiecie  m. i. 
na py tan ie  —  Jakie  spośród doś­
w iadczeń om aw ianych w  przeczy­
tanych osta tn io p ięciu książkach 
należałoby zastosować w  grom a­
dzie?

Otóż n ie  ma odpowiedzi, w  k tó ­
re j by n ie  m ów iło  się o podnosze­
n iu  w yda jności z hektara, rozw o ju  
hodow li byd ła  i trzody, e le k try f i­
k a c ji wsi, budow y św ie tlic  itp .

A le  jes t rzeczą charakterystycz­
ną, że im  w ięcej p racy w łoży ł ze­
spół czyte ln iczy w  le k tu rę  ks iążk i 
i  p rzygotow anie  dyskusji, im  w y ­
pow iedzi ankie tow e są obszern ie j­
sze, im  głębszą zaw ie ra ją  analizę 
przeczytanych książek, tym  częściej 
w ystępu je  wówczas w  odpow ie­
dziach p ro je k t założenia w e wsi 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j.

Spośród 200 prze jrzanych przeze 
m nie odpow iedzi 170 pochodziło ze 
w s i in d yw id u a ln ie  gospoda rżących, 
30 ze spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

W  p ierw sze j g rup ie  60 odpow ie­
dz i (od zespołów czyte ln iczych) 
proponu je  założenie spó łdz ie ln i p ro­
d u kcy jn e j. Naw iasem  m ów iąc na 
tę ankie tę  k u ltu ra ln o  -  czyteln iczą 
zw róc ić  w in n i uwagę działacze. 
Cóż bow iem  oznacza odpowiedź 
zespołu czytelniczego? D e k la - 
k la rac ję , w yrażającą gotowość zre­
a lizow an ia  p ro je k tu  w  praktyce. 
P ro je k ty  są różnego stopnia i  do­
tyczą różnych zakresów. A le  tak  za 
ty m i węższym i, ja k  za ty m i n a j­
pe łn ie jszym i s to ją  ludzie, zes-pół, 
ich  przem yślenia i zapał. Tej in i ­
c ja ty w ie  należy w y jść  naprzeciw , 
pomóc p-ogłębić i  u-p-raktycznić m a­
rzenia, k tó rych  nie zrodziła  książ­
ka, ale k tó ry m  le k tu ra  nadała w y ­
raźne k o n tu ry  i  pobudziła do pu­
blicznego ich  wypowiedzenia.

*
Za p rzyk ład  do dalszych uw ag 

■niech nam  posłużą odpow iedzi ze­
społu czytelniczego ze w si R a fa ły , 
pow. Sokołów  Podlaski. N ie  jes t to 
zespół czołowy w  k la s y fik a c ji ju ­
r y  konkursu , naw e t m nie j niż p rze­
c ię tn y  w  te j grupie. C hcia łbym  
szczegółowiej ukazać, co ■ k ry je  się 
pod zw ro tem  „m n ie j n iż przecię t­
n y “ . Na jaikiego rodza ju  śłobość 
tu ta j tra fia m y .

Zespół nadesłał 15 odpow iedzi 
sw ych członków. W  tym  14 w yraź­
nie  m ów i o spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
ne j. Oto typow y lis t.

„W ioska m oja  jest biedna, może 
trochę zacofana w  rozw oju , więc 
chcia łabym  ją  podnieść k u ltu ra ln ie  
i  gospodarczo. P ow inn iśm y zasto­
sować spółdzie ln ię p rodukcyjną , 
«■kasować miedze. Z iem ia dawałaby 
w iększy plon. M aszyny będą ro b i­
ły  za człow ieka, człow iek po 8 -m iu  
godzinach pracy będzie m ia ł odpo­
czynek i  w iększą chęć do pracy 
na d rug i dzień. Może iść do czyte l­
n i czy św ie tlic y  lu b  k ina , słuchać 
rad ia . Należy ze lek try fikow ać  wieś, 
pobudować . w spó lny m agiel, p ra l­
nię, p iekarn ię . Trzeba p renum ero­
wać w ięcej gazet, czytać książki, 
zakładać ku rsy  dla podnoszenia 
w iedz} całej grom ady. Trzeba po­
budować Dom  Ludow y, drogi po-

Z dośtuiadczeń bibliotekarza
P O DSTAW Ę naszej b ib lio te k i — 

pisze nauczycie lka - b ib lio te ­
ka rka  gm inna z w o j. b ia ło ­

stockiego  —  stanow iły  w  la tach  
1945—-1947 ks iążk i z rozparce low a­
nego m a ją tku . Przewagę s tanow iły  
powieści typu  Rodziew iczówny, 
M niszków ny, M arczyńskiego, Dell. 
Rzecz jasna, że w  tym  p ierw szym  
okresie tą d ługo le tn ią  strawę p a n i­
czów zaczęła spożywać i  nasza m ło ­
dzież w ie jska . N ie ty lk o  zresztą 
młodzież. Gdy ju ż  w  1948 roku  
z likw id ow a no  analfabetyzm , w  g m i­
nie b y ły  to, n iestety, n ieraz p ie rw -  
wsze w  życ iu  książki...“

Zda jem y sobie sprawę, że gm ina, 
o k tó re j pisze au to rka  lis tu  nie 
zna jdow a ła się na tym  odcinku w  
gytuacji w y ją tk o w e j. I  nie to ' jest 
ciekawe. C zyta jm y jednak da le j: 

„P o pew nym  czasie, gdzieś w  
1948 roku , m im o z likw id o w a n ia  a- 
na ljabe tyzm u, czyte ln ic tw o  zaczęło 
nagle spadać, chociaż w ie le  książek 
leżało n ie tkn ię tych . P yta łam  dlacze­
go. 50 -le tn i dw uhekta row y gospo­
darz, b y ły  fo rna l, Józef W iśn iew ski 
u ja w n ił to, co czuła ogromna w ię k ­
szość w s i: „P o co to? Nudne. G dy­
by ta k  coś o naszym życiu  napisa li, 
to by się czyta ło“ ...

Nowy, m asowy odbiorca zaczął 
staw iać pierwsze wym agania. Speł­
nić je  było trudno. P rzychodziły  co 
praw da nowe ks iążk i do lńoHoteki 
gm innej. N ie takie. N ie potrzebu­
jem y charakteryzow ać sy tua c ji w  
w  naszej lite ra tu rze  i  w  in s ty tu ­
cjach w ydaw n iczych w  la tach 1948 
■—1949. Jeśli do tego dodamy, że 
nowe ks iążk i p rzychodziły  na za­
padłą wieś b iałostocką ze znacznym  
opóźnieniem (np. „P op ió ł i  d ia ­
m en t“  Andrze jew skiego w  d ru g ie j 
po łow ie 1950 roku ) i  to dz ięk i ener­
g icznym  staran iom  b ib lio te ka rk i, 
zrozum iem y, że Józef W iśn iew ski 
długo m usia ł czekać na częściowe 

. choćby spełnienie swych życzeń.

A le  doczekał się. Bo oto w  po ło­
w ie  1950 roku  przychodzą 4 książ­
k i, k tó re  obiegły n iem a l w szystkie  
rodziny. S tarsi czy ta li w ięc przede 
w szys tk im  „M a tk ę “  Gorkiego, „S ta ­
re i  nowe“  Rudnickiego, „Z aorany  
ugór“  Szołochowa, m łodzież przede 
w szys tk im  tę ostatn ią i  „P op ió ł i 
d iam ent“  Andrzejewskiego.

B y ły  to czo łów ki w ie lk ie j ofen­
syw y k u ltu ra ln e j na wieś, k tó re  to ­
ro w a ły  drogę ca łe j a rm ii now ych  
książek, ja k a  w ta rgnę ła  do gm nne j 
b ib lio te k i w  roku  1951. W stępnym  
atak iem  w  roku  1950 zdobyło no­
w ych  czyte ln ików  , k tó rych  ilość  
wzrosła  o 20 proc.

W 1951 roku  uczennica jedenaste j 
klasy m ie jscow ej szkoły A nna W it­
kow ska rzuca pytan ie  nauczycielce  
(autorce lis tu ): co to jest rea lizm  
socja listyczny i  dlaczego „M acka”  
jes t pow ieścią socrealistyczną, a 
„P o p ió ł i  d iam ent“  nie?

I  tu  k łopot. Nauczycie lka - b i­
b lio teka rka , k tó ra  ks iążk i te na  
wieś sprowadziła, b iedzi się, nie 
mogąc odpowiedzieć na pytan ie . 
A n i się spostrzegła, ja k  p rzegon ili 
ją  ci, k tó ry m  stw orzy ła  pe rspekty­
w y  dostępu do lite ra tu ry . Co zro ­
bić? —  pytan ie  to należy postaw ić  
odnośnym  organizacjom  ZN P (au­
to rka  lis tu  zw róc iła  się zresztą i  do 
nich).

P ytan ie  postaw ione jednak przez 
uczennicę jedenastej klasy pozostało 
dla terenu w łaśc iw ie  bez odpow ie­
dzi. N ie ty lk o  w  zapad łe j do n ie ­
dawna gm inie w  b ia łostockim .

W czasie osta tn ie j dysku s ji o 
kry tyce  na łam ach prasy lite ra c k ie j 
pisano dużo o konieczności umaso- 
w ien ia  k ry ty k i.  Jeśli w  terenie pa­
da ją py tan ia  podobne do pytan ia  
W itkow sk ie j, znaczy to, że is tn ie je  
m ożliwość spełn ienia tych postu la ­
tów. Jeśli jednak  pytan ia  wciąż po­
zostają d la  terenu bez odpowiedzi, 
trudno  postu la ty  te zrealizować.

Zdzisław Polsakiewic*-

obsadzać d rzew kam i ow ocowym i, 
postaw ić la ta rn ie . D la  podniesienia 
h ig ieny należy zbudować w  naszej 
wsi łaźn ię“ .

W  tym  pro jekc ie  za tężenie spó ł­
d z ie ln i p ro du kcy jne j ma znaozen.e 
przełomowe, z czego autorzy odpo­
w iedz i zdają sobie sprawę. W ycia i- 
ność pracy, prawo db odpoczynku, 
w iedzy i  k u ltu ry , m ożliwość roz­
budow y urządzeń socja lnych, prze­
m ienienie wsi n ieom al w  m iastecz­
ko —  wszystko to jes t do osiągnię­
cia po pierwszym , ' decydu jącym  
k ro k u  oparcia p racy i  życia w s i 
na nowych podstawach u s tro jo ­
wych.

A le  uw idocznia się równocześnie 
w  p ro jekc ie  poważna skaza. W y li­
czone zostały potrzeby, am bitne 
ludzk ie  potrzeby grom ady R afa ły , 
n ie  wskazano jednak w arunków , w  
ja k ich  one są rejestrowane. N ie 
wskazano etapów drog i i  sposobów 
do zrea lizow ania tych p ro je k tó w  
szczegółowych z fundam enta lnym  
p ierw szym  krok iem . Od czego i  z 
k im  zaczynać? Jak rysu je  się zw o­
le nn ikom  spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j 
p lan  i  tak tyka  dalszych działań? 
W  książkach, ja k ie  czy ta li: „L e n in  
i  S ta lin  o spółdzielczości p ro du k­
c y jn e j“ , „Z ao rany  ugór“ , „T ra k to ­
ry  zdobędą w iosnę“  widać, ich m a­
rzenie w  procesie u rzeczyw istn ien ia  
się, w  ob liczu w ie lu  trudności, w  
to ku  w a lk i. Zespół ze w s i R a fa ły  
n ie  p rzym ie rzy ł tych  doświadczeń 
z przeczytanych książek do w a ru n ­
ków  i  sy tua c ji sw o je j grom ady. N .e 
w yb ieg ł m yślą na miesiące, na ro k  
i  dw a w  przód, aby w ype łn ić  ten. 
okres prawdopodobnym  rachunk iem  
ko le jn ych  zadań, trudności, zagro­
żeń, w a lk  i  zwycięstw .

Paradoksalne, ale ów 15-ty członek 
zespołu, k tó ry  choć nie  m ów i o f ic ja l­
nie o założeniu spó łdz ie ln i p roduk­
cy jne j, w  gruncie  rzeczy nie ty łk a  
w yraża te same, co pozostali, p ra ­
gnienia, co  w łaśnie stosunkow o 
na jba rdz ie j p raktyczn ie  je  fo rm u ­
łu je . Na p ierw szym  p lan ie  s taw ia  
e lek try fiika ję , żłobek i  łaźnię. D o­
brze wyczuwa, że do tych zadań 
można zm obilizow ać gromadę jesz­
cze in d yw idu a ln ych  gospodarzy. W  
tych akcjach spodziewa 'się, że po­
p ra w i się działa lność pomocy są­
siedzkie j. D a le j wysuwa spó łdzie l­
czą hodowlę ryb  (jest we w si staw ). 
Ta boczna, m arginesowa okazja do 
p racy zespołowej w yda je  m u się 
dobrą szkołą d la  p rzyb liżen ia  g ro­
m ady do spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j. 
Jeszcze budu je  wstępne m osty: za­
wożenie w ys iłk ie m  grom ady raso­
wego stada byd ła  i  zm echanizowa­
nie up raw y  ro li. Jego p ro je k t p rzy ­
go tow u je prze łom  w  ca łe j w s i i  do 
iipólidzie ln i p ro du kcy jne j w p ro w a ­
dzałby gromadę z o lb rzym im  do­
robk iem  doświadczenia zespołowe­
go.

A le  w róćm y do zespołu czy te ln i­
czego ze wsi R afa ły.

Cóż dow iadu jem y się np. o książ­
ce „Le n ina  i  S ta lina o spółdzielczo­
ści p ro d u k c y jn e j“ ?

„W  książce te j na jw ażn ie jszym  
zagadnieniem  jes t sprawa dobroby­
tu  poszczególnego obywatela. W szy­
scy są rów n i, w spóln ie p racu ją  i  
w spóln ie korzysta ją  ze swej p racy 
i  sp raw ied liw ego podzia łu  zysku. 
Praca odbyw a się szybciej, ba rdzie j 
spraw nie dz ięk i użyciu maszyn z 
m nie jszym  nakładem  rą k  lu d zk ich “ .:

Czyte ln icy dostrzegli soc ja lis tycz­
ny  cha rak te r gospodarowania w  
spółdzie ln i, jego wyższość nad go­
spodarką in d yw id u a ln ą  —  n ie  t y l ­
ko  z p u nk tu  w idzenia w ydajności, 
a le  i  spraw ied liw ośc i społecznej.. 
N iestety, przeszli jakoś nad spraw ą 
tw a rd e j w a lk i, o k tó re j jes t tam  
m owa, w a lk i z ku łactw em , ze spe­
ku lac ją .

T y lk o  p ięciu  członków  zespołu 
m ów i o walce k lasowej w  ich g ro­
madzie. O dw o łu ją  się do „Z ao ra ­
nego ugoru“ , Szołochow pomaga im  
do jrzeć zamaskowanego wroga.

Raz jeszcze w ypada m i tu  wez­
wać działaczy.

O to na 170 odpow iedzi (zespoło­
wych) 60 wysuwa gorąco potrzebę 
założenia spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. 
Czyż nie trzeba im  pomóc w  w a l­
ce z ku łacką propagandą an tyspó ł- 
dzielczą? Praca nad uśw iadom ie­
n iem  czyte ln ików  o w a lce k lasow e j 
w  zespołach czyte ln iczych n ie  jest, 
ja k  się okazuje, prowadzona w  do­
statecznym  stopniu.
. A  można i  trzeba w  św ie tlicach  
p rzy  pomocy zespołów czyte ln iczych 
a także in n y m i sposobami p row a­
dzić energiczną w a lkę  z so lida ryz­
mem klasow ym , ja k i w  jeden w o­
rek  pa ku je  z ku łak ie m  średniaka 
i małorolnego,, trzeba w yko rzystać 
konku rs  czyte ln ic tw a , aby z całą 
energią p rzec iw staw ić  się wszcze­
p ianem u od’ dz ies ią tków  la t  przez 
bogaczy so lida ryzm ow i.

Zadanie to tym  bardzie j kon ie ­
czne,, że ty lk o  w a lka  z w p ły w a m i 
k u ła c k im i na wsi, z w sze lk im i je ­
go w p ływ a m i, a w ięc także ideo lo­
g icznym i, s tanow ić  może trw a łą  
podstawę d la  skutecznej p ropa­
gandy spółdzielczości p ro du kcy jne j.

Pod' adresem organ iza torów  ko n ­
ku rsu  czyte ln ic tw a  (w  d ru g im  eta­
pie) należy d latego wysunąć po­
s tu la t, aiby przeprow adzili z k ie ­
ro w n ik a m i zespołów czyte ln iczych 
sem inaria, bądź p rzesy ła li im  w ska­
zów ki metodyczne d la  pracy z zes­
połam i. Trzeba wskazywać, na co 
przede w szystk im  w in n y  zwracać 
uwagę zespoły, co wydobyć z treś­
ci przerab ianych w  zespole ks ią ­
żek. A  ja k  dotąd' Samopomoc C h łop­
ska p ra w ie  n ic w  tym  k ie ru n k u  
nie  uczyniła.

Jan Łazarz
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r~S A C Z Ę L I lądować na w ybrze- 
f j  żu no rm andzk im  w  czerwcu 

1944 r. Nieco późno, zdaniem  
Francuzów , k tó rzy  w y p a try w a li ich  
z niec ie rp liw ością , p o k ła da li w  n ich  
bow iem  w ie lk ie  nadzieje. Czyż nie 
p rz y b y w a li ja k o  szermierze demo­
k ra c ji,  aby na pow a lonym  cie lsku  
faszyzm u połączyć się z ty m i potęż­
n y m i bohateram i w o jn y  o wolność, 
k tó rzy  p a r li od Wschodu?

P rzy ję to  ich  z o tw a rty m i ram io ­
nam i. Ich  wyposażenie techniczne  
rob iło  w rażenie w iększe n iż  ludzie, 
k tó rzy  n im  dysponowali. Nasze po­
wstańcze s iły  oojowe pom agały im  
skutecznie w  posuw aniu się na­
przód i  E isenhower oddał sp raw ie ­
dliw ość tym  zasługom. A rm ia  Ra­
dziecka u ła tw ia ła  także w  znacznej 
m ierze pochód d y w iz ji am erykań­
skich, brzydko skom prom itow anych  
zim ą w  ziraenach, przynag la jąc je  
ao decydujących posunięć Jronto- 
w ych.

Gdy te zuchy w  m undurach ko lo ­
ru  kh a k i w kracza ły  do naszych 
m iast, rzucano im  kw ia ty .

P rzys ła ł ich do nas Roosevelt, k tó ­
ry  w  Teheranie w  roku  poprzednim  
oświadczył, że pragną łoy  — w raz ze 
S ta linem  —  „usunąć ty ran ię , ucisk, 
prześladowania... uw o ln ić  od grozy 
w o jn y  w ie le  pokoleń lu dzk ich ." Nie 
Wiedziano tu , że T rum an, k tó ry  m ia ł 
go w kró tce  potem  zastąpić, napisał 
dn. 24 czerwca 1941 r. w  „N e w  Y o rk  
Tim es“  okru tne  słowa: „Je ś li okaże 
się, że zwyciężają N iem cy, pomoże­
m y Z  w iązkow i Radzieckiem u. Jeśli 
zaś zwyciężać będzie Zw iązek Ra­
dziecki, pomożemy Niem com , byle  
ty lk o  by io  ja k  na jw ięce j zab itych“ . 

V
M am y koniec 1951 roku . A m e ry ­

kanie są św ie tn ie  zappatrzeni i  ba r­
dzo licznie rozstaw ien i — od Lo n - 
veciennes do O rleanu, od Landes 
przez Chateanroux aż do M ozeli. 
U rzą dz ili się z w sze lk im i w ygodam i 
na przestrzeniach od L ive rp oo lu  po 
Neapol i  nie ty lk o  tam. A le  je ś li t y l ­
ko p o tra fią  odczytać afisze i  napisy  
ń a m urach, spojrzenia przechod­
n iów , przeniknąć w ym ow ę naszego 
kra job razu , wszędzie te same słowa  
w w ie rca ją  się w  ich  zdum ione oczy: 
„U .S . go home! A m erykan ie , w ra ­
cajcie do dom u! V ia  g li A m e rica n i!“  
W  m iastach i  m iasteczkach Europy  
je s t p rzyn a jm n ie j ty le  samo owych  
napisów i  w rog ich  spojrzeń, co k r w i­
stych rek lam  Cola-Cola.
. • i-;r *

Czyż nie są to ci sami ludzie, co 
przed siedm iu la ty?

Otóż nie. Z w yc ię ży ł Zw iązek Ra­
dziecki, zw yc ięży ły  k ra je  dem okra­
c ji ludow e j i  ogromne C h iny, a je ­
szcze m ilio n y  is tn ień  ludzkich , k ió -  
re n ie  chcą ju ż  d łuże j żyć w  ucisku  
„w o ln e j przedsiębiorczości“ , także 
rw ą  się do zwycięstwa. K a p ita lizm  
u tra c ił w ie le , a grozi m u, że u tra c i 
wszystko.

5 czerwca 1947 r. chyląca się do 
upadku klasa usłyszała w o łan ie  na 
trw ogę generała M arschalla , podów ­
czas sekretarza D epartam entu S ta­
nu : „U s tró j współczesny stoi w  ob­
liczu  zagłady“ . Gdy W a ll S treet u - 
św iadom iła  sobie zaostrzanie  się ę- 
gólnego kryzysu kap ita lizm u , wczo­
ra js i sprzym ierzeńcy, w ystępu jący  
ja ko  oswobodziciele  — przekszta ł­
c il i się w  najeźdźców. P rzy jac ie lską  
w ym ianę  czekolady na b u k ie ty  za­
stąp iła  p lugawa w ym iana  na nędzę 
i  krew .

L o rd  Beaverbrook m ia ł słuszność, 
gdy w  zw iązku z pożyczką przyzna­
ną W ie lk ie j B ry ta n ii w  1945 r. po­
w iedz ia ł: „Z a  om let z ja j w  proszku  
chcą nam  zabrać naszą niezależność 
gospodarczą“ .

*
Rok 1949 — z paktem  a tla n tyck im , 

Radą Europy i  ■ p lanem  M arsha lla  
— to ro k  prze jścia od u ja rzm ien ia  
ekonorąicznego do u ja rzm ien ia  m i ­
l i t a r n e g o  —  Europy Zachodniej. 
Gdyż jest to rok, w  k tó rym  m ono­

pole am erykańskie  w y b ra ły  „R a ­
czej w o jna  n iż  k ryzys !“  Rok, w  
k tó ry m  za oceanem przesta ją się łu ­
dzić, że Zw iązek Radziecki n ie  zdoła  
podnieść się z ru in , rok, w  k tó rym  
u s tró j w  k ra jach  dem okrac ji ludo­
w ych  ostatecznie okrzep ł,-w  k tó rym  
Mao Tse-tung dokonał w yzw olen ia  
Chin.

Na śm ie tn ik  zatem  z p lanem  — 
M onneta: szybko przestaw ić się na 
gospodarkę w o jenną pod egidą 
K ru p p a  i  Thyssena, na pow ró t u -  
m ocnić wysadzonych z siodła! Niech  
w a lą  się szkoły: aby znów w p ro w a ­
dzić B ao-D a ja  na tron , k tó ry  wzno­
si d la  niego D epartam ent Stanu, po­
trzebny jest m ilia rd  dziennie! Stopa 
życiowa  —  bzdura: dziesięć, dw a­
dzieścia d y w iz ji p iechoty, Gude- 
r ia n  i  Ramcke w  Sztabie G eneral­
nym ! Europa Zachodnia, po ligonem  
atom owym ? Cóż to szkodzi, w y k rz y ­
k u je  teo re tyk  zbrodn i, James B u rn -  
ham : cel jes t jeden  —  „zniszczenie 
kom un izm u“  za wszelką cenę.

• »

Skończyły się z łudzenia: „sp raw y  
zaszły za da leko“  —  wzdycha l e 
M o n d e .  Równie daleko ja k  u O r-  
gona, k tó rem u T a rtu jfe , wprowadzo  
ny  przezeń ja ko  p rzy ja c ie l do do­
mu, oznajm ia pewnego dn ia : „T en  
dom do m nie należy, do ciebie na le­
ży  —  w yjść z niego".

Z ado m ow ili się wszędzie. P ok ład li 
nog i na stołach. W eszli do n a jle p ­
szych naszych m ieszkań, do m in i­
sterstw , do po rtów  i  kiosków  gaze­
tow ych, do naszych fa b ry k  i  na na ­
sze ekrany. W m undurach lub bez, 
ja k  przysta ło  dla w yw iadu . K o n tro ­
lu ją  naszą adm in is trac ję ; nasze s iły  
zoro jne podlegają ich aowództwu.

W trąca ją  się do w szystk ich  na­
szych spraw : do składu rządu, bu­
dżetu, systemu szkoln ic tw a , stanu 
za trudn ien ia , do ruchu  robotniczego, 
aby go rozb ijać, do fa b ry k , aby je  
zagarnąć lub aby je  zamknąć. Da ją  
rozkaz usunięcia J o llio t-C u rie  z K o ­
m isa ria tu  E ne rg ii A tom ow ej i  w y ­
rzucenia na b ru k  działaczy zw iązko­
w ych  z S.N.C.A.S.O. Ich  lem oniada  
w  proszku niesie zgubę naszym w in ­
n i,o m .

Pozbaw iwszy nas niepodległości 
sądzą, że mogą zabić nasze uczucia  
narodowe.' P o rw a li się na przedsię­
wzięcie przerastające ic h  s iły : kazać 
nam  zw ątp ić  o nas samych, odjąć 
nam  nadzieję i  wo lę oabudowania  
F ra n c ji w  je j w ie lkości, ja k  tego 
chcia ł p rogram  N arodow e j Rady R u­
chu Oporu  —  oporu patriotycznego  
przeciw  in n e j, obcej okupacji, ju ż  
w tedy  ciężkie j i  depraw ujące j, ju ż  
w tedy  stw arza jące j n iew o ln ików  i  
sprzedawczyków, okupac ji, k tó ra  
została wym ieciona.

P osługują się często usp ra w ie d li­
w ien iem : „ Przecież to w y  sami nas 
wezw aliścię“ . K o laborac jon iśc i pa­
now ie, to jeszcze nie F ranc ja !

„Je ś li chodzi o zysk i k lasy —  
s tw ie rd z ił Len in  —  burżuazja goto­
w a jest zdradzić ojczyznę i  zawrzeć 
porozum ienie przeciw  swemu na ro­
dow i z każdym  obcym państw em “ . 
Zawsze znajdą  się przyw ódcy soc ja l­
dem okrac ji, k tó rzy  skw a p liw ie  o- 
chrzczą nazwą „ socja lizm u “  kosmo­
p o lityzm  brudnych in teresów  i  w y ­
na radaw ian ia  z iem i, a rm ii, ducha na 
użytek im p eria lizm u , osłaniającego  
ich  strach, s trac ił p ła tnych  agentów  
i  naganiaczy.

*
To nie m onopolistycznych m il ia r ­

derów, Mac A rth u ró w  Europy, nie 
faszystów z F .B .I. (A m erykańsk ie  
B iu ro  Śledcze — przyp. red.) p rz y j­
m o w a li z o tw o rty m i ram ionam i 
F rancuzi w  lecie 1944 r., lecz po tom ­
ków powstańców z roku  1776, uczest­
n ikó w  w o jn y  przeciw  n ie w o ln ic tw u  
z 1861 r., m ęczenników z Chicago 
w  1886.

D oznaliśm y rozcza row ań ' c h w ilo ­
w ych  — tradyc je  dem okratyczne na­
rodu, którego „hasła  o tw a rły  B asty- 
lię “ , m yśle liśm y wówczas; odżyją  — 
‘'ale potem  przyszedł gniew i  w z ra ­
sta. i

Nasila się on przez porównanie, 
ja k ie  rob ią  Europejczycy Zachodu 
m iędzy losem swoim  a losem E uro­
pe jczyków  Wschodu, k tó rzy  w  
czerwcu 1947 r. od rzuc ili rów nież i 
do n ich  skierowaną propozycję roz­
patrzenia „ko rzyśc i“  p lanu M a r­
shalla i  tym  samym o d m ów ili w s ią . 
p ien ia  w  poniżającą strefę dolara.

Generał E isenhower nie jest za­
dowolony ze swego sate lity  — F ra n ­
c ji. Ż yczy łby on sobie, by Francuzi 
odzyskali ducha spod V a lm y. Proszę 
wybaczyć, panie generale, lecz nie 
w yda je  się, by dobrze znano naszą 
h is to rię  na U n iw ersytecie  w  K o lu m ­
b ii. To w łaśnie arm ia  „oberw ańców “ , 
wznosząc o k rz y k i „N iech  ży je  na ­
ró d “ ! —  odniosła pod V a lm y zw yc ię ­
stw o nad europejską a rm ią  k ró lów  
i  cesarzy. N iech ży je  naród w o lny  
i  n iepod leg ły ! Już n ied ługo panie 
generale, ju ż  niedługo...

Joann B erlioz

B IL A N S  P L A N U  M A R S H A L L A *

\  ; . : i 1 i : J [ 1947 1951

F rank  francu sk i . . . 119 za 1 do lara 440
Z łoto w  B anku F ranc ji 616 ton 395,3
Obieg pien iężny . . .  . 775 m ilia rd ó w  (maj) 1.821 (październik)
Wysokość poda tków  . 621 m ilia rd ó w 2.000
D ług i zagraniczne . . 
W skaźnik cen przem y-

300 m ilia rd ó w 1.267 (lip iec)

słowych w  hurc ie
(rok 1938 =  100) . . 762 (czerwiec) 2.950 (wrzesień)

W skaźnik cen ro ln i-
(wrzesień)cżych w  hu rc ie  . . . 1.047 (czerwiec) 2.140

Bezrobocie zare jestro­
wane (na 1 stycznia) 

B an kruc tw a  i  upadło-
46.424

• 151.254

ś c i .................................... 1.576 7.200

Uzyskano z ty tu łu  p lanu M a r-  875 m ilia rd ó w  fra n kó w  (do lar =  
sha lla  w  la tach 1948— 1951 . 350 frankó w }

W yd a tk i wo jenne w  la tach 
1948—1951 j t , , , , , i  JT/ J.950 miliardów frankowi "

artykuł eksportowy USARasizm —
F ila re m  dzisiejszego u s tro ju  spo­

łecznego U S A  jest, ja k  w iem y, ra ­
sizm, wszechogarn ia jący i  konse­
kw en tny . Rasizm am erykańsk i sk ie ­
row any jest przeciw  w szystk im . I  w  
błędzie b y łb y  po lsk i h itle ro w ie c  
spod znaku Andersa, gdyby udając 
się z Lo ndynu  do New Y o rku  lic zy ł 
na to, że zostanie p rz y ję . /  w  poczet 
„n a d lu d z i“ . W  U S A  obow iązuje p ra ­
w o „rasy  i  k r w i“ , a w  d ług ie j tabe li 
h ie ra rc h ii rasowej S łow ian ,e — w  
te j liczb ie  Polacy —• zna jdu ją  się na 
jednym  z da lek ich, n isk ich  szczebli, 
nieco powyżej M etysów  i  F i l ip iń ­
czyków. Od tego zera, w o kó ł ziębną 
S łow ianie w raz  ż G rekam i, Żydam i 
i  W iocham i, w iodą szczeble wzw yż, 
k u  słońcu „szczęśliwości'1 am ery­
kańsk ie j —  poprzez Francuzów , I r ­
landczyków  (k tó rych  grzechem jest 
ich  ka to licyzm ), N iem ców  i  S kandy­
nawów, a wreszcie Szkotów —  aż 
do po tom ków  em igran tów  an g ie l­
skich, wśród k tó rych  z ko le i jest 
rów nież szereg naw arstw ień . P on i­
żej zera mnożą się Spaniar.dzi oraz 
M eksykan ie  i  in n i przybysze z A m e­
ry k i Łacińsk ie j,, a da le j F ilip iń czycy , 
Japończycy, M etys i, Ind ian ie , w resz­
cie zaś O kto ron i, K w a te ro n i, M u lac i 
i  M u rzyn i. Ci wszyscy zaliczani są 
do „k o lo ro w y c h “  z ra c ji w iększej 
lu b  m niejsze j dom ieszki „n ieczys te j“  
k rw i.  W edług orzecznictwa Sądu N a j­
wyższego U SA w ysta rczy 1/32 (jed ­
na trzydziesta druga) ta k ie j do­

m ieszki d la  przekszta łcenia rasy 
szlachetnej w  denaturat.

Rasizm am erykańsk i je s t konse­
kw entny. Ludzie o „ k r w i n ieczyste j“  

po prostu  n ie  są ludźm i, stanow ią 
ja k iś  podgatunek, zb liżony ty lk o  do 
człow ieka. B ia li zaś dzie lą się na 
rasę panującą i  szereg g ru p  rzędu 
niższego, k tó ry c h  przeznaczeniem 
jes t czarna robota, jes t w y k o n y w a ­
nie  prac na jpoślednie jszych. Stąd 
p łyną  różnice, i  gradacje złego t ra k ­
tow ania. T ak  więc, obok M u rz y ­
nów, przedm iotem  na jw iększych 
ok ruc ieńs tw  b y li i  są Ind ian ie .

AV początkach X V I I  w ieku  obszar 
dzisiejszych S tanów  Z jednoczo­
nych zam ieszkiw ało dosłownie k i l ­
kuset b ia łych  przybyszów  z E u ro ­
py i b lisko  m ilio n  Ind ian . D z iś , lic z ­
ba b ia łych  w ynosi ponad 130 m il io ­
nów, liczba zaś In d ia n  spadła w  c ią ­
gu trzech s tu lec i o 2/3 . Spadla w ła ­
ściw ie na przestrzeni X IX  w., odkąd 
rząd U S A  p rzys tąp ił do system a­
tycznego, metodycznego w ytęp ian ia  
p ie rw o tne j ludności „z ie m i w o l­
nych“ . W ycinano w  p ień Cale osie­
dla, m ordow ano In d ia n  w  o tw a rte j 
walce, choć częściej p rzy zastosowa­
n iu  wsze lakich podstępów. Przede 
w szys tk im  jednak  dążono nader 
skutecznie do stworzenia w a runków , 
w  ja k ic h  każda społeczność, a Więc 
i  ind iańska, m usia łaby w yg inąć ■— 
w ym rzeć z chorób i  nędzy.

Z d row ia  m oralnego In d ia n  rząd 
U S A  złamać nie zdoła ł. Znany ba­
dacz zagadnienia, A . H . V e r r i l ł,  p isa ł 
w  r , 1943: „N ig d y  n ie  spotka łem  
In d ia n in a  typu  p ierwotnego, k tó ry  
b y łb y  złodziejem . Tygodn iam i i m ie ­
siącam i m ieszkałem  w  w ioskach in ­
d iańsk ich , gdzie dom ostwem  b y ły  
o tw a rte  w igw am y, gdzie w szystkie  
m oje rzeczy —  dla In d ia n  bezcenne 
i  stanowiące przedm io t najwyższego 
pożądania — dostępne b y ły  d la  każ­
dego. N igdy jednak nie  zg iną ł m i 
na jb łahszy d rob iazg“ .

N atom iast zdrow ie fizyczne In ­
d ian doprowadzono do stanu op ła­
kanego. Połowa dzieci jes t stale n ie ­
dożyw iona, trz y  czw arte  n ie  ma 
możności nauki. W edług szacunku 
tow a rzys tw  ubezpieczeniowych p rze­
c ię tny A m e ryka n in  ma szanse doży­
cia do 63 la t, przecię tny In d ia n in  — 
do 17. Dochód rodz iny  ind ia ńsk ie j 
n ie  przekracza zazwyczaj 10 proc. 
m in im u m  kosztów u trzym an ia , w  
n ie rzadk ich  zaś w ypadkach spada 
do 1 proc. Ind ian ie  są n iem a l zu­
pełn ie  pozbaw ieni pomocy le k a r­
sk ie j ; np. na roz leg ły  rezerw at szcze­
pu N a va jów  w  stanach A rizona  i  
N ow y M eksyk, szczepu liczącego ok. 
55.000 głów, przypada jeden de n ty ­
sta. Pod względem  d y s k ry m in a c ji 
rasowej Ind ian ie  tra k to w a n i są tak  
samo ja k  M u rzyn i. I  tak  samo pod 
względem  w y m ia ru  spraw ied liw ośc i: 
k ie d y  no to ryczny złodzie j - grosza 
publicznego, os ław iony p rzew odni­
czący kongresowej k o m is ji „d la  ba­
dania dz ia ła lności a n ty -a m e ry k a ń - 
s k ie j" , J. P a rn e ll Thomas za k ra ­
dzież setek tysięcy do la rów  został 
skarany na 9 m iesięcy aresztu, w  
stan ic Idaho, p raw ie  równocześnie 
skazano czterech chłopców  in d ia ń ­
sk ich  za kradzież kozy na 14 la t 
c iężkich robót.

T ak w  m iejsce try b u n a łu  no rym ­
berskiego sądzącego ras is tów  po­
w ra ca ją  wsp iera jące ich no rym be r­
skie prawa. N ie d z iw m y się. Na d łu ­
go przed H itle re m  generał Sheridan 
w yp ow ied z ia ł pam ięta® słowa: „Je ­

dyny dobry  Ind ia n in , jak iego znam, 
to  In d ia n in  za b ity !“

Rasizm U S A  je s t przedm iotem  
forsownego i  forsowanego eksportu. 
A m eryka n ie  up ra w ia ją  rasizm

N aw et re a kcy jn y  rząd carski, od­
stępując Stanom Zjednoczonym  
A laskę, za w a row a ł m ieszkającym  
tam  Ind ianom  nadanie wszystk ich 
p ra w  i  p rz y w ile jó w  obyw a te li ame­
rykań sk ich . Rząd US A , k tó ry  jako  
zasadę p rzy jm u je , że um ow y m ię­
dzynarodowe wiążą go ty lk o  o ty le , 
o ile  są d lań wygodne, z ignorow a ł 
ca łkow ic ie  swe zobowiązania odbie­
ra jąc  Ind ianom  większość ich ziem. 
Jaskraw ą kropkę  nad „ i “  postaw ił 
T rum an  w  s ie rpn iu  1947 podpisując 
ustawę, k tó ra  o fic ja ln ie  w yzu ła  z 
w łasności w sze lk ich ziem i  lasów na 
A lasce każdego, k to  ma choćby je d ­
ną babkę, czy dziadka —  Ind ian ina , 
gdz ieko lw iek się z jaw ią , choćby b y li 
gośćmi. Cóż dopiero, gdy z jaw ią  się 
gdzieś w  charakterze gospodarzy! 
Po w o jn ie  z M eksykiem  A m e ry k a ­
n ie  zagarnęli w ie lk ie  obszary za­
m ieszkałe przez około 3 m ilio n y  
M eksykanów  i S paniardów  (potom ­
k ó w  em igran tów  z H iszpań ii). T ra k ­
tow an ie  te j g rupy ludności, o t ra ­
dyc jach  c y w iliza cy jn ych  znacznie 
starszych od tych, ja k im i mogą się 
w ykazać Jankesi, wzorowane jes t 
dokładn ie  na losie M u rzyn ów  i  I n ­
dian.

N arody Zjednoczone, zgodnie z 
a rt. 76 K a rty ,  sp raw u ją  p o w ie rn ic ­
tw o  nad pew nym i obszarami, a to  
„d la  popieran ia rozw o ju  po lityczne­
go,. gospodarczego, socjalnego i  
ośw iatowego m ieszkańców te ry to ­
r ió w  pow ie rn iczych  oraz ich  stop­
niowego rozw o ju  w  k ie ru n k u  samo­
rządu lu b  niepodległości...“  Z ram ie ­
n ia  ONZ S tany Z jednoczone pe łn ią  
m andat pow ie rn iczy  nad w yspam i 
M arsza łkow sk im i, M a ria ń s k im i i  
K a ro liń s k im i na Oceanie S poko j­
nym . Jak  w yg ląda troska o rozw ó j 
poziom u życia m ieszkańców tych  
w ysp i  p rzygo tow yw an ie  ich  do sa­
m odzielności, wnosić można z cy to ­
w anych  przez znanego h is to ryka  lu ­
dów  ko lo row ych , H . A pthekera , 
dw óch obwieszczeń W ysokiego K o ­
m isarza am erykańskiego. Pierwsze, 
z 3.IV.47, usta la m aksim um  płac: 
d la  cze ladn ików  —  32 centy dz ien­
nie, d la  s łużby dom owej —  40 cen­
tów , d la  rob o tn ików  zw yk łych  —  50 
centów, d la  rob o tn ików  k w a lif ik o ­
w anych  ■— 65 centów; d la  p ra co w n i­
kó w  um ysłow ych —  15 — 36 do la­
ró w  miesięcznie, dla nauczycie li — 
20 —  75 do la rów . Płace te są 10 — 
20 k ro tn ie  niższe niż w  USA, ceny 
zaś n iem a l te same. D rug ie  obwiesz­
czenie zapowiada kom asację ziem

SERG IUSZ JA Ś K IE W IC Z

Zagranica i filozof
Generał „W a ffe n  SS“ , K u r t  M e­

yer, w ykaza ł się w  okresie n iedo­
szłego h itle row sk iego  tysiąclecia  
nielada zasługam i i  um ie ję tnościa­
m i. Na koncie jego n ieśm ierte lnych  
zasług znaleźć można bez tru d u  
sprawę w ym ordow an ia  w ie lu  tys ię ­
cy kanady jsk ich  jeńców  w  h it le ro ­
w sk ich  w o jennych obozach je n ie c ­
kich . Za ten w łaśnie n iezb icie udo­
w odn iony zbrodniczy czyn skazany 
został K u r t  M eyer po w o jn ie  przez 
sąd kan ad y jsk i na karę dożyw ot­
niego w ięzienia. Z  ram ien ia  pań­
stw a oskarżał M eyera p ro ku ra to r  
m r. Bruce Mac Donald.

Bruce Mac Donald b y ł ponoć 
„p o ry w a ją c y “  w  sw ym  u sp raw ied li­
w ionym  ca łkow ic ie  patosie, gdy 
grzm iąc na sali sądowej roztaczał 
przed trybuna łem  obrazy przestęp­
czej dzia ła lności zbrodniarza, „d la  
którego jeden ty lk o  może być w y ­
ro k “ ... Aż w zru szy li się o ttaw scy  
sędziowie, aż rozp łaka ła  się kana­
dy jska  Temida. W szystko to było  
zrozum iałe, słuszne, celowe i  ko­
nieczne dla ochrony całej ludzko­
ści przed pow tórzeniem  się podob­
nych zbrodn i w  przyszłości...

...W grudn iu  1951 r. K u r t  M eyer 
został zw o ln iony. Bez am nestii. Bez 
re w iz ji procesu, k tó ra  by u ja w n iła  
zaistn ienie ja k ic h k o lw ie k  oko licz­
ności łagodzących. Jedynie na po­
lecenie... p roku ra to ra , m r. Bruce  
Mac Donalda. Tak jest. M r. Bruce  
Mac Donald z w o ln ił zbrodn iarza ce­
lem... um ożliw ien ia  m u „re h a b ilita ­
c ji i  w ykazan ia  się“  w  szeregach 
„ je d n e j z a rm ii zachodnio - euro­
pe jsk ich “ ...

*

Pan senator M ilto n  R. Young by ł 
w  Europie. Z w ie dz ił A ng lię , F ra n ­
cję, W łochy, Jugosławię, Zachodnie  
Niemcy. A  k iedy w ró c ił do m acie­
rzystych Stanów  —  podz ie lił się 
w rażen iam i:

„F ra n c ja  nas dosłownie oszuka­
ła. F rancuzi na jw y ra źn ie j nie m ają  
zam iaru dotrzym ać m ilita rn y c h  zo­
bowiązań. I ta lia  s trac iła  ca łkow ic ie
ducha w a lk i, a Wielka, B ry tą r.ia

należących do tub y lców  w y s p ia r­
sk ich  i  w ydz ierżaw ien ie  ich przez 
ad m in is tra c ję  pow iern iczą w ie lk im  
am erykańsk im  koncernom  a g ra r­
nym . N ie trzeba dodawać, że czyn­
sze pobierać będzie ad m in is tra c ja  
n ie  oglądając się na p ra w o w itych  
w łaśc ic ie li.

Jest to zresztą ty lk o  dochow yw a­
n ie  w iernośc i tra d y c ji. Po zdobyciu 
na H iszpan ii w yspy Guam w  r. 1898, 
m ieszkańców pozbawiono n ie licz ­
nych nadanych im  przez H iszpanów  
praw , wygnano w szystk ich  księży 
n ie  wpuszczając naw et delegata apo­
stolskiego, zniesiono m ie jscową po­
lic ję  zastępując ją  przez piechotę 
m a ry n a rk i USA, wprowadzono pe ł­
ną segregację rasową, w prow adzo­
no ję zyk  ang ie lsk i jako jedyny  język  
w y k ła d o w y  w  szkołach i  s k ru p u la t­
n ie  spalono w szystkie s ło w n ik i ję ­
zyka m iejscowego —  cham orro. E n ­
cyklopedia B ry ty js k a  określa m iesz­
kańców  ja ko  „łagodńyęh, p rzy ja c ie l­
sk ich  i  in te ligen tnych , zręcznych 
rzem ieśln ików , k tó rych  jednak  w e­
sołość i zaradność pod rządam i H isz­
p a n ii przeszła w  ponurą apatię  i  
gnuśność“ . E ncyklopedia dysk re tn ie  
przem ilcza s k u tk i prze jęcia  w ładzy  
przez A m erykę .

Rów nie tragiczne stosunki panu ją 
na H awajach, w  s tre fie  K an a łu  F a - 
nam skiego zarządzanej przez USA, 
■na wyspach Dziew iczych, wyspach 
A dm ira lsk ich , wyspach W alie, Sa­
moa i  P uerto  Rico, wszędzie, gdzie­
k o lw ie k  rządzą A m erykan ie . Nędza 
i  w yzysk  m ieszkańców ob fitu ją ce j 
w  bajeczne bogactwa w yspy P uerto  
Rico n ie  m ają sobie rów nych  na ca- 
łe i P ó łk u li Zachodniej.

rys. B . Je fim ow

A m eryka  Łacińska do niedawna 
nie znała rasizm u. M u rzyn i, In d ia ­
nie  i m ieszańcy s tanow ią o lb rzym ią  
większość ludności, różnice b a rw  
skóry  za ta rły  się, m ałżeństwa m ie ­
szane są z ja w isk iem  codziennym , 
is tn ie je  podzia ł k lasow y n ie  zaś ra ­
sowy. A le  w  ram ach trum an ow sk ie - 
go „P u n k tu  4“ —• w sp ieran ia  rozw o­
ju  k ra jó w  zacofanych — Jankesi 
eksportu ją  tam  gw a łtow n ie  segrega­
cję i  inne zasady rasistowskie, w y ­
zysk i ucisk ras „n iższych“ . W zam ian 
o trzym u ją  cynę, kauczuk, kawę, 
m iedź i  inne surowce. N ie w ą tp liw ie  
korzystna w ym iana  dóbr. Może co­
k o lw ie k  jednostronna...

Ju lian  S taw ińsk i

opętania luojennego
uważa przyszłą w o jnę  ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  za naszą a nie za 
swoją wojnę. P rzeciętny obyw a­
te l A n g lii, F ra n c ji czy W łoch 
jes t ca łkow ic ie  obojętny, je ś li 
chodzi o sprawę zbro jeń am ery­

kańskich. Co zaś się tyczy N ie ­
m iec — to szerokie masy ludności 
opanował sceptycyzm i  zmęczenie 
okupacją. Wszyscy m ają  dosyć1.

*
R IC H A R D  B ISSEL, zastępca k ie ­

ro w n ika  „U rzędu  do spraw w za­
jemnego bezpieczeństwa“  w yzna je :

„Jestem  przekonany, że nasz p r e ­
stiż zosta ł na ca łym  świecie n iepo­
kojąco narażony na szwank... Za­
granica w id z i w  USA państwo  
o p ę t a n e  przez koncepcję 
zbro jeń“ ...

I  to ja k a  „zagran ica“ .
O to b ry ty js k i „N E W  S T A TE - 

S M A N  A N D  N A T IC N “ . którego  
trudno  podejrzewać o ja k ie k o l­
w ie k  sym patie d la  K ra ju  Rad 
i  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j —  
na m arginesie w ie lo k ro tnych  po­
zy tyw n ych  p ropozyc ji poko jow ych  
ZSRR  —  tłum aczy, że „każdy  
pra w d z iw y  Europe jczyk, każdy, kto  
is to tn ie  pragn ie zachowania po­
ko ju  i  rozum ie, że pokó j polega na 
porozum ien iu  a n ie  na dyktandzie  
popa rtym  groźbam i w o jen nym i — 
m usi. do ostatniego tchn ien ia  prze­
ciw staw iać się re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec Zachodnich“ ...

*
Ale... „U padek reżim u radzieck ie­

go jest na jw yższym  celem Stanów  
Zjednoczonych... P o lityczn ie  rzecz 
biorąc m am y praw o i  jest d la  nas 
rzeczą konieczną być p rzeciw nym  
jak iem uś reż im ow i do tego stopnia, 
by go zwyciężyć i  zniszczyć... 
G d y  j a  c h c ę  w o j n y  
a t y  p o k o j u  — j  a k  a ż 
m i ę d z y  n a m i  m o ż l i ­
w o ś ć  p o r o z u m i e n i a ? “  
— tak  pow iada p. James B urnham , 
f ilo zo f am erykańskiego opętania  
wojennego.

Sergiusz Jaśkiewicz

(Dokończenie ze str. 2)

Is to tn ie , czterech powstańców  
prow adziło , ja k  gdyby pod strażą, 
gromadę chłopów. G dy podeszli 
pad ganek, O ks ińsk i zeszedł ze 
schodków i spy ta ł ostro:

—  Co to ma znaczyć?
N ię chc ie li przy jść  po dobraw oli, 

obyw a te lu  nacze ln iku  —  w y ja śn ia ­
l i  z zakłopotan iem  powstańcy.

—  M ów iliśc ie  im , że m a ją  być 
św iadkam i sądu nad dziedzicem?

— M ów iliśm y, a on i na to, że n i­
ja k im i-ś w ia d k a m i ty ć  nie chcą.

—  No, dobrze - -  p rze rw a ł O ks iń ­
sk i — odstąpcie ich  teraz. Sam bę­
dę z n im i gadał.

To m ówiąc, zw ró c ił się w p ros t d<J 
p rzyby łych :

—- No, gospodarze, p rzyw o ła łe m  
tu  was na sąd.

A le  żaden z n ich  n ie  odpow iedział, 
p a trz y li wszyscy ja k  urzeczeni na 
Lemańskiego, k tó ry  sta ł w ciąż n ie ­
ruchom o, w  niedbałe j pozie. A  ści­
ślej m ów iąc p a trz y li ze zdum ieniem  
i  przerażeniem  na jego związane rę ­
ce. W idok len w y w o ła ł na usta 
Oksińskiego le k k i uśm iech zadowo­
lenia.

—  No, cóż to, gospodarze. —  rz e k ł 
swobodnie — nie poznajecie swojego 
dziedzica?

A le  chłop i i  teraz n ic  n ie  odpow ie­
dzie li. W tedy O ksiński zw ró c ił się 
w p ros t do sołtysa:

—  E j, sołtysie, n ie  chcieliście ze 
m ną wczoraj u  siebie na w s i w ie le  
m ów ić, to może teraz język  w am  się 
rozwiąże, co?

Sołtys G rom adzicki oderw a ł w re ­
szcie w zrok  od dziedzica i  spo jrza ł 
n iechętn ie  na Oksińskiego.

—  Czego w om  jeszcze potrza? —* 
epy ta ł zwolna.

—  Pańszczyźniani jesteście?
—  Ano... n ie  inaksf- — odpa rł soł-< 

tys.
—  A  ten, com go w am  odesłał..« 

ten, k to  jest?
—  M ój to beł parobek. O drąb io ł 

za m nie na fo liw a rk u .
—  I  za cóż go to dziedzic tató 

o k ru tn ie  pokarał?
Chłop spo jrza ł na Lem ańskiego i  

długą chw ilę  obydw aj ze szlachci­
cem m ie rz y li się w zrokiem , po lem  
obe jrza ł się jeszcze na swoją grom a­
dę, zan im  wreszcie w ró c ił spojrze­
n iem  do Oksińskiego i  od rzekł z 
p e w n y m , W ahaniem:

—U n ia  n ie  chcio ł w ychodzić na 
pańskie... i d rug ich  nam aw io ł, żeby 
n ie  śli. Rozpowiadał, że k ie j roz be ł 
w  P ie trzkow le , to m u tam  m ieskie 
ludz ie  m ów iły , że n ied ługo po tok i za 
darm o zim ie parobkom  bedom da­
wać. Po trzy  m org i każdym u.

—  No, i  to się panu dziedzicow i 
n ie  podobało?

—  And, pon dziedzic je  za pań­
szczyznom.
—  A  oczynszować was nie  chciał?.

—  Kończ, asan, te „po lityczn e “  
rozm ówki. — p rze rw a ł nagle Lem ań­
ski.

O ksińsk i odw róc ił się ku  n iem u i  
chw ilę  obydw aj p a trz y li sobie w  
oczy, po czym rze k i k ró tko :

-— Dobrze — i  wszedł na ganek.—• 
Skończyliście? —• zapyta ł M aźn iew - 
skiego.

— Tak jest, obyw a te lu  Naczeln i­
k u  —  odparł porucznik.

—  Ja k i w yrek?
—  M aźn iew ski nabra ł tchu, za­

n im  pow iedzia ł głośno i  dobitnie:.
—  Sąd po łow y uznał obyw ate la  

Lem ańskiego w in n y m  w ystąp ien ia  
zbro jnego p rzeciw  w o jskom  narodo­
w ym , śm ierci żołnierza polskiego i  
zb rodn i znęcania się nad podw ład­
nym  włościaninem..., tu  u rw a ł.

—  Co dalej?
—  Sąd Polow y w  im ię Rządu N a­

rodowego skazuje podsądnego na 
śmierć. N ie uważa go jednak god­
nym  honorowej śm ierci, toteż po le­
ca wykonać w y ro k  przez... powie« 
szenie.

Lem ański uw ażał w idocznie wszy­
stko za komedię ty lko , słuchał bo­
w iem  przem ów ien ia M aźniewskiego 
z d rw iącym  uśmieszkiem, na słowo 
„pow ieszenie“  zaś, pa rskną ł śm ie­
chem.

-— A  ja k  w y ro k  wykonacie, k ie dy  
w około domu nie ma an i jednego 
drzewa? S pyta ł kpiąco.

Po słowach Lem ańskiego zapadła 
chw ila  ciszy. Isto tn ie , dz iw nie po­
m yślany b y ł pałac w  Zagórzu: stał 
w  pustce, nagi, n iczym  nie osłonię­
t y -

W m iarę przedłużającej się ciszy 
pewność siebie Lem ańskiego — ro ­
sła. Toczył bu tn ie  oczyma to po 
chłopstw ie, to po powstańcach, gdy 
nagle zabrzm iał spokojny glos O ksiń­
skiego:

— Powieście go na rogach je le ­
nich, ot tych, nad gankiem...

Wszyscy podn ieśli g łow y we w ska­
zanym  k ie ru n ku  i rozw aża li w idocz­
nie zlecenie, gdyż ten i  ów spoglą­
dał ko le jno  to na piękne rog i je len ie  
nad gankiem , to na Lemańskiego.

Ten zaś zblad ł teraz śm ierte ln ie , 
jego wyniosłość zgasła ta k  rap to w ­
nie, ja k  gaśnie pochodnia od gw a ł­
townego podm uchu w ich ru . Na czo­
ło w ys tąp iły  m u krop ie  potu, a c ia­
ło  dz iw nie się skurczyło. Jakoż w  
ty m  momencie dopiero zrozu­
m ia ł, że tarcza, k tó rą  się dotychczas 
os łan ia ł — szlacheckość, wśród tych 
lu dz i — nic nie znaczy i, że wobec 
tego is to tn ie  stoi oko w  oko ze 
śmiercią.

Tymczasem O ksiński nie zw racał 
w ięcej na niego uwagi, lecz zan im  
wszedł w  g!ąb domu —  rz u c ił o - 
k ie m  w  stronę ch łopskie j g ro­
m ady; ch łop i s ła li nieruchomo, ści­
śle skup 'en i, ja k b y  jeden o drugiego 
w sparci. W yraz ich tw a rzy  zdra­
dzał najwyższą ciekawość, ale jed-« 
nocześnie i  niedowierzanie...

Zofia L o re n tz
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Dalszy krok na drodze do socjalizmu
W ŁADYSŁAW  BŁACHUT

KALWARIA NOWA i
D Y  czytam y kom un ika t PKPG  

o w ykonan iu  Narodowego 
P lanu Gospodarczego na rok  

1951 ogarnia nas słuszna duma i ra ­
dość, że m im o ob iektyw nych, nie za­
w in io n ych  przez nas trudności (d łu ­
go trw a ła  posucha), m im o wzmożo­
nych  prób podważenia naszej p lano­
w e j gospodarki przez elementy, ka ­
p ita lis tyczne  i  spekulacyjne, m im o- 
spo.ęgowanego nacisku i  przezna­
czenia 100 m ilionów  dolarów na 
szpiegostwo i  dyw ers ją  w  naszym  
k ra ju  przez kap ita ł m iędzynarodo­
w y , m im o, uderzm y się w  piersi, 
w ie lu  błędów w  naszej pracy tere­
now e j w yn ika jących  z niezrozum ie­
n ia  przez nas często wskazań p a r ti i 
i  rządu — G ŁÓ W NE I  PO DSTAW O ­
W E, decydujące o lepszej przyszłoś­
c i naszego k ra ju , Z A D A N IA  P LA N U  
N A  R - 1951 W Y K O N A N E  ZO S TA ­
Ł Y  N IE  T Y L K O  ZG O D N IE  Z P L A ­
NE M , A LE  N A W E T  Z N A D W Y Ż K Ą . 
1 tego fa k tu  nie mogą nam zasłonić 
n iew ą tp liw e  b ra k i naszej zeszło­
rocznej pracy, zwłaszcza na odcin­
k u  ro ln ic tw a , zaopatrzenia ludności, 
dyscyp liny  wzrostu za trudnien ia  itp .

Przecież p lan na r, 1951 żądał pod­
n iesienia p ro d u kc ji przem ysłow ej 
(przegonienia F ra n c ji!)  — o 23.4%, 
podn ieśliśm y ją  o 24.4 % ; w ybudo­
w a liśm y nowych ząkładów przem y­
s łow ych nie o 32% w ięcej, ja k  prze­
w id y w a ł p lan, a 40% w ięce j; nasze 
inw estyc je  w  dziedzinie kom u n ikac ji 
w zros ły  nie o 20"lu a . o 36%; a w a r­
tość p ro d u kc ji państw ow ej przed­
s ięb io rstw  budow lano-m ontażowych  
•— nie o 52% a o 57% ; przesunęliś­
m y ze w s i i  z m ałych miasteczek do 
zawodów pozaro lniczych nie o 8.9% 
w ięce j ja k  p rze w id yw a ł p lan  a o 12% 
w ięce j ludności.

W  ten sposób proces uprzem ysło­
w ien ia  naszego k ra ju , decydujący o 
szybkim  wzroście poziomu s ił w y ­
tw órczych ro z w ija ł się w  r. 1951 
bardzie j naw et pom yśln ie, n iż to  
p rze w id yw a ły  w ytyczne drugiego  
ro k u  P lanu 6-letniego.

N ie u leg ło  rów nież w iększem u za­
ham ow aniu tempo przebudow y us­
t ro ju  rolnego w  k ie ru n ku  spółdziel­
czości p ro du kcy jne j, liczba bowiem  
spó łdz ie ln i p rodu kcy jnych  wzrosła

T A D E U S Z  P A P IE R

W  Y  P

O C IĄ G I w  stronę Kocięsze- 
wa odchodziły o 7 rano i  9.30. 
Siódma rano! Nieco za wcze­

śnie. Zadecydowali jechać tym  d ru ­
gim. W „te re n “ , w  „te re n “  po „m a ­
te r ia ł“ ! W  kom itecie w o jew ódzkim  
wskazywano k ilk a  innych  m iejsco­
wości, ale te b y ły  daleko i  na ubo­
czu, Kocieszew zaś leżał na mapie 
tuż  przy  kolei, w ieś k ry ła  się po­
śród lasów, przep ływ a ła  rzeczka; 
odcy frow a li, że Bzurka.

N ie up łynę ła  godzina, a ju ż  w y ­
s iada li na przystanku w  Kociesze- 
wie. B y ł le k k i mróz. O bydw aj tere­
nowcy drogę od p rzystanku do rosi 
p rze by li biegiem. W ym inę li zagaj- 
nilc i  oto o tw a rł się w id o k  na wieś. 
Na p ierw szym  plan ie  rzeczywiście 
rzeczka, na pewno ta Bzurka, przy  
w e jśc iu  do w s i m łyn . Na zębatym  
kole sople ■ lodu. Niższy z badaczy 
pow iedzia ł: —  „s to i“ . Z ro b ił p rzy  
tym  taką m inę, ja k b y  odgadywał w  
tym  -fakcie w ie lk i i  groźny k o n flik t. 
Ż b liż y li się do m łyna. P rz y ty k a ł do 
niego p ię trow y, drew n iany budyne­
czek, na k tó rym  w is ia ł s szyld: 
„ G m inna Spółdzielnia...“ , a n iże j na­
pis: „S kup  żywca“  i  s trza łka w ska­
zująca k ie runek, w  ja k im  ów ży­
w iec należy odprowadzać. P rzy p ło ­
cie stała chuda, czerwona kroioa. 
Nasi bohaterow ie obe jrze li krowę, 
m łyn , za jrze li od ty lu  i  jakoś n ie ­
zdecydowanie '  spo jrze li po sobie. 
W tedy niższy, k tó ry  w  terenie prze­
ją ł  in ic ja tyw ę , pow iedzia ł stanow­
czo: „T rzeba na jp ie rw  do gm iny. 
M usim y się zorien tow ać“ . >

G m ina zna jdowała  się w  pobliżu. 
W  przedsionku, w yc iera jąc buty, 
wyższy szepnął: „T y  będziesz m ó­
w i ł “ ... W  zadym ianSj izb ie k ilk u  
chłopów za ła tw ia ło  sprawy. Nasi 
przybysze s ta li chw ilę  niezdecydo­
wanie. Z  tego stanu w y rw a ł ich  
głos urzędn ika: „ A  co tam ?“  „No, 
n a jp ie rw  to dzień do b ry !“  — niższy 
uśm iechnął się, chcia ł w ypow ie ­
dzieć to zdania jo w ia ln ie  i  dow cip­
nie. B y ł przekonany, że m u się 
udało. „Jesteśm y lite ra ta m i i  chcie­
lib yśm y pomówić...“  „T o  tam “  — 
urzędn ik  wskazał im  drziu i, na k tó ­
rych  w is ia ła  tab liczka : „ Prezydium  
gm inne j rady na rodow e j“ . Nasi bo­
haterow ie weszli ju ż  śmiało. m

w  ciągu roku  zeszłego o 855, liczba  
ich członków (gospodarstw) zw ięk­
szyła się o 22.300, a odsetek użytków  
ro lnych ob ję tych specja listyczną go­
spodarką w yn iós ł zgodnie z planem  
ju ż  ok. 15*/« pow ierzchn i użytków  
ro lnych  naszego k ra ju .

Te zwycięskie osiągnięcia za­
wdzięczam y przede w szsytk im  ogro­
m nem u w y s iłk o w i i  o fia rne j p racy  
przodu jące j w  narodzie k lasy robot­
niczej, a zwłaszcza je j aw angardy  —  
p ro le ta ria .u  w ielkoprzem ysłowego, 
k tó ry  pod k ie row n ic tw em  sw ej p a r ti i 
zw iększy ł nie o 12.2% (ja k  tego żą­
da ł plan), lecz o 14% swą wydajność  
pracy i  oddał do p ro d u kc ji, skraca­
jąc okres ich budowy, znacznie w ię ­
cej, n iż p rzew idyw a ł plan, bo aż 135 
w ie lk ic h  i  średnich ob iektów  prze­
m ysłowych.

G łów nie też dz ięk i tem u w ys iłko ­
w i i  pa trio tyzm ow i k ląsy robotn icze j 
i  laspółdzia la jącej z n ią  in te lig e n c ji 
technicznej dochód narodow y rozrósł 
w  Polsce w  r. 1951 o 12°/o w  por. z r. 
1950.

Jeśli nie w zrósł jednak ten dochód 
narodowy w  tym  stosunku, ja k  to 
przew idyw a ł p lan na r. 1351 (a W.ęc 
o 18,9%) to w y n ik ło  to g łównie z 
nienadążania naszego ro ln ic tw a  za 
rozw ojem  naszego socjalistycznego  
przem ysłu.

P lan p rzew idyw a ł bowiem  wzrost 
p ro d u kc ji ro lne j ok. 10°/e, a m im o  
ogromnego w y s iłk u  spółdzie ln i p ro ­
dukcy jnych  i  PGR (te ostatnie zw ięk  
szyły swą p rodukcję  z ro ku  na rok  o 
26%, co jest w yn ik ie m  n iespotyka­
nym  w  dzie jach naszego ro ln ic tw a  i  
jakże w ym ow nym  argum entem  za 
wyższością socja listycznej gospodar­
k i)  —  zadania p lanu w  ro ln ic tw ie  
(g łównie z powodu posuchy, wobec 
f  tć re j bezradnie stanęły drobne i  
średnie gospodarstwa chłopskie) nie 
zostały w  całości wykonane.

W praw dzie n ie  cofnę liśm y się 
znacznie w  ty ł,  bo przecież p ro d u k ­
c ja  zbóż chlebowych i  pogłow ie  
bydła rogatego u trzym a ły  się na po­
ziom ie ro ku  zeszłego, a pogłow ie  
owiec, d rob iu  itp . nawet wzrosło, 
lecz pogłow ie trzody ch lew nej, zbio­
r y  pasz, n iek tó rych  roś lin  przem y­
słowych (zwłaszcza buraków  cukro -

R A W A
Wejście ich pozostało niezauwa­

żone. Jakiś stary chłop, ozdobiony 
szerokim i wąsam i gorąco gestyku lo­
w a ł i'jeszcze goręcej p rzem aw ia ł do 
dwóch pozostałyc.h-. Nasi bohatero­
w ie  do m yś lili się, że c i dw a j to prze­
wodniczący GRN i  sekretarz. P ie rw ­
sze wrażenie było korzystne. T w a ­
rze przewodniczącego i  sekretarza  
budz iły  zaufanie. L ite ra c i O kreślili 
je  jako  „typow o chłopskie“ . M ło d ­
szy z n ich  może m ia ł 35 la t, w yg lą ­
da ł nawet m łodzie j. Chłop nazy- ■ 
w a ł go co trochę „panem  prze­
wodniczącym “ . W ym aw ia ł ty tu ł z 
namaszczeniem. L ite ra c i na tych ­
m iast zaszeregowali przewodniczą­
cego: Chłop nagle p rze rw a ł swoją  
przemowę i  spo jrza ł obco na naszych 
gości. Wówczas niższy w yre cy to w a ł 
fo rm u łkę : „ Jesteśmy lite ra tam i,
chcie libyśm y zebrać z waszej 
gm iny, w łaściw ie  z waszej wsi, 
m ate ria ł do opow iadań i  reportaży  
lite rack ich . N a jp ie rw  tak ie  „ogólne“  
dane o wsi, późnie j dogadamy się, 
co do szczegółów:

Przewodniczący wskazał na sekre­
tarza:

—  To może by wy.
Sekretarz sk iną ł głową.
—  Jeżeli w am  przeszkadzamy w  

pracy... — zaczął wyższy lite ra t.
—  Na wszystko musi być czas.
Nasi bohaterow ie w y ję li notesy i

p ióra.
— Gromada Kocieszew, ja k b y  tu  

powiedzieć, składa się z k ilk u  czę­
ści...

— P rzysió łków  —  dopowiedział 
skw ap liw ie  jeden z lite ra tów .

—• No, nie bardzo, z k ilk u  części 
—  up ew n ił sekretarz. Począł w y l i­
czać na palcach: Pustkowa Góra, 
M am ień, Racibórz...

— I le  gospodarstw, ile  ziemi, o r­
nego, łąk, pastioisk?

Sekretarz zerw ał się szybko po 
w ykazy i  książki. W róc ił i  zaczął 
dyktować. Podsuwał wykazy.

— Przepiszcie sobie.
Chłop, k tó ry  dotąd p iln ie  obser­

w o w a ł naszych bohaterów uznał, że 
czas podjąć znowu swoją sprawę.

—  Proszę pana przewodniczącego, 
to co ja  m am  z tym  zrobić. Z iem ię  
m am  rozpisaną na syna, a sołtys nie 
chce m u wydać kw itu .

—  R ejen ta lny podział?
Chłop się zastanowił.
—- No n ie ! Umowa dobrowolna.
—  Jeśli n ie  re jen ta ln ie , to sołtys 

ma rację.
— A le  dobrow oln ie  i  w  zeszłym  

roku  syn ju ż  p ła c ił podatki...
W zrok chłopa w yraża ł i  prośbę i  

skargę zarazem.
— Ostatecznie... sołtys... może 

wydać k w it  na syna, ale z dopis­
kiem , że syn wpłaca z waszej gos­
podarki.

Chłop w yd ą ł w arg i.
— A to proszę pana przewodniczą­

cego, jeże li ja  mam  na u trzym an iu  
siostrę chorą od urodzenia, kobieta  
ma ju ż  60 la t, trzeba je j dać i  poży­
w ien ie  i  opiekę, na dw ór sama nie  
w yjdz ie , to żadna ulga m i się nie  
należy?

— Napiszcie do W ydzia łu  Skarbo­
wego. P łacicie przecież FOR?

Chłop popa trzy ł jakoś dziw nie na 
przewodniczącego. Nasi bohaterow ie  
ju ż  od dawna p rze rw a li swoje zap i-

tcych) nie osiągnęły poziom u roku  
zeszłego.

Nie zapom inajm y jednak o tym  
ja k  cg .om ny przełom  dokonał się 
ju z  u beku jesiennej a k c ji ko n tra k ­
ta c ji skupu wśród mas pracującego 
chłopstwa, ile  w y s iłk u  w ło ż y li chło­
p i mało i  średn io ro ln i (siejąc nawet 
do po łow y listopada, orząc do koń­
ca grudn ia ub. roku) w  w yrów nanie  
stra t zadanych naszemu ro ln ic tw u  
przez posuchę.

I  dlatego z ufnością oczekujem y  
zbiorów  w  r. 1951 a przygotow ując  
się jeszcze starann ie j niż w  r. zesz­
ły m  do w iosennej aiccji s iewnej ro ­
b im y to z m yślą w yrów nan ia  na­
szych niedociągnięć zesz'oroćznych.

W ykonanie tak trudnego, ja k  ze­
szłoroczny, p lanu świadczy w ym ow ­
n ie  o ogrom nych przem ianach w  
naszym narodzie.

G run tow ną analizę te j postawy  
narodu polskiego dał w  swym  prze­
m ów ien iu  na V I P lenum , w  toku  w y ­
konyw ania  P lanu 1951 roku, P rezy­

dent Bolesłaua B ie ru t m ów iąc m .in  :

„K w ż  śmie zaprzeczyć —  prócz 
s io d ła tych  do cna w y rzu tkó w  em i­
g racyjnych  —  że masy pracujące  
P olsk i z ogrom nym  zapałem uprze- 
m ysław ia ją  sw ój k ra j,  budując no­
we fa b ry k i trak to ró w , m aszyn1 ro l­
n iczych, nawozów, samochodów dla  
ro ln ic tw a , że wzrasta w  Polsce z ro .  
ku  na ro k  y jydobycie  węgla,, budu ją  
się nowe kopaln ie i  hu ty , budu ją  się 
nowe fa b ry k i i  nowe osiedla w o ­
kó ł n ich, że w zrasta z ro k u  na  
ro k  p ro d u k c ji przem ysłu w  ta ­
k im  tempie, jak iego nie zna ły  
k ra je  kap ita lis tyczne, że P lan 6 -le t- 
n i — plan w yrw a n ia  P o lsk i z zaco­
fan ia  okresu kapita listycznego, p lan  
przekształcenia P o lsk i z ubogiego 
k ra ju  w  k ra j s iln y  i  bogaty, po lsk i 
lu d  p racu jący w ykonu je  i  będzie 
w yko nyw a ł z nadwyżką. K tóż  może 
zaprzeczyć że ta w ie lka  poko jow a  
praca stanow i g łów ny w ys iłek  i  
główną troskę narodu polskiego. I  że 
naród p o lsk i ma świadomość, iż tą  
swoją potężną, o fia rną  i  szlachetną 
pracą um acnia niepodległość P o lsk i 
i  um acnia pokó j na śwlecie“ .

W ojciech Scibor

W  T E
sk i i  gorąco no tow a li rozm owę ch ło­
pa z przewodniczącym . Spieszyli się 
przy tym  bardzo, nie ąhpieli: u rop ić  
an i..jednego źdau.ta. 'M ie li szczęście! 
Oto co za w span ia ły  k o n f lik t !  I  w a l­
ka klasowa również. Opowiadanie  
gotowe. D opraw dy trzeba m ieć 
szczęście. S po jrze li czujn ie i  ze z ro ­
zum ieniem  na przewodniczącego. 
Ten wciąż jeszcze uśm iechał się 
przyjaźn ie.

Chłop ciągnął z pewną nutą zn ie­
c ie rp liw ie n ia :

—  Jeżeli chodzi o skup, to u m nie  
W porządku...

Przewodniczący sk iną ł głową.
—  A... pożyczkę zadek la row a li­

ście?
Chłop m ru k n ą ł coś pod nosem, 

m achnął ręką. O dw róc ił się szybko 
i  z riik ł. Po prostu z n ik ł za d rzw ia ­
m i. Przybysze spo jrze li porozum ie­
wawczo na przewodniczącego i  se­
kretarza.

—  Jak on się nazywa? —  zapyta ł 
niższy.

—  I le  ma hektarów?  —  dodał 
wyższy.

■— M ie lick i. 12 hektarów .
—  A  teraz chce obniżyć podatki, 

świadczenia  — zakrzykną ł dom yśl­
n ie  niższy lite ra t. —  S prytny, co? 
Z  tego można zrob ić in tryg u jące  o- 
powiadanie.

Przed oczami naszych bohaterów  
rysow ał się dość dokładnie obraz 
grom ady. Z ap isa li przecież w  note­
sach, ile  gospodarstw jest we w si 
ponad 10 hektarów , ile  z iem i i  ja ­
k ie j klasy. Z n a li topogra fię  (w  po­
w ro tn e j drodze p rzy jrzą  się jeszcze 
dokładnie j), k o n f lik ty  zaczerpną z 
a rty k u łó w  tow. Zam browskiego lub  
Tepichta, a choć resztę doda fan ta ­
zja  pisarska, praw dą jest, że podró­
że kształcą...

— Gdybyście nam  jeszcze poda li 
nazw iska tak ich  chłopów, k tó rych  
by można pokazać... jednym  słowem  
p rzyk ła d y !

N o to w a li pośpiesznie dane o wzo­
row ych  gospodarzach. Podano im  
dwa nazwiska. Okazało się, że jeden 
z n ich  b y ł sekretarzem grom adzkie j 
organizacji, d rug i k ie row a ł SÓM-em

—  A  wy? Przepraszamy za py ta ­
nie, w  ja lc ie j organizacji...

—  Ja —  przewodniczący wskazał 
na siebie —  ZSL...

Dochodziła dwunasta,
— Nie będziemy wam  chyba  

przeszkadzać —  s tw ie rd z ił wreszcie 
wyższy.

Na dworze nam yśla li się, dokąd 
teraz? Przed budynkiem  gm innym  
sta ł ów chłop w  wąsami, M ie lick i, 
którego scharakteryzow ali ja ko  
przewrotnego kułaka. Naszym bo­
haterom  w ydało się, że chłop czeka 
um yślnie. ,

—  Panowie z pisma, znaczy gaze­
ty? —  chłopu la ta ły  n iespoko:nie 
oczy. — Panowie słyszeli, co m ó w i­
łem  o gospodarce. To co ja  m am  
zrob ić w  tym  w yadku , jeże li syn...

—  H isto rię  znamy dokładnie. S ły ­
szeliśmy —  wyższy p rze rw a ł ch ło­
pu chłodno, Więc dodał up rze jm ie j 
—  Nie pracujem y w  redakcji... to 
znaczy w  gazećie...

Chłopu oczy przygasły.
— Szkoda! Bo by m i panowie m o­

że pomogli...

M Ó W IĄ C  czy pisząc o K a l­
w a r ii Zebrzyd-owsk-ej w ypa­
da zacząć od k lasztoru, ja ko  

że przez całe stulecia przesłania ł
on swoją w ie lkością  m alowniczo 
rozrzucone na wzgórzach ¡przykla­
sztornych m iasteczko i  jego 
sprawy.

W  ro ku  1669 p ierw szy dziiejcp s 
K a lw a rii Zebrzydow skie j ks. F ran­
ciszek Dzieło w sk i w  m e w ’e lk ie j 
książeczce pt. „K a lw a r ia  albo nowe
Jeruzalem  na polach Zebrzydow ­
skich zasadzone“  zaznajam ia o p ir ię  
pub liczną w  Polsce z nadprzyro­
dzonym i rzekomo z jaw iskam i, ja k ie  
towarzyszyć m ia ły  pow stan iu K a l­
w a rii. Opowiada m .in. o tym , ja k  
to w  reku  . 1595 znany w  Polsce 
opój i  w a rcho ł M ik o ła j Zebrzy­
dow ski, wo jew oda k rako w sk i, ba­
w iąc na zam ku łanckorońskim  
pewnej nocy lipcow ej zobaczył na 
tle  pob lisk ie j góry zawieszone w  
pow ie trzu  trzy  jaśnie jące krzyże 
ogniste. P rzyw idzenie to m agnat 
uznał za cud i w y ra z  szczególnej 
łask i niebios. Toteż postanow ił na 
skłon ie  góry Żar, wybudować 
w span ia ły  kościół i  otoczyć go 
w ieńcem  k ilkudz ies ięc iu  kap lic , 
na w zór K a lw a r ii je rozo lim sk ie j. 
Na życzenie w o jew ody dw orzan in  
H ie ron im  S trza łka  \rusza  bez zw ło ­
k i do da lek ie j Je ro zo lm y  i  ryćh ło  
p rzyw ozi stam tąd potrzebne plany. 
W  roku  1601 legat papieski Rango- 
n i wśród n iezw yk łe j pompy i roz­
głosu dokonuje pośw ięceria  p ie rw ­
szego kościoła. W tedy rozpoczyna 
ś ’ę w a lka  m iędzy na jpotężn ie jszy­
m i zgrom adzeniam i zakonnym i w  
Polsce o o p e kę  nad „św ię tym “ 
m iejscem. W ychodzą z n ie j zw y­
cięsko O jcow ie  B ern a rd yn i i  w  ro ­
ku  1602 o trzym u ją  od papieża K le ­
mensa V I I I  zezwolenie na założenie 
w  K a lw a r ii nowego konw entu  
i k lasztoru. Będzie to ich 55 fu n ­
dacja w  Polsce, wyposażona w  
nadzwyczajne odpusty i p rzyw ile je .

Fotem  ju ż  wszystko idzie zw yk łą  
ko le ją . W  n ieda lek ie j wiosce K o - 
pytówce odna jdu je  się „cudow ny“  
obraz płaczącej M a tk i Boskiej, k tó -

R E N
• W łożył na głowę wystrzępioną  
baranichę. W yprostow ał się nagle.

: A le  ja  i  tak  swojego dojdę! 
Czy jest podzią l,r czy nie ma podzia­
łu... będzie w iadom o! P rzew odni­
czącemu trza  dowodów, a jakże  — 
chłop zaczął m ów ić znowu cicho, 
ja k b y  do siebie — rozłożyć ręce — 
bo po prawdzie, to nie z a ła tw ili m y  
przez rejenta... A le  we w si n ie  jest 
wszystko w  porządku...

O dw róc ił się tak  samo szybko, ja k  
w  gm inie i  odszedł w  stronę ledwo  
rysu jących się za drzewam i chałup.

—  N iezły  typ  —  m ru kn ą ł wyższy 
z naszych bohaterów.

— S prytny. Ho, ho! Chcia łbym  
w idzieć ten jego „ podzia ł“  —  zau­
w aży ł drugi.

Z ry w a ł się w ia tr, zr^ad lasu na­
p ły w a ły  chm ury. Na ziem ię padały  
pojedyncze p ła tk i śniegu i  na tych ­
m iast topn ia ły . Nasi bohaterow ie  
podn ieśli kołnierze, poczuli zimno. 
Stanęli chw ilę  przed spółdzielnią, 
k ro w y  ju ż  nie było. S ta ł za to wóz 
w ype łn iony  w orkam i. Gromada dzie 
ci przebiegła z hałasem. Nasi boha­
terow ie spo jrze li bezradnie no, 
chm ury, m łyn , budynek spółdziel­
czy, p o k ry ty  ju ż  z lekka de lika tnym  
kożuchem śniegu. B y ła  godzina 
12.30. Pociągi odchodziły o 13 i  d ru ­
g i o 1S. Z astanaw ia li się przez 
chw ilę .

— Pójedżiem y o 13. Jeszcze się 
coś zrob i w  domu...

Pobiegli truchtem  w  stronę stacji. 
W  zaga jn iku  za trzym a li się chw ilę .

—  Popatrzm y na panoramę wsi:..
Od strony lasku wieś rysow ała

się malowniczo. Na pierw szym  p la ­
nie  b ia ły  od śniegu m łyn , da le j w  
obram owańiach drzew pojedyńcze  
domy...

— T ylko , gdzie te ' p rzys ió łk i?  N i­
gdzie ich n ie  w idać!

Po c h w ili pociąg unosił ich z po­
w ro tem  do m iasta, do ciepłych m ie ­
szkań, rodzin. W teczkach w ie ­
ź li zebrany „m a te ria ł“ , w  m yś li bu­
dow a li p lany przyszłych opoiaiadań. 
Jedno m ie li p raw ie  gotowe „o  po­
zorn ie rozkułaczającym  się M ie lic - 
k im “ , inne da się u lep ić z danych o 
pozytyw nych bohaterach. Za okna­
m i pociągu w iro w a ły  p ła tk i śniegu, 
opadały coraz gęstszą chm urą na 
ziemię, drzewa, domy...

❖
Przyznasz, czyte ln iku , że w o la ł­

byś, aby nasi badacze terenu zostali 
jeszcze z chłopem M ie lick im  na k ilk a  
choćby godzin, odw iedzili go W do­
mu, porozm aw ia li, może poradzili, 
za jrze li do innych  chałup... Cóż, tak  
się nie stało. A la  je ś li k ie dyko lw iek  
przeczytacie w którym ś z pism  opo­
w iadanie, które ocenicie, jalco po­
w ierzchowne, schematyczne, fa łszy-  
we, poznacie zaraz na ja k im  do­
świadczeniu oparte jes t owo dzieło. 
Spotkacie się może kiedy i  z jego 
autorem . Takiego badacza poznać 
na m ilę ! Na szczęście są to  ju ż  co­
raz rzadsze okazy. Pouczcie go w te ­
dy, ja k  się mą zachowywać w  tak  
zw anym  terenie, wciągajcie go w  
sam środek w a lk i, obarczajcie zada­
n ia m i bo jow ym i, niech je rozw iązu­
je, niech pomaga, niech icalczy. K to  
wie, czy nasi badacze nie w y rzą ­
d z ili k rzyw dy chłopu M ie lick iem u. 
Nie dopuszczajmy do tego.

Tadeusz Papier 
> Rys. St. G ierow ski

( N o t a t k i  2 t e r e n u )
ry  okrężnym i drogam i prow adzi 
swojego w łaścic.ela na K a lw a r ę, 
okoliczna szlachta czyni coraz lic z ­
niejsze zap sy na rzecz nowego 
klaszto ru; a pobożne t łu m y  p ie l­
grzym ów  zapełnia ją zespół ka lw a - 
ry js k ic h  kościołów  i kap lic . Rosną 
m ajątek, sława i  znaczenie k laszto­
ru , k tó ry  z czasem usuwa w  c eń 
swo ch funda to rów  Zsbrzydow sk ch 
oraz i :h  następców C zartoryskich.

Na próżno w  okresie rozb io rów  
w ie lk i pa trio ta  i  uczony ks. S ta­
n is ła w  Staszic w  swoich „P rzestro­
gach dla P o lsk i“  napisze „...Prócz 
plebana i  biskupa każdy inny  du­
chowny jest n iepotrzebny, a tym  
sam ym  szkodliwy... N iechaj rząd
nieużyteczne k laszto ry poznosi z za­
pewnieniem  posesji tym  wszyst­
k im , k tó rych  praw o zastania...“

Jeszcze przez d łu g 'e  ' dziesięcio­
lecia dobra m a rtw e j rę k i cieszyć 
się m ia ły  szczególnymi p rzyw .le ja - 
m i, a k laszto r k a lw a ry js k i bez 
przeszkód pow ;ększał swoje docho­
dy, zapisy i  majętności...

Z  tych  czasów pochodzi szeroko 
znany na Podhalu p rze w le k ły  za­
śpiew ludow y:

„G dybyś ty  dziewczyno
K a lw a ry ją  m ia ła ,

Toibyś ją  przepiła  i
przetańcowała,

A le  ty  dz;ewczyno K a w a ry ji 
n ie  masz,

To je j nie przep'jesz, ani nie
przehulasz...“

N ie pow sta ł on bez , przyczyny. 
U  jego ko lebk i stało powszechne w  
tych stronach przekonanie o w ie l­
k ic h  bogactwach złożonych w  
klasztorze k a lw a ry js k im  przez po­
bożnych pą tn ików  i możnych op e- 
kunów  klasztoru na przestrzeni 
d ług ich  ła t i  stuleci.

Pozostawiając na lc z n y c h  trz y -  
dmiówkach odpustowych często o - 
s ta tn i sw ój grosz, biedaik w ie jsk i 
bogacił równocześnie ca ły leg en 
pokątnych hand larzy dew ocjo­
na liów , w y tw ó rców  farbow anej 
w ody sodowej, różnych przekup­
n iów , k ram arzy i sprzedawców 
bezwartościowych o leodruków  oraz 
dziadów k a iw a ry js k e h , k tó rzy  w  
cien iu  k laszto ru u w il i  sobie w ygod­
ne gniazdka...

Osiedla jąc się w  K a lw a r i i i roz­
k łada jąc w  czas’e odpustów u stóp 
k lasztoru sw oje stoiska i  k ram y 
spekulanci ci da li .początek położo­
nej n iżej k laszto ru osadź'e, k tó ra  z 
czasem urosła  do rozm iarów  m ia ­
steczka i  przez rząd au s triack i w y ­
posażona została w  p rzyw ile j od­
byw an ia  sta łych targów  i ja rm a r­
ków . Do tego p rzyb y ł jeszcze sąd. 
Odtąd ży rie  m iasteczka płynę ło po­
tró jn y m  torem .

W  czasie odpustów dzies ią tk i 
tysięcy pą tn ików , re k ru tu ją cych  
się przeważnie spośród b iedoty 
w ie jsk ie j, zachęcanej do p ie lg rzy ­
m ow ania przez k u ła kó w  i  ks ię­
ży proboszczów, w  gorączkowym  
pośpiechu deptało ścieżki m ię ­
dzy k lasztorem  a k ilkudz ies ięc io ­
ma w yb iega jącym i daleko na 
pola Bugaja i  Zebrzydow ic „s ta ­
c ja m i“ , w ysłuchu jąc o d p o w e d ric h  
nauk m ora lnych  i  napychając k ie ­
szenie żerującego na te j m anifesta­
cy jn e j pobożności elerrfentu speku- 
lancklego.

W  cotygodniowe ta rg i i ja rm a rk i 
(raz na miesiąc) na obszernym ry n ­
k u  k;alwaryjs.kim  odbyw ał się prze­
gląd gospodarskich zaprzęgów z o- 
ko licy , następowały k o n tra k ty  i  
transakcje, zac ieśna ł się sojusz bo­
gatego chłopstwa ze spekulantam i 
ka lw ary js ik im i, skie row any przede 
w szystk im  przeciw ko uzależnionej 
od n ich  biedocie w ie jsk ie j.

B udow a przebiegającej przez 
K a lw a rię  kolei K ra kó w  — Zakopa­
ne stw orzyła  nowe i lepsze w a ru n ­
k i  dla. rozWoju miasteczka, k tó re  
jeszcze na prze łom ie ub'eglego s tu - 
lec'a liczy ło  n iew ie le  ponad sto do­
m ów  i niespełna 1000 mieszkańców.

W  ła tach dziew ięćdz:e$iątych po­
w sta je  w  K a lw a r ii rzem ieśln iczy 
przem ysł s to la rsk i. Obok nie liczne j 
g rupy m ie jscow ych spekulantów  i  
elem entu d r  c-bn cm  i e szezańske go 
w yrasta  pow o li p ro le ta ria t m ie jsk i, 
złożony przede w szystk im  z na jem ­
nych rob o tn ików  sto la rsk 'ch  i w y ­
zyskiw anych przez swoich nak ład ­
ców szew ców-chałupników .

O tru d n ym  życiu sto larzy k a lw a - 
ry js k ic ii dużo się m ów iło  W o k re - 
s e m 'ędzyw ojennym . Pisała nawet 
o tym  d r Janina Smreczyńska w  
pracy p t.' „P rzem ysł sto larski w  
K a lw a r ii Z ebrzydow skie j“ . P raco­
w a li oni u k ilk u d z ’esięciu m a js tró w  
w  w arunkach urągających higienie, 
od żyw ia li s:ę licho; podlega li lic z ­
nym  chorobom zawodowym. N ara­
stający kryzys w yw o ła ł wśród n ch 
w zrost nędzy i bezrobocia. Równo­
cześnie jednak s tw o rzy ł dobrą ko­
n iu n k tu rę  dla g rupy bogatych m a j- 
s trów -p rzeds ięborców , k tó rzy  n a j­
m ow a li w  tym  czasie najtańszego 
robo tn ika  i jego rękam i w yko n y ­
w a li najdroższe meble d la  kap  ^ l i ­
stów  i  bogacącej się burżuazji...

W  tym  sam ym  czasie bezrolne i 
m ałoro lne chłopstwo w  okolicach 
K a lw a rii, w  Brodach, Z ebrzydow '- 
cach, Barw ałdzie , S tan is ław iu  czy 
K leczy zaczyna upraw iać przem yci 
chałupniczy, s to la rsk i i szewski, sta­
jąc się now ym  obiektem  w yzysku 
ze s trony  spekulantów  k a lw a ry j-  
sk ich f i

STARA
Przełom  w  życiu sto larzy k a lw a - 

ry js k ic h  nastąp ł  dopiero po w o j-  
n.e. C harakte ryzu je  s ę on s ta łym  
rozw ojem  rzem ieślniczym i spó łdz ie l­
n i pracy, skoncentrowanych w  d n iu  
1 m aja 1950 roku  w  jedną w ie lką  
spóldz c ln ię  M eblowo -  Budow laną 
im . Ludw -ka W aryńskiego, Zrzesza 
cna w  te j c h w ili 750 stolarzy, prze­
ważnie dawnych uczniów, pom ocni­
ków  i  czeładn ków  z K a lw a r ii i 
na jb liższe j oko licy. Cały zespół n ie- 

- znanych przed w o jną  w  K a lw a r i i 
maszyn sto larsk ich red uku je  tru d -  
człow-eka do m ir im u m , um owa 
zbiorowa określa szczegółowo jego 
prawa i obow iązki. N ic też dz iw ne­
go, że roboto cy stolarscy bez na­
m ysłu poopuszczali p ryw a tnych  m a j­
s trów  i  garną . s ę do spó łdzie ln i. 
A le  p ryw atna  in ic ja tyw a  nie k a p i­
tu lu je  bez w a lk i. Różnym i sztucz­
kam i pragnie zatrzym ać przy sob e 
n a jm n ie j uśw iadom ionych rob o tn i­
ków... D a je  urlopy, podwyższa z ko ­
nieczności płace.

Spóldz'e ln ia M eb low o-B udow lana 
w  K a lw a r ii — to jedna z n a jw ię k ­
szych fa b ryk  przem ysłu drzewnego 
w  Polsce. Tu w ytw arza  się masowo 
tanie meble dla św iata pracy, u rzą­
dzeń a b iurowe, sprzęt dla szkół i  
przedszkoli, um eblowanie d la  ho­
te li pracowniczych, m. i. w  Now ej 
Hucie. W śród załogi rozw ija  się 
współzawodn etwo pracy i  ruch ra -  
c jona l'ża to rsk i, a także a m b ic je .a b y  
stać się a rtys tą  w  sw oim  zawodz.e.

A k ty w  robotn iczy pod k ie ro w n ic ­
tw em  mocnej organ izacji p a rty jn e j 
(podst. org. liczy 60 członków) n e 
bez w idocznych rezu lta tów  pokony­
wa w p ły w y  k łe ryka ln e , n a w y k i 
drobno<mie£zczańskie i  przyzw ycza­
jen ia  cechowe wśród zrzeszonych 
spółdzielców. K sz ta łtu je  nową klasę 
roboto czą, za nteresowaną w  roz­
w o ju  wspólnego w arszta tu  pracy i 
p rzedterm .now ym  w ykonan iu  p la ­
nów  produkcyjnych . W raz z p ro ­
dukc ją  rosną ludzie P lanu Sześcio­
letniego. W ie lu  daw nych rob o tn i­
ków  sto la rsk ich  w  drodze awansu 
wysuń ętych zostało n.a stanow iska 
kierownicze, około 40 dokształca się 
zawodowo, znaczny procent bierze 
a k tyw n y  udzia ł w  życiu społecznym 
zakładu i m 'as teczka. Gazetka 
ścienna pt. „M y ś l sto la rska“  p rzy ­
nosi sporo interesującego m a te ria łu  
z życia spółdzielni.

Zasadnicze przeobrażenia w  ży­
ciu sto larzy k-a iw aryjskich nie za­
m yka ją  w  całości obrazu nowej 
K a lw a rii.

D o pe łn ia ją , go dziś osiągnięcia
w ie lk ie j Rzem ieślniczej Spółdz.e lni 

-Szewców ri Cholewkarzy, jednoczą­
cej około 600 drobnych m a js tró w - 
chałupn ków  i rob o tn ików  szew­
skich, upowszechn.enie szko ln ic tw a 
zawodowego i ogólnokształcącego, l i ­
kw idac ja  dóbr m a rtw e j rę k i i u -  
tworzen e zespołu Państw. Gospo­
darstw  Rolnych.

M ów iąc o K a lw a r ii niesposób 
nie wspomnieć o założonej tu 'p rz e d  
la ty  szkole s to la rsk ie j, przekszta ł­
conej dziś na Państwowe L iceum  
Przem ysłu Drzewnego. Szkoła ta  
sposobi nowe kw a lifiko w a n e  kad ry  
n  e ty lk o  na użytek m iejscowy, ale 
rów nież dla innych ośrodków. L i ­
czy 94 uczniów. Pochodzą z różnych 
stron P olski, ze w si, z ¡szeregów 
biedoty w .e jsk ie j. Z na jdu jem y 
wśród n ic h  k ilk a  s ie ro t bez o jca 
i  m a tk i, sk ie row anych tu  przez 
Dom  Dziecka w  Krzeszowicach. K o ­
rzysta ją  z in te rna tu , zbiorowego 
w yżyw ień '«  i z -licznych  stypendiów . 
Uczą się p ln ie  i  rzete ln ie  p rzyk ła ­
da ją s.ę do pracy w  warsztatach 
szkolnych. Są dum ni z tego, że 
w ytwórczość ich  w arszta tów  ob­
ję ta  jes t P lanem  Sześcioletnim. 
B io rą  udz ia ł we w spółzaw odni­
c tw ie  pracy, w  pracach św ie t­
licow ych . Cieszą się, że p lan 
p ro du kcy jn y  na ro k  1951 ju ż  
w  dn iu  15 grudnia nrie li poza so­
bą. W  w olnych od pracy chw ilach  
z zapałem u p raw ia ją  sport lo tn iczy. 
We w łasnej m odelarn i w y tw a rza ją  
w  godzinach w o lnych od na uk i i 
p racy m ałe precyzyjne sam oloty o 
napędzie mechanicznym, zdolne do 
lo tó w  na odległość do 10 k ilom e­
tró w ! W ytw arza ją  również modele 
okrę tów , p lanu ją  produkcję  nowych, 
a rtystycznych zabawek...

Również w  najb liższe j oko licy gó­
rującego nad okolicą klasztoru w ie ­
le się zm ieniło. Doroczny odpust 
w  s ie rpn iu ub. roku  sta l się ró w ­
nocześnie w ie lką  man festacją na 
rzecz pokoju, zorganizowaną przez 
ks ięży-pa trio tów , członków Zw . Bo­
jo w n ik ó w  o Wolność i Demokrację...

W  rozleg łym  ogrodzie przyklasz­
to rnym  i  obszernych zabudowaniach 
fo lw arcznych gospodarują now i lu ­
dzie. B rygad ie r Kossowski tro s k li­
w ie  dogląda pomnażającego się do­
b y tk u  i cieszy swe oczy w idok iem  
z ie len ie jących w  oddali zbóż ozi­
m ych. Poniżej, u stóp k lasztoru to­
czy się nowe życie. Na drodze m iędzy 
m iastem  a stacją ko le jow ą m ija  się 
coraz w ięcej wozów w y ładow a­
nych m eb lam i przeznaczonymi 
d la  ludzi pracy. T a rg i k a łw a ry j-  
Skie cieszą s.ę coraz w iększym  za­
in teresow aniem  u swoich i  u ob­
cych. Spora grom adka 1 stonoszy 
w  e jskich wczesnym rank iem  z na­
ręczami gazet wychodzi na obchód 
oko licznych w si i  p rzys ió łków . Dom 
Ks ążki i  B blidteka" M ie jska nie 
mogą narzekać na b ra k  k le n tó w . 
V / ciepłe, pogodne d n i chłopcy z 
Państw ow ej Szkoły S to la rsk ie j 
puszczają ze wzgórz przyk laszto r­
nych zgrabne, m aleńkie  sam oloty i 
z zapartym  oddechem śledzą ich 
da lek ie  lo ty... Władysław Błachut
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O r g a
Napisa ł do naszej G azetki orga­

n is ta  z pow. lubartow skiego. Czuje 
s.ę pokrzywdzony, wym ierzono m u 
bow iem  podatek, licząc za -podsta­
w ę 450 z ł m esięcznego dochodu, 
c<n zaś tw ie rdz;, że m.esięczny jego 
dochód w  r. 1951 w ynos ił 250 zł.

Czymże św iadczy się organista? 
Osób o tym  i zapaskami z pogrzebów, 
wesel i  chrzc n. B ardzie j ob iek­
ty w n e j m etody nie uznaje. N ie ­
wygodna. Bo co innego dek la ro ­
wać, co się w z ęło w  garść i do 
kieszeni (któż za jrzy  i  sprawdzi?), 
a co innego, k.edy się zacznie o- 
b l czac. pa ra fia  obe jm uje  cztery 
wsie, 2.000 dusz i... i  tu  u ryw a  o r­
ganista, a pow in ien podać liczbę 
pogrzebów, wesel i  chrzcin  za 
ro k  51.

W ylec 'a lo  m u z pam ięci? A le  ta 
s ta tys tyka  nie w y lec ia ła  z ksiąg 
G m inne j Rady N arodowej. N ie „z  
pow ie trza “  ustalono w ym ia r. O rga­
n is ta  bez rzeczowych r a c j i 'c h c  a l­
by  m ieć zm niejszony podatek od 
dochodu, którego podstawą jakaż 
to jes t praca?

„D o  kościoła chodzę ty lk o  grać 
w ^n iedz ie lę  ; ty le  wszystkiego“ . Ta 
in io rm a c ja  n ie  bardzo p rzypad ła ­
by  do gustu księdzu plebanow i. Bo 
cóż to za pracow nik, k tó ry  p u ­
b liczn ie  odsłania jąc organizację 
pracy swoje j in s ty tu c ji dow o dź ' 
ze zakłada ona pracę lekką, k ró tką , 
rzad iio  w ykonyw aną a dobrze p ła t­
ną. Cóż t 0 za pracown k , k tó ry  za 
w ro ta m i pairaf.i da je  do zrozum ie­
nia, że z działalność ą plebana n e 
ma p raw ie  n ic  wspólnago. A  zd ra j­
ca ' A  niecnota! Ma ksiądz-p leban 
rację . O rganista nie zapomn :a ł 
wspom n eć 0 tym , że ksiądz-p leban

n i s t a
bierze z pogrzebów, wesel i  
chrzcin 75 proc. op ła t, on zaś ty l ­
ko  25 proc. A  przecież robota w  
ta k ich  okazjach dla  obu jednako 
lekka.

W ybaczce m u jednak księże 
plebanie te . grzechy, je ś li w  spra- 
w  e na jważn.ejszej nie uznacie go 
z.a zdrajcę i niecnotę. O rganista 
b ro n i wszak swego kościelnego do­
chodu. B ron i więc w  zasadzie 
wspólnego interesu. I  w  tym  nie  
zdradza. Fata ln ie  bron i —  to p ra w - 

ale broni. Pow iada, że „d o  
kościoła chodzi ty lk o  grać w  n ie - 
dz.elę i  ty le  wszystkiego“ , powiada, 
że g łów nym  źródłem  jego u trzym a ­
nia  jest gospodarstwo (4 ha), a le  
z dochodu kościelnego nie  chce 
s . racic an i z ło tów ki. Jak  to byw a 
na wsi —  na pogrzeb e i  weselu 
zobaczysz zawsze całą gromadę. 
Wszyscy oddają bezinteresownie 
csta.r.iią posłuigę, wszyscy z ra ­
dością obrzędu ją  p rzy  ślubie no­

w e j pary i nasz organista, gdyby 
organistą n ie  by ł, chodziłby ró w - 
mież na wesela, pogrzeby i  
chrzcjńy.

A le , że on byw a urzędowo... w ięc 
p rze: „przecież w  Poiece Ludow ej 
n ik t  n ic  może być pokrzyw dzony“ . 
Racja, w  Polsce Ludow e j n  k t  ■ n ie  
może być pokrzywdzony, ale o to 
p y ta n e : czy podatek (w ym ierzony 
w /S ścisłych danych) k rzyw d z i o r­
ganistę, k tó ry  lekko  zdobywa do­
chód? Czy też organista, łapczyw ie 
z. garn ia jąey op ła ty  za śluby, 
chrzc iny j  pogrzeby k rzyw d z i ro -  
dz.ny chłopskie, k tó re  przełomowe 
ch w ile  swego życia muszą wciąż 
jeszcze opłacać średniow iecznym  
haraczem?

Jan K urzo lęka

Że z maturą?...
W róciłem  z terenu. Pytano m nie 

o to, o tam to, na koniec o szcze­
góły z osobistego życia lu d z i na 
wsi. O ja k iś  gnaanitecłmy szćaogół. 
Opowiedziałem.

Dom  m ałoro lnych. O jciec i  m atka 
starzy cboje. Syn, jedynak ma 23 
lata, p row adzi gospodarkę i  op ieku­
je  się s ta rym i. Kocha ich, to jedna 
jego m iłość, bo jes t i  druga. Przed 
rok iem  poznał w  sąsiedniej w s i 
dziewczynę. Nazywa ją  narzeczoną. 
N ie  ma u n ich  an i cienia m y ś li o 
rozstan iu . Ale...

R ozm aw ia liśm y w  styczniowy 
wieczór. Nad stołem  płonęła e lek­
tryczna lam pa, na stole p ię trzy ło  
się k ilkanaśc ie  książek i  h is to ria  i 
powieść i  ag rob io log ia  i  k lasycy 
m arksizm u.

—  W szystko na raz? —  spyta­
łem.

—  W szystko na raz i  dlatego z 
tego nic n ie  w y jdz ie  — odpowie­
dzia ł. A  potem  dopow iedzia ł resztę. 
Dziewczyna ma 17 la t, jest w  szko­
le, w  1953 r. skończy dużą m aturę. 
I  co będzie? On ma ty lk o  7 oddzia­
łó w  i  z gospodarki zejść nie może. 
Rodzice starzy i  s łab i nie dadzą 
sami rady.

—  I  co będzie? —  pow tórzy łem  
ja k  echo.

Go w ieczór w  te j z im ow ej po­
rze przem yśla nad przyszłością, nad 
czasem, k tó ry  m u po ryw a narze­
czoną. Na kurs d la  dorosłych? I  o 
ty m  m yśla ł. Dojeżdżałby na w ieczo­
ro w y  kurs. A le  na jb liższy za da le­
ko, 80 km .

Chyba zw o ln ię  ze słowa m oją 
narzeczoną, bo szkoda m i ją  zm ar­
nować...

*

Ii o chañe moj e  babki !
M oi rodzice nam aw ia ją  mnie, 

abym  wyszła za mąż za sąsiada.' 
A le  j.a go wcale nie kocham  i  na­
w e t n ie  szanuję. Odziedziczył n ie ­
dawno gospodarkę po ojcu i  na tym  
jeszcze c iep łym  dziedzic tw ie  udaje 
pana. Ma 27 la t  i  gotowych 10 ha, 
2 konie, 4 k re w y  i 8 św iń. D latego 
w łaśn ie  rodzice chcą m nie za niego 
wyswatać. W styd m i za nich. Są 
m a to rp ln i (4 ha), a pora by łaby już  
b iedn iakcm  m ieć sw ój k lasow y ho­
nor. P a rtia  na w s i na nas się opie­
ra . M am y praw o do na jw iększe j 
dum y, a tu  się u tra fia  jeszcze, ja k  
np. u m oich rodziców, że b iedn iak 
polepszyć życie gotów za ‘ zdradę 
swej klasy.

A le  na szczęście n ie  w  całe j na­
szej rodz in ie  jest tak  źle.

M o ja  babka i  rnatka babki (pra- 
babka) innego są zdania. M ieszkają 
na końcu wsi na w łasnych „w ym ó - 

- w ionych  dwóch i  pó ł hektarach. 
Obie ba bk i sp rzy ja ją  m oje j miłości," 
ty m  bardzie j, że chłopak, którego 
kocham  m ieszka u nich, w ięc go 
dobrze znają. Jest on sierotą, ma 
21 la ta  i  poza pa lcam i u rą k  n ic 
w ięcej. P racu je w  ta rtaku .

Toczy się w ięc w o jna w  rodzin ie. 
M a tka  i  ojciec nie chcą nawet s łu ­
chać o tym  „tro c in ia rz u “ . B ab k i 
zaś pow iada ją , abym  sprow adziła  
s.ę na ich gospodarkę, ja k  na swo­
je  w iano, cne też m i zastąpią ro ­
dziców  p rzy  ślubie.

Ja m am  jeszcze inną m yśl. N ie 
chcę w y jść  za mąż za bogatego dla 
bogactwa, a chcę poślubić biedne­
go, bo go kocham, ale wcale n ie  
po to, żebyśmy biedow ali. '

K ie dy  tak  rozważam, m atka m ó­
w i;  w y jd ź  za sąsiada, będzi.esz m ia -.. 
łą  dobrze. A  ja  teraz m ów ię : w y j-  
dę za „tro c im a rza “  i  , pó jdz iem y ,di> 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. I 'c h c ia ła ­
bym  się dowiedzieć, gdzie na Z ie ­
m iach Odzyskanych m og liby  p rz y ­
bysze przyłączyć się do zakładanej 
spó łdz ie ln i p rodukcy jne j?  Z a b ra li­
byśm y babki. A le  babk i znowu mó­
w ią  tak : w  ostateczności po jedziem y 
z wam i, n ie  lep ie j by łoby jednak, 
żebyście tu ta j na Mazowszu, w  na­
szym M agnuszewie za łoży li spó ł­
dz ie ln ię  produkcyjną?

M am  19 la t, tzn. m ało jeszcze 
w iedzy i doświadczenia, ale dużo 
energ ii i zapału, aby dobrą m yśl 
babek w c ie lić  w  czyn. Janina.

M acie szczegół. Pom yślcie nad 
n:m . Znam  osobiście małżeństwo, w  
k tó ry m  ona jes t nauczycielką, on 
trak to rzys tą  P O M -u. Pomyślcie, 
ja k  spółdzie ln ie  p rodukcy jne  roz­
w iążą i  te prze jściowe k o n f lik ty  
wzrostu.

Jan Rosiński.

G D Z I E  P R E Z E S ? . . .

V7 H iechybkach, prezes GS-u 
M nóstw o m a interesów.
Codziennie prezes w  'terenie.
IV  C. U. S. i  K -u .
I  G R N -ie  :
IV. Z. S., Ch.-a.
W  P. Z. G. S-ie.
I  —  licho w ie,
Gdzie go niesie?!
K ln ie , na czym św ia t stoi, M it  ula, 
Pom stu ją : K lu k a  i  Dzięgie l — 
„G dzie dla hodowców jes t śruta,
I  k iedy  dacie nam  węgie l?“
A  w  biurze siedzi zastępca. 
Zastępca ręce rozkłada:
„J a  sam — nic!... tu  ty lk o  prezes... 
N iech prezes sprawę tę zbada!... 
D z is ia j go n ic  ma, n iestety!
¡Przed ch w ilą  w łaśnie w y jecha ł. 
Dokąd?

S T E FA N  W A L IC K I

Fałszyma diagnoza — fałszywe lekarstwo
P rzy uw ażnym , w n ik liw y m  czy­

tan iu  lis tów  terenow ych nadsyła­
nych do redakc ji, wychodzą na jaw , 
często• zgoła nieoczekiwanie, różne 
n iedosta tk i naszej pracy terenowej, 
różne b ra k i w  świadomości i  posta­
w ie  naszych now ych kadr.

Jest np. fak tem  powszechnie 
stw ie rdzanym  (i d o tk liw ie  w  po­
staci trudności ap row izacyjnych  
przez nas wszystk ich odczuwanym ) 
— opóźnianie się rozw o ju  naszego 
ro ln ic tw a  w  stosunku tlo rozw oju  
naszego przem ysłu.

O w ie le  m n ie j natom iast w ie  się 
o tym , zwłaszcza w  pew nej w s i po­
w ia tu  lubaczowskiego w  w o j. rze­
szowskim , ja k ie  są tego przyczyny i 
ja k ie  środk i zaradcze.

Tak m oglibyśm y sądzić z p ro je k ­
tu  złożonego przez ob. M., u rzędn i­
ka gm inne j spó łdzie ln i samopomoc 
Chłopska w  C., p ro je k tu  popartego 
(o zgrozo!) przez w ładze gm inne  
ZSCn i  M ie jską  Radę Narodową, a 
odrzuconego (słusznie!) przez P rezy­
d ium  PRN w  Lubaczowie.

O cóż w  tym  pro jekc ie  chodzi?
Ob. M. G ŁÓ W N Ą przyczyną opóź­

n ian ia  się naszego ro ln ic tw a  i  n ie ­
dostatecznego w zrostu JEGO p ro ­
d u k c ji tow a row e j w id z i w  tym , że, 
„pom im o iż w a ru n k i do p ro d u k c ji 
ro ln e j w  tu te jsze j oko licy  są dobre, 
nasze ro ln ic tw o  in dyw idu a ln ie  p ro ­
wadzone na dziko nie daje dużo 
sw o je j p ro d u k c ji na ryn e k , a to z 
powodu b raku  przygotow ania  fa ­
chowego i  nie daje nawet 50 proc. 
tego, co m ogłoby dać“ .

P róby w ytłum aczen ia  chłopom  
w łaśc iw ych  sposobów p ro d u k c ji po­
dejm owane przez ob. M. n a tra fia ­
ły  dotychczas na zupełnie ja ło w y  
grun t. „N ie  mogę znaleźć zrozu­
m ienia, bo odpow iada ją m i, że ja  
ta k  m ów ię, bo m i za to płacą... m o­
że dlatego, że p racu ję  ja ko  urzęd­
n ik , a ro ln ic tw a  tu  nie prowadzę“ .

D latego ob. M. swoim  w ą tp ią c y m  
rozm ówcom  i 1 sąsiadom postanow ił 
pokazać, ja k  trzeba prow adzić go­
spodarstwo rolne, zdecydował się 
na porzucenie pracy urzędn iczej W 
GS i  na założenie wzorowego go­
spodarstwa rolnego na 5 ha oko­
licznych odłogów.

W  sam ym  tym  pomyśle nie ma 
n ic  złego, wolność w yb o ru  zawodu 
nareszcie dopiero w  Polsce Lu do ­
w e j stała się faktem ,, n ik t  by nie  
s taw ia ł przeszkód dawnem u urzęd­
n ik o w i, je ś li chce i  um ie poprow a­
dzić gospodarstwo rolne. Jest jesz­
cze np. n iew ie lką  już, ale jeszcze 
pewna ilość gospodarstw ro lnych  do 
obsadzenia n p .w  o lsztyńskim  i  pań­
stwo chętnie tym  now ym  osadni­
kom  pomaga, uzupe łn ia jąc ich  
środk i własne do poziom u . um oż li­
w ia jącego przyw rócen ie gospodar­
s tw u ro lnem u jego pe łne j zdolności 
p ro du kcy jne j.

A is  ob. M. postąp ił inaczej. Z w ró ­
c ił się do sw ej P ow ia tow e j Rady 
N arodow e j z prośbą o ca łkow ite  
sfinansowanie, p rzy  pomocy trz y ­
le tn ie j pożyczki, budowy pokazowe­
go, wzorowego gospodarstwa w  
szczerym polu.

P rzedstaw ił w ięc p lan nakładów  
inw estycy jnych , w  k tó ry m  je s tm ię -

S T A N IS Ł A W  K L IM E K

dzy in n y m i budowa s ta jn i, obór, 
ku rn ikó w , chlewów, p ło tu  s ia tkow e­
go za 2.500 zł. d la ogrodzenia w y ­
biegu dla ku r, kupno 4-ch krów , 
jednego konia, jednego wozu, 350 
sztuk kurcząt, m a te ria łu  siewnego 
(zapom inając zresztą np. o paszy na 
w yżyw ien ie  inw entarza do c h w ili 
now ych zb iorów ) itp ., ob liczy ł to 
wszystko na ok. 19 tysięcy zł. O b­
liczy ł da le j, że gospodarstwo to da 
m u produkc ję  tow arow ą ju ż  w  d ru ­
gim  roku : 2.250 kg, ja j,  10 beko­
nów i  12 tys. litró w  m leka od 4-ch  
krów , a w ięc p rodukc ję  w artości 
ponad 40 tys. zł.

I  ń ie  rozum ie do dziś dnia, d la ­
czego tak  prosty i  opłacalny po­
m ysł poparty  w  dodatku p rz e z ' 
gm inne czynn ik i społeczne i  p o lity ­
czne spotka ł się z tak  kategoryczną 
odprawą w  Pow. Radzie Narodowej.

„N ie  m am  tu ta j .chęci wzbogace­
n ia  się —  pisze —  chciałem  się 
stać jedyn ie  przodow n ik iem  pracy, 
zdobyć w  ten sposób zaufanie ro l­
n ik ó w  i  dać im  dobry p rzyk ła d “ .

‘ Cała Wasza ob. M. ka lku la c ja  je s t' 
ekonom icznie i społecznie na jzu ­
p e łn ie j fa łszyw a. N ie można prze­
cież zestawiać z sobą: nakładów  in ­
w e stycy jnych  z p rodukc ją  b ru tto .

' A  gdzież koszty m ateria lne  te j p ro - 
d u k c ji (w yżyw ien ie  konia, k tó ry  
zje  w am  zb iory  z po łow y gospo­
darstw a, w yżyw ien ie  krów , itp.)?

Gdzież u trzym an ie  Wasze i W a­
szej rodziny, należne za w k ładaną  
pracę, je ś li sami rzeczyw iście m ie ­
liście zam iar pracować na ty m  go­
spodarstw ie, gdzie am ortyzacja  bu­
dynków , inw entarza żywego i m a r­
twego, zasiewów? Rzadko kiedy  
koszty m ateria lne  p ro d u k c ji ro ln e j 
w  gospodarstwie d robnotow arow ym  
spadają poniżej 40 proc. (w r. 1947 
w yn os iły  np. przecię tn ie w  całej 
Polsce 42 proc.) w a rtośc i p ro d u k c ji 
g loba lne j (bru tto ).

To nam  m. in. tłum aczy fa k t, 
dlaczego tow arow a p rodukc ja  d rob­
nych i  średnich gospodarstw ch łop­
sk ich  stanow i przecię tn ie nie w ię ­
cej n iż  ok. 12 proc. ich p ro d u k c ji 
globalne j.

A le  da jm y spokój tym  rozważa­
n iom  ekonom icznym , k ie row a ły  W a­
m i pobudk i społeczne, na n ich w ięc  
skoncen tru jem y naszą rozmowę.

M am y w  Polsce ok. 3 m ilio n y  
drobnych i  średnich gospodarstw  
chłopskich, d robno tow arow y ich  
cha rak te r u tru d n ia  sta ły  i  szybki 
rozrost ich p ro d u k c ji i  jest p rzy ­
czyną ogrom nie w ysokich  kosztów  
p ro d u kc ji. Gospodarstwa te z is to ­
ty  sw o je j są niezdolne do w yso k ie j 
towarow ości. I  to przede w szystkim , 
a nie  ty lk o  słaby poziom w iedzy  
ro ln icze j jes t G ŁÓ W N Ą  przyczyną  
nienadążania naszego ro ln ic tw a  za 
rozw ojem  socjalistycznego przem y-' ' 
siu.

Za 20 tys. zł. ob. M. możemy 
m ieć: 10 tys. popu larnych broszur 
ro ln iczych , możemy zorganizować 
wycieczkę jednodn iow ą 1.000 ch ło­
pów do dobre j spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jne j, możemy dać prem ię za do­
bre w y n ik i w  hodow li co na jm n ie j 
800 drobnym  i  średnim  ro ln iko m  
itp . A  ilu  ro ln ik ó w  będzie mogło 
zapoznać się z Waszym nawet w zo­
row ym  gospodarstwem?

A n i stworzenie kosztem ogrom ­
nych nanłaaow jednego wzoi owego 
średniorolnego gospodarstwa, an i 
stworzenie tak ich  gospodarstw na­
w e t stu tysięcy , an i nawet przyzna­
nie w szystk im  drobnym  i  średnim  
gospodarstwom  ch łopskim  na ich  
unowocześnienie dodatkow ych po­
życzek, in w estycy jnych  w  wysokości 
od 10 —  20 tys. zł. (bo on i za W a­
szym przyk łauem  też chc ie liby m ieć 
po 4 k row y  i  po 350 kur), a w ięc  
w ydatkow an ie  sumy ok. 45 m il ia r ­
dów zł., nie podniesie w  tym  stop­
n iu , ja k i nam  jest potrzebny tow a- 
ruw osci tych gospoaarstw, naw et w  
w ypadku , gdybyśm y nie m ie li k ło ­
po tu  z dostarczeniem tym  gospodar­
stwom  za 45 m ilia rd ó w : koni, k rów , 
m ateria łów  budow lanych, z ia rna  
siewnego itp .

C a łkow ite  w yrów nan ie  opóźniania  
się naszego ro ln ic tw a  może nastąpić  
jedyn ie  w  w arunkach  upowszech­
n ien ia  socja listycznej gospodarki w  
ro ln ic tw ie , a w ięc ta k ie j gospodar­
k i, k tó ra  ma m ożliw ości stałego i  
szybkiego podnoszenia: p lonów  z 
ha i  w yda jności p ro d u k c ji zw ierzę­
cej, p rzy  jednoczesnym obniżaniu  
je j kosztów i  posiada m ożliwości 
ogromnego zw iększenia z roku  na 
ro k  w  ten sposób i  tow arow e j p ro ­
d u k c ji ro lne j.

Czy'.to znaczy, że troszcząc się o 
dalszy rozw ój spółdzielczości p ro ­
du kcy jn e j, w o lno nam  zaniedbać 
sprawę otaczania opieką i  pomocą 
arobnych i  średnich gospodarstw  
chłopskich? N ie troszczyć się o ich  
potrzeby inw estycyjne? P om ijać  
m ilczeniem  sprawę podniesienia  
rzeczyw iście jeszcze dość niskiego  
poziom u w iedzy ro ln icze j wśród  
pracu jących chłopów?

Rzecz jasna, że nie. I  dlatego 
właśnie na inw estyc je  w  ro ln ic tw ie  
w yda liśm y w  r. 1951 ogromną sumę 
ponad 2,5 m ilia rd ó w  zł., dlatego do 
podnoszenia w iedzy ro ln icze j rząd  
i  p a rtia  p rzyw iązu ją  tak  ogromną 
wagę, czego wyrazem  jest m. in . 
niedawna, doniosła uchwała P rezy­
d ium  Rządu o upowszechnieniu  
w iedzy ro ln icze j.

A le  chodzi o to, że n ie  w y s ta r­
czy całą p o litykę  gospodarczą zam ­
knąć w  granicach otaczania n a j­
w iększą pomocą i  opieką drobnych  
i  średnich gospodarstw chłopskich.

Trzeba to rob ić  w  dalszym  c ią­
gu, ale trzeba R Ó W N IE Ż  zakładać 
coraz w ięce j spó łdzie ln i p ro d u k c y j­
nych, podnosić produkc ję  i  s ty l 
pracy PGR, je dn ym  słowem  umac­
n iać i  rozw ija ć  socja listyczną go­
spodarkę w  ro ln ic tw ie , bo ty lk o  je j 
zwycięstwo przyn iesie nam  ca łko­
w ite  rozw iązanie wszystk ich t ru d ­
ności, w yn ika jących  z opóźniania się 

Ą ffize g o ó  ro ln ic tw a  w  sto­
sunku do 'naszego '"socjalistycznego  
przem ysłu. ^ ‘ '

I  d latego P R N  w  Lubaczow ie  
słusznie odrzuciła  p ro je k t ob. M. 
ja ko  nie m ający n ic wspólnego an i 
z p o lity k ą  otaczania opieką i  pom o­
cą państwa drobnych i  średnich  
gospodarstw chłopskich, an i z p o li­
tyką  pop ieran i a rozw o ju  spó łdzie l­
czości p ro du kcy jn e j — w  m yśl za­
sady, że „same go łąbk i n ie  lecą do 
g ą b k i“ , S tefan W alick i,

Z p r a c y
„G d y  zw róc iłem  się do naszego 

Zarządu PGR o sk ierow anie mnie  
do szkoły ro ln icze j, to m i odm ów ili, 
bo pow iedzia ł Zarząd, że brak ludzi 
do pracy. N ie  rozum iem  tego, czy w  
Polsce Ludo w e j trzeba ty lk o  praco­
wać a uczyć się n ie  można?“  (woj. 
olsztyńskie).

C h łopak ma 19 la t, je s t s ta łym  
pra cow n ik iem  PG R-u. Ukończył 
6 klas szkoły powszechnej oraz 
300 godzinny kurs dokształcający. 
Po pracy chcia ł i  p o tra f ił się uczyć. 
Eenergia m łodzieńcza n ie  rozp łynę­
ła  się w  p ija tyka ch , kaw alerce i  
drzem aniu za piecem.

Chłopak chcia łby się da le j uczyć 
w. Szkole Rolniczej, p ra k tykę  pogłę­
bić wiedzą. A le  s ta rtu je  z określo­
nych pozycji. I  o tem  zapomina. Jest 
p racow n ik iem  w  socja listycznym  
gospodarstwie. N ie w ą tp liw ie  PG R-y  
po w in ny  wysuw ać do szkół i na k u r­
sy zdolnych i  w yróżn ia jących się 
pracow n ików . Otóż pierwsze p y ta ­
nie. Czy nasz chłopak do tak ich  w y ­
różn ia jących się należy? N ie w iem y. 
W  liście n ie  o k re ś lił naw et zakresu 
sw ej pracy, n ie  opisał gospodarki 
PGR -u, nie wskazał gałęzi ro ln ic ­
tw a, ja ka  go in teresu je. N ie napo­
m kną ł n i słowem  o tym , czy w

Z aw iadam iam y wszystk ich 
p renum eratorów  naszego p is ­
ma, że począwszy od m -ca 
stycznia br. urzędy pocztowe, 
oraz listonosze w ie jscy i  m ie j­
scy p rz y jm u ją  w p ła ty  na p re ­
num eratę w  te rm in ie  do dn ia 
15-go każdego miesiąca na 
m iesiąc następny i  okresy 
dalsze.

do n a u k i
PG R-e prow adzi się jak ieś szkole­
nie rolnicze, jakąś w ym ianę do­
świadczeń, czy on zabiegać o tak ie  
narady, czy in ic jo w a ł je?

D rug ie  pytan ie . Czy z awansu  
społecznego po wyższą iciedzę idzie  
się dowolnie, k iedy się chce? Decy­
d u ją  o tym  z  je dn e j strony zdolno­
ści i  osiągnięcia kandydata, z d ru ­
g ie j w a ru n k i pracy. PGR może 
m ieć trudności w  pracy i  słusznie 
proponować inny , bardzie j __ odległy  
te rm in . Z  lis tu  chłopca w yn ika , że 
było tu  trochę inaczej: „Ja  czyta­
łem, że do szkół ro ln iczych  mogą 
iść pracow nicy PGR-ów a m nie nie 
p u śc ili“ .

A le  z lis tu  w y n ik a  również, że 
chłopak przypom ina kota, k tó ry  cha­
dza sw oim i ścieżkami.

Chęć do dalszej na u k i odryw a  
go od socjalistycznego gospodarstwa, 
zam iast zacieśnić zw iązek i  wysu­
nąć go na czoło ko lektyw u .

Jem u idzie o to, żeby go „puścić“ , 
a przecież w inno  m u iść o to, aby go 
w y s ła li! Cóż zostało z -wieczorowego 
kursu, cóż zostało z doświadczeń so­
c ja lis tyczne j pracy w  PGR-e., je ś li 
chłopak do szkoły ro ln icze j m yś li 
dostać się w  ro l i „ Z B IE G A “  a nie 
D E LE G A TA ? G dyby w y rż n ą ł szcze­
gó łow y a k t oskarżenia przeciw  za­
rządow i, pom yśle libyśm y, b ije  się o 
socjalistyczne w ychow anie ko le k ty ­
w u, o rozw ó j kadr, o ich  w łaściw e  
rozstaw ienie i  użycie, o p lan pracy  
i  je j racjonalizację . Na ta k im  tle  
sprawa Szkoły R o ln icze j i  d la nas i 
dla niego m ia łaby konkretność p rzy ­
padku, w  którego granicach można 
i  trzeba dojść do słusznego rozw ią ­
zania.

I  tak  trzeba staw iać sprawę nau­
k i i  awansu. S tefan B ąk

R e d a k to r n a c z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R O P  
R e d a g u je  K o m ite t
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Na f i l i i  kon tro lę :

Do P iwna.
Do K rzyw na .
Do F iechal.“
,.A  k iedy  będzie tu , w  biurze?" 
„W e w torek... może w  środę..." 
Zadum ał się potem głęboko 
I  diugo drapa ł się w  brodę...
,,Zapłaćcie za m leka odstawę! — 
N a cale g rzm i b iu ro  P ud tru łko  — 
Już jeżdżą i  jeżdżą z pó l roku .
I  dokąd ‘tak jeździć m am  w  kó łko? " 
Zastępca się ocknął z zadumy. 
Zastępca ręce rozkłada:
„Ja  sam — nic! —  tu  ty lk o  prezes „  
N iech prezes sprawę tę zbada.
Dziś, nie m a prezesa, n iestety! 
W łaśnie przed ch w ilą  w yjecha ł. 
Dokąd?

Na f i l i i  kon tro lę :

Do P iwna.
Do K rzyw na.
Do P iecha!“ .
„ A  k iedy  będzie 'tu, w  biurze?;* 
„W e w torek... może w  środę.. “  
Znów  dum a —  duma... zastępca.
I  d łu g o .. d rap ie  się w  brodę... 
Z łorzeczy, g w a łtu je  Rosłoń 
O pien iądz —  za len, za rzepak: 
„D rogę tum  do was w ydepta ł. 
K w a r ta ł ju ż  czekam i  czekam !" 
Zr.ttępca bardzo zm artw iony. 
Zastępca ręce rozkłada:
,,Ja sam —  nic! i — 'tu ty lk o  prezes... 
N iech prezes sprawę tę zbada! 
N iestety, nie m a prezesa —
W łaśnie przed ch w ilą  w y jecha ł. 
Dokąd?

Na f i l i i  kon tro lę :

Do P iwna.
Do K rzyw na.
Do P iechal".

Lecz w iedzą „w ta jem n iczen i",
Gdzie można znaleźć prezesa:
W  Lu do w e j siedzi Gospodzie —  
„O b ra b ia " tam  „in te resa".
D w ie  „ ć w ia r tk i"  destanie, to sprawę 
Prezes od rę k i ub ija .
Ta jedna ć w ia rtk a  d la  „ s itw y “ ,
D rugą z k lien tem  w yp ija . 
P rzychodzi Zarząd GS-u,
Gdy koniec urzędowania,
Sum iennie ć w ia r tk i wysącza. 
W ychodzi — na nogach się siania...

I
Jak p io run  spadla inspekcja  
Na G.S. z r.Z .G .S .-u ,
W  następstw ie czego, pan prezes, 
M a znacznie m n ie j in teresów.

Irena Mazurkiewicz

C h

C H U L IG A N I to szkodnicy pa­
sożytu jący n ie  ty lk o  w  m ie­
ście. Znana jest szczególnie 

niebezpieczna odmiana tego osobni­
ka żerującego na wsi. Nasz a k tyw  
w ie js k i i  ca ły zd row y m asyw lu d ­
ności w s i w ypow iedz ia ł ju ż  ostrą  
w a lkę  chu liganow i w ie jsk iem u, cze­
go dowodem zwiększająca się stale 
liczba lis tów  korespondentów pism  
masowych p ię tnu jących  w yp ad k i 
chuligaństw a.

W alka z chu ligaństw em  jest o ty ­
le ciężka, że rzadko m am y do czy­
n ien ia  z chu ligaństw em  zawodo­
w ym . Najczęściej chuliganem  oka­
zuje się dany człow iek dopiero w  
danych okolicznościach; przy  w ód­
ce, p rzy  kartach, na „zabaw ie“ , w  
z łym  tow arzystw ie , raczej wieczo­
rem  n iż  rano, raczej w  dzień św ią ­
teczny n iż  w  dzień powszedni. I n ­
n y m i s łow y m am y do czynienia z 
„w ysko ka m i“  chuligaństw a, na to­
m iast w  sw ó j „ dzień powszedni“  
chu ligan zachowuje się norm aln ie . 
Ejże, czy naprawdę norm aln ie? Z  l i ­
stów korespondentów w y łan ia  się 
w yraźny typ  chuligana. P rz y jrz y j­
m y m u się na chw ilę . Jeśli chcemy 
prow adzić skuteczną w a lkę  ź  c h u li­
gaństwem jako  z jaw isk iem  społecz­
nym , je ś li chcemy zapobiegać w  po­
rę konkre tnym  w yb ryko m  chu liga - 
gana, m usim y go w  porę demasko­
wać, m usim y nauczyć się go odróż­
niać ta l;, ja k  c h iru rg  odróżnia z ło ­
ś liw y  now o tw ór od zdrow e j tkank i. 

N a jp ie rw  pfięię cech cha rakte ry-

u l i g a n  m i e j s k i
stycznych dotyczących s ty lu  życia 
chu ligana w iejskiego. P ierwszą  

stw ierdzoną cechą chuligana, jaką  
podają ivszyscy korespondenci, jest, 
że chu ligan N IE  PRAC UJE lub  
y.LE PRACUJE. Oto ob. Stec Fe­
liksa  wdowa, ro ln iczka  z Dębicy  
pow. L u ba rtó w  skarży się, że je j 
lo - le tn i syn „n ic  rob ić  nie chce“ . 
Oto czyte ln iczk i „G rom ady“  z o l­
sztyńskiego skarżą się na swych  
mężów p ija kó w  i  aw an tu rn ików , 
któ rzy  w k łada ją  na ich b a rk i cię­
żar u trzym an ia  domu i dzieci. C hu­
ligan  nie  znosi własnego domu. 
T ra k tu je  go ty lk o  ja ko  legowisko i 
żerowisko, gdzie odpoczywa i  posi­
la się po swych aw anturach.

Chuligan P IJE  W ÓDKĘ. W  każ­
dym  n iem a l w ypadku  chu ligaństw a  
pa liw em  napędowym  jest loódka. 
Można powiedzieć, że chu ligaństw o  
zaczyna się od nadużywania a lko ­
holu.

N ie zaobserwowano dotychczas 
typu  chuligana samotnego, czy li so- 
lite ra . Chuligan ży je  G R O M AD N IE . 
Na tym  też polega jego szczególna 
szkodliwość. D latego chu liganeria  
jest z jaw isk iem  wysoce niebezpiecz­
nym , bo to jes t z jaw isko  społeczne, 
ściślej, choroba społeczna. B yw a ją  
rodz iny chuligańskie. Z w yk le  je d ­
nak chu ligan i kom panów dobiera ją  
sobie z poza domu względnie z da l­
szej rodziny. Szesnastoletni Steć z 
Dębnicy w  pow. lu ba rto w sk im  zna­
laz ł np. pa trona w  s try ju  Stnciu Sta­
nis ław ie , u którego po całych no­
cach gra w  ka rty . Gorzej, gdy chu ­
lig a n i za m iejsce swych w yczynów  
b iorą urząd czy ins ty tuc ję , ja k  to 
m ia ło  m iejsce iv b iu rach G m inne j 
S półdzie ln i „Samopomoc Chłopska“  
w  Ryńsku, pow. Wąbrzeźno, gdzie, 
ja k  pisze korespondent, „n ie  można 
iść w ieczorem  coś kup ić  do spół­
dzie ln i, bo p ijacy  czepiają się“ . W  
b iurach te j spó łdz ie ln i urzotdzane są 
p ija ty k i.  Szczególnie dała się we 
znak i jedna z nich, urządzona 14 
stycznia br. T rw a ła  ona od godziny  
11 rano do późnej nocy. K iedy bo­

w iem  k ie ro io n ik  spó łdz ie ln i usunął 
wreszcie p ija k ó w  z b iura , p rzenieśli 
się on i do gospody ludow ej; gdzie, 
ja k  pisze korespondent, „odeg ra li 
cy rk  bezpłatny“ . Pokaz zakończyła  
oc-yv)iście k rw a w a  b ija tyka .

W ym ienione w yże j typy  chu liga ­
nów) rodzinne i  „b iu ro w e “  rzecz ja ­
sna nie w ycze rpu ją  ko lekc ji. Szcze­
góln ie niebezpiecznym  je s t typ

C H U L IG A N A  ZAW O DO W EGO  —
k tó ry  z chu ligaństw a się u trzym u je . 
Chuligan zawodowy jes t ośrodkiem  

skup ia jącym  w okó ł siebie chu liga - 
nów -am atorów . C hu ligan  zawodo­
w y  „p ra cu je “  zazwyczaj pod spe­
c ja lną  firm ą . W cytow anym  przez 
nas R yńsku chu liganem  ta k im  jest 
znany a w a n tu rn ik  B y ja k , zwany  
„H u la jn o g a “ .

N iek iedy chu ligan i w yjeżdża ją na  
gościnne w ystępy. W czasie św ią t 
Bożego Narodzenia p rzy jech a li z 

Łodz i na św ięta do dom u dw a j b ra ­
c ia -Ja n  i  S tefan Łaskaw ie. Osobni­
cy c i po rznę li nożem na zabawie 
pracow nika nadleśnictw a Benrada 
W ładysław a ze Słuszczyna (pow. 
Iłża).

O ile  chu ligan i zaw odow i u trz y ­
m u ją  się z chu ligaństw a, o ty le  chu­
lig a n i oko licznościow i pozostają na 
u trzym an iu  rodz iny  — p iją  i  aw an­
tu ru ją  się kosztem swych m atek i  
ojców, kosztem swych żon i  dzieci. 
Nie jes t przypadkiem , że p rz y tła ­
czająca większość korespondencji w  
spraw ie chu ligaństw a jes t pisana  
przez m a tk i i  żony. Bo one są 

p ie rw szym i i  na jb a rdz ie j p o k rzyw ­
dzonym i o fia ra m i chuligaństw a. 
Szczególnie rozpaczliwe są lis ty  
w dów, nieszczęśliwych m atek c h u li­
ganów. Te p raw dz iw ie  ze łzam i p i­
sane lis ty  pow inny stać się bodźcem  
dla naszego a k tyw u  w iejskiego, k tó ­
ry  często jeszcze pob łaż liw ie  pa trzy  
na różnego rodzaju w y b ry k i, w k ra ­
czając dopiero w tedy, gdy po le je  się 
krew ... T ra k tu je  się jeszcze zby t 
często sprawę chuligana w  je j ła ­
godniejszych prze ja icach jako  spra­
wę rodzinną. Tymczasem prob lem  
w a lk i z chu ligaństw em  polega nie 
ty le  na ka ran iu  ich  k ry m in a l­
nych w yb ryków , ile  na obnażania i  
w y ry w a n iu  społecznych korzeni 
chuligaństw a. Poszczególne oazy 
chu ligaństw a są zawsze oznaką, że 
gdzieś n iedaleko mocno okopał się 
w róg  k lasow y i  że nasz a k ty w  spo­
łeczny na danym  teren ie nie p racu ­
je  jeszcze ja k  należy. D rugą stroną  
zagadnienia chu ligaństw a jest l  o- 
lo iem  zawsze prob lem  życia społecz­
nego i  ku ltu ra lnego  na danej wsi. 
Tam, gdzie organizacja tego życia  
szw anku je i  b łądzi a w  szczególno­
ści tam., gdzie tego życia p ra k tycz ­
n ie  n ie  ma — tam  lęgnie się c h u li­
gaństwo. N a tu ra  n ie  znosi bow iem  
próżn i. SU inisław  K lim e k
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